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UD z a g u b io n y m  m iasteczku
W  m iarę ja k  słońce c h y liło  

się k u  zachodow i— rozleg ły, 
m ało zabudowany ryn e k  pu ­

stoszał coraz bardzie j. Ludz ie  zała­
tw i l i  w  spółdzielni, punkcie skupu 
czy w  Kadzie Narodowej ostatnie 
sp ra w u nk i i teraz za trzym ują  się 
jeszcze na chw ilę  tu  i  ówdzie przed 
straganam i, oglądając po raz me 
w iadom o k tó ry  z ko le i te same tan ­
detne, ja rm arczne w yroby , po czym 
zwolna opuszczają plac targowy. 
N ik t  n igdzie się n ie  śpieszy: zamie­
szkali w  rozsianych po górskich sto­
kach przysió łkach ludzie i  ta k  ska­
zani są podróżowanie per pedes apo- 
sło lorum.  A le  m im o tego nikogo już  
n ie  zachęcają do kupna ani k rz y ­
k liw e  rek lam y przekupniów , am 
go rliw e  zapewnienia o w y ją tko w e j 
jakości ko lo row ych  fa ta łachów .

Za dużym, p rz y k ry ty m  podziura­
w ioną celtą straganem na skra ju  
ry n k u  rozlega się k rz y k :

— Ludzicseeeee, ludzieeeeee, nie 
pcha jc ie  się...

A le  jakoś n ik t  na to n ie  reaguje. 
J a rm a rk  dobiega końca, a zresztą 
i tak  wszyscy wiedzą, że to ty lk o  
n a iw n y  ch w y t rek lam ow y hand la­
rza, k tó ry  pragn ie zarobić parę zło­
tych , uszczęśliw ia jąc lu d z i rew ela­
cy jn y m  preparatem  przeciw ko in ­
sektom.

W  ów październ ikow y, ta rgow y 
czw artek tak ie  w łaśn ie  odniosłem 
w rażen ie ze spotkania z Rajczą, 
m iejscowością n ie  ty le  położoną, ile 
zagubioną u źródeł Soły w  Beski­
dach. — W okół kościoła z ło c iły  się 
s tare dęby. O statn ie prom ienie 
słońca za trzym yw a ły  się jeszcze 
gdzieniegdzie na w ierzcho łkach *  
sm ukłych  św ie rków  i  niepostrzeże­
n ie  zn ika ły . Z da leka do la tyw a ł 
szum odb ija jące j się o kam ienne 
dno rzeki. M ija ł jeden z tych  ko ­
lo row ych  dni, ja k im i ho jn ie  obda­
rz y ła  nas tegoroczna jesień.

1.

Przed w o jną  by ło  tu ta j parę 
kna jp , k ilkanaście  dobrze prosperu­
jących sk lep ików  i  -nuda jesiennych 
w ieczorów . La tem  przyjeżdżało do 
R a jczy sporo ludz i, tzw . le tn ików . 
W yna jm ow a li w tedy ludz iska  za 
k iikadz ies ią t z ło tych —  swoje i  tak  
ciasne chałupy, sam i zam ieszkując 
na stryszkach czy naw e t w  stodo­
łach. Dzieci zb ie ra ły  jagody leśne i 
grzyby, z k tó ry m i szły później do 
handlarza. —  N ie liczn i o trzym yw a­
l i  pracę w  lesie lu b  ta r ta k u  — i 
ty m  w iod ło  się nieźle. A  reszta? 
Reszta — ot, reszta wegetowała.

B y li jednak  tacy, k tó rz y  n ie  go­
d z ili się z ta k im  życiem. C i szli 
do Prus, a naw et w y jeżdża li do 
F ra n c ji czy — ja k  m ów iono — 
,H am eryk i“ . N ie k tó rym  naw e t się 

pow iodło. P rzysy ła li wówczas pie­
nie dze lub  w ra ca li i  budow a li so­
b ie  obszerne dom y k ry te  dachów­
ką i  budzące zazdrość sąsiadów.

_ Xcn ci naiał szczęście — m a­
w iano ." Zachęcało to nową z ko le i 
p a rtię  m łodych zdrowych lu dz i do 
em ig rac ji. A  rzecz nie by ła  wcale 
ła tw a : trzeba by ło  znalezć prze­
w odn ika  i  zapłacić m u pożyczony­
m i często na gruby procent p ie ­
n iędzm i. Decyzja dość ryzykow na. 
Bo znowu po pew nym  czasie ten 
czy ów w raca ł: jeden z pieniędzm i, 
in n y  z gruźlicą. B y li też tacy, co 
an i p isa li, ani n ie  p rzysy ła li Pie­
niędzy. W spółczu li w tedy  ludzie 
b iednej, p rzygarb ione j matce.

—  Ot,, ta k i on, lekk iego chleba 
m u się zachciało, o m atce zapom­
n ia ł.

A  „m a rn o tra w n y “  syn, zagubiony 
w  w ie lk im  świecie zazwyczaj rze­
czywiście n ie  m yś la ł ju ż  o matce — 
nie żył.

T a k i na przyk ład C iurlack i. B y ł

jeszcze n iesta rym  człow iekiem . Ż le 
ży ł z rodziną, b rakow ało  m u na to 
pieniędzy.

—  Oho —  m ów iono z w iosną — 
C iu rla c k i ju ż  idz ie  „na Saksy“ .

I  chodził ta k  każdej w iosny, na 
zimę w raca ł do dom u coraz słab­
szy i  coraz bardzie j zm izerowany. 
A le  pewnej w iosny C iu rla ck i nie 
ruszy ł się z chałupy. S iedział przed 
domem i  w ygrzew a ł się w  słońcu, 
coś tam  struga jąc w  drewnie. N ie­
długo, bo w  parę tygodn i później 
zawieziono go na cmentarz.

—  T a k i b y ł chłop a jednak go 
zmogło. Ot, suchoty... — m ów iła  są­
siadka C iurlack iego uk łada jąc pod 
daszkiem czerwoną dachówkę, ten 
zadatek przyszłego dobrobytu.

T ak  to w sze lk im i m oż liw ym i spo­
sobami zdobywano pieniądze, k tó ­
re  spe łn ia ły  wówczas —  obok 
wszystk ich in nych  fu n k c ji,  o k tó ­
rych  m ów ią  podręcznik i ekonom ii 
—  fu n kc ję  m ie rn ika  pozyc ji spo­
łecznej. C iu rla ck i, ja k  tysiące jem u 
podobnjmh ludzi, n ie  rozum ia ł z ja­
w isk  społecznych. D la lu dz i jego 
typu  — wzbogacić się, m ieć p ien ią­
dze — znaczyło ty le , co —  po p ro ­
stu być człow iekiem .

Obszerny, k ry ty  czerwoną da­
chówką dom nab ie ra ł cech symbo­
lu.

2.

D zis ia j w ie le  się tu ta j zm ieniło. 
Z m ien iło  się n iem a l wszystko: i 
w yg ląd  te j m alow niczo położonej
m iejscowości, i  ludzie, i  samo ży­
cie. Pozostała jedyn ie  tam ta nuda 
jesiennych w ieczorów. Lecz zm ia­
ny  te n ie  oznaczają wcale, że w 
Rajczy jes t w szystko tak, ja k  by4 
pow inno. Ale...

Epoka nasza dociera wszędme. 
D latego też ludzie w  Rajczy korzy-t 
stają ze wszystk ich osiągnięć tego 
w ie lk iego  przełomu, k tó ry  jest u- 
dzia łem  naszego pokolenia. N ik t  się 
n ie  dz iw i, że m a tk i korzysta ją  tu  
z izby porodowej, dzieci z dobrze 
prowadzonego przedszkola. Przeci­
w n ie  — dziw iono by się, ba, nawet 
oburzano, gdyby tego n ie  było. W 
m iejscow ej spółdzie ln i kob ie ty  wiej-i 
skie pyta ją , dlaczego nie  ma w in o ­
gron, że przecież „w  Ż yw cu są“ .

Te same kob ie ty  przed W rześ­
n iem  kup ow a ły  „ć w ia rtk ę “  cuknu .,1

3.
Józef C m ie l — jest od trzech la t 

przewodniczącym  G m inne j Rady 
Narodow ej w  Rajczy. N ie ła tw o  się 
na to zdecydował.

—  Zostańcie lep ie j Cmieliu w  do­
m u — m ów iono nowem u przewod­
niczącemu — i  talk nie podołacie.

—  A  wtedy... —  dodaw ali n iek tó ­
rzy, u ryw a jąc  w  połow ie zdania.

C m ie l rozw ażał wszystkie głosy, 
naw et z łoś liw a p lo tka  n ie  uszła je ­
go uwagi. Z le  czuł się w  prezy­
d ium  GRN. Lecz pow oli, z przysło­
w io w ym  uporem  zdobyw ał trudną 
sztukę gospodarowania. R ob ił p rzy  
ty m  błędy, to prawda. A le  kto, ko­
m u przyszło do jrzewać w  dzia łaniu, 
ich  nie robi?

—  W iecie — m ów i dzis ia j prze­
wodniczący o tam tych  pierwszych 
dn iach —  ja k  byłem  na tym  k u r ­
sie, to trudno, bardzo trudno  było  
się odezwać. A le  dziś... e, dziś to co 
innego.

Oczywiście C m ie l n ie  jest idea l­
nym  gospodarzem powierzonego je ­
go pieczy terenu. B ra k  m u przede 
w szystk im  doświadczenia. A le  ta ­
k im  ludziom , szczerze prze ję tym  
sprawą wznoszenia nowego us tro ju  
— można ufać. I  to je s t naczelną 
ich  zaletą.

4.

Rajcza do dziś pozostała m ie j­
scowością le tn iskow ą. Każdy, k to  
tu ta j przyjeżdża* S kw a ji sobie m a­

low nicze beskidzkie  w id o k i i rzeź- 
k ie , górskie pow ietrze. Poza tym  
Rajcza przedstaw ia n iezbyt budu­
jący  w idok : n ienapraw iane od la t 
chodn ik i, u lice  pełne w ybo jów , 
p iękn y  (niegdyś!) p a rk  z pasącym i 
się k row am i, zniszczony k o r t  te n i­
sowy, zaniedbane k lom by i  parę 
źle zaopatrzonych sklepów gm innej 
spółdzielni. Jest tu  jeszcze obszer­
na, w ilgo tna  i zadym iona kna jpa  
(również spółdzielcza), k tó re j w iecz­
n ie  zam knięte okna w y b itn ie  pod­
noszą jakość rajczańskiego pow ie­
trza...

O bserwując ju ż  mocno wstaw ioną 
k lien te lę  tego p rzyb y tku  przypom ­
n ia łem  sobie wygłoszone podczas 
osta tn ie j, XII sesji Rady K u ltu ry  i 
Sztuki, przem ów ien ie delegata z 
K rakow a . Pam iętam , ja k  ów  oby­
w a te l rozwodząc się wówczas nad 
rozw ojem  p lacówek k u ltu ra ln y c h  w  
swoim  w o jew ództw ie  — m ó w ił o 
pewnej przodującej m iejscowości 
posiadającej doskonały zespół bale­
tow y. Tą m iejscowością by ła  R a j­
cza.

Cóż, je ś li się ju ż  je s t na m iejscu 
trzeba to  zobaczyć —  pom yślałem . 
Lecz długo po całej Rajczy i  oko licy 
szukałem  tego zespołu, w yp y tyw a ­

łem  w ie lu  ludzi, lecz —  n ik t  o n im  
n ic  n ie  w iedzia ł. Czy zatem ciut, 
c iu t, n ie  przesadziliście — obywate­
lu  z krakowskiego W ydzia łu  K u ltu ­
ry  i  Sztuki?

W  Rajczy is tn ie ją  zasadniczo trzy  
p laców k i ku ltu ra ln e : biblioteka,, 
św ie tlica  i  k ino , z k tó rych  zaledwie 

’ pierwsza należycie spełnia swoje 
zadanie. O św ie tlicy  na jlep ie j mó­
w i m ie jscowa gospoda*). Zawsze 
gwarna, pełna w u lgarnych" p ija c ­
k ich  przyśpiewek, ob fitu jąca  w  nie­
zbyt budujące sceny m crdobic ia  — 
posiada wśród swojej sta łe j k lie n ­
te li .wcale sporą część uczestników 
w ieczornych zajęć w  św ie tlicy . Nie 
będę się nad tym  faktem  dłuże j ro z ­
wodził. P isałem o tym  niedawno, 
jednak przytoczę pew ien dosyć cha­
rakterystyczny szczegół: k ie d y  przed 
parcm a m iesiącam i usunięto z ży­
w ieckiego liceum  k ilk u  uczniów  r 
Rajczy, rodzice o rzek li:

— Ot, do czego doprowadziła 
św ietlica...

1 k to  w ie  czy n ie  m ie li rac ji. W ar­

to więc by tym  zdarzeniem zaintere­
sowały się odnośne w ładze w  Ż y w ­
cu i  K rakow ie . Przecież n ie  można 
pozwolić, aby ta czy inna k ie row a ­
na przez niew łaściwego człow ieka 
św ie tlica  po d ryw a ła  zaufanie do ca­
łe j te j cennej in ic ja ty w y .

5.
Tak się składa, że w  Rajczy by­

wam stosunkowo często —  obser­
w u ję  w ięc z b liska  przem iany, ja k ie  
stale dokonu ją  się tu ta j. A  przem ia­
n y  te noszą na sobie jeszcze ciągle 
piętno d y s p r o p o r c j i ,  
i  to dysproporc ji dw ojakiego rodza­
ju : jedne w y n ik a ją  z różnicy, jaka  
zachodzi pomiędzy m ożliwościam i 
stworzonym i przez państwo ludowe 
a ich w ykorzystan iem  przez obywa­
te li, zaś drugie powoduje n ierów no- 
mierność rozw o ju  m ateria lnego — 
z jednej strony, a rozw o ju  świado­
mości lu dzk ie j —  z drug ie j.

T ak i stan rzeczy n ie  jes t zby t bu ­
dujący, lecz pam ię ta jm y, że w raz 
z szeregiem różnorodnych przesta­
rza łych naw yków , ja k ie  w y tw o rzy ł 
daw ny ustró j, p rze trw a ło  do d-ziś ró w ­
nież szereg b iurokra tycznych  p rzy ­
zwyczajeń różnych „urzędasów“ , ¡któ­
rz y  u s iłu ją  n ie  gospodarować, lecz 
adm in is trow ać terenem. Co praw da 
przeprow adziliśm y szereg zmian, ko-

rys. Bohdan ś le sk in

re k tu r i  ulepszeń. P ozw oliło  to na 
ściślejsze powiązanie obyw a te li z 
w ładzą ludową, na w zrost ich odpo­
w iedzialności oraz udzia łu  w  k ie ro ­
w an iu  życiem w  swoich gminach.

N iedługo wyb ierzem y nowe rady 
narodowe. N ow y samorząd w yb io rą  
również obywatele w  zagubionej u 
źródeł Soły w  Beskidach Rajczy. 
I od tego, kogo wysuną rajczanie 
jako  kandydatów  na swoich rad ­
nych —  zależeć będzie zarówno 
w łaściw e zaopatrzenie w  tow a ry  
sklepu gm inne j spółdzie ln i ja k  i  
m ieniący się ba rw nym  kw ieciem  
park, nowy dom k u ltu ry , jasne 
św iatło  żarówek pod nieco n isk im i 
pu łapam i dom ów oraz przydatność 
czw artkow ych ja rm arków .

Tadeusz Pajda

*) Dosyć często w spom inam  tu ta j o 
ty ra  p rz y b y tk u  Bachusa. N iew ta jem niczo­
nych  śpieszę je d n a k  po in fo rm ow ać, źe 
gospoda w życ iu  m o jego m aiego m ia ­
steczka posiada o w ie le szersze znacze­
nie n iż  to. do jak ieg o  predestynow a ło ­
by ją je j właściwe przeznaczenie...

K A T O L I C K I
T Y G O D N I K  SPO ŁECZNY
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WOJCIECH WIECZOREK

potoczył się naprzód
Pamiętnej nocy jesiennej lud rosyjski zdobył swą bastylię. 

„Po opustoszałych ulicach przycichłego Petersburga mroźny w iatr 
pędził papierowe śmiecie —  strzępki rozkazów wojskowych, afi­
szów teatralnych, wezwań „do sumienia i  patriotyzmu“  narodu 
rosyjskiego... Było to wszystko, co pozostało po niedawnym jesz­
cze, hałaśliwym i pijanym zgiełku stolicy. Z obdartych i błotni­
stych ulic zniknęły świetne pojazdy, eleganckie kobiety, oficero­
wie, urzędnicy, działacze społeczni z niespokojnymi myślami... 
Rosjanie przeważnie osiadali na ziemi. A po chałupach, .jak 
w pradawnych czasach świeciło łuczywo i baby naciągały osnowę 
na warsztaty tkackie po prababkach. Czas, zdawało się, potoczył 
się wstecz, w minione wieki. Było to zimą, kiedy zaczynała się 
Rewolucja Październikowa...“

Odtworzona mistrzowskim piórem Aleksego Tołstoja surowa 
sceneria rewolucji pozwala nam wczuć się w nastrój tamtych, 
brzemiennych dla przyszłości wydarzeń. Odkrywać je na nowo po­
przez myśli i uczucia ludzi —  aktorów i statystów dramatu naro­
dzin nowej epoki. Dla wielu z nich to, co się wówczas działo, 
przechodziło granice rozsądku i wyobraźni. Oto padła dynastia 
Romanowych, oto ginęły bezpowrotnie tysiącletnie przywileje 
możnych i szlachetnie urodzonych. Na kopułach Pałacu Zimo­
wego i Kremla płonęła czerwień sztandarów, zatkniętych ręką 
mieszkańców miejskich zaułków. Całą Rosję ogarniał pożar ivoj- 
ny domowej, który spopielał miasta i sioła, unieruchamiał fabry­
ki, obezwładniał organizm imperium carów. Było wielu takich, 
którzy wróżyli rewolucji rychłą zgubę. Wydawało się rzeczą 
nieprawdopodobną, by sprzymierzonym przeciw niej potęgom 
starego śyjiata mogły się oprzeć wątłe tkanki dopiero co ustano­
wionej władzy robotników i chłopów. Te niewczesne nadzieje 
jednych i  niepokój drugich przekreśliła rzeczywistość.

Jakie znaczenie miało zwycięstwo Rewolucji Październikowej 
dla przyszłych pokoleń? Mówienie o tym, na progu trzydziestego 
ósmego roku je j oddziaływania na bieg historii, nastręcza zrazu 
jsokusę banalnego potraktowania spraw wcale nie banalnych: 
powtórzenia słusznych lecz mniej więcej powszechnie znanych 
uogólnień o dokonanym wówczas wyłomie, w kapitalistycznym, sy­
stemie społeczno-gospodarczym. Nie kwestionując celowości, a na­
wet konieczność przypominania sobie minionych wydarzeń, rocz­
nicowa zdawkowość byłaby jakimś zniekształcaniem ich wymo­
wy. Zainicjowana w Rosji, w październiku 1917 roku rewolucja 
socjalistyczna nie kwalifikuje się bowiem jako temat już tylko 
historycznych rozważań. Pozostaje ona nadal żywa przez swą 
obecność we współczesności.

Rewolucja socjalistyczna jest rewolucją szczególnego rodzaju. 
Podjęta w imię wyzwolenia proletariatu od wyzysku i  zakorze­
niona w klasowości, swymi konsekwencjami sięga w bezklaso- 
wość. Wyrosła z międzynarodowych potrzeb wszystkich wyzy­
skiwanych —- jest dźwignią niepodległości narodów. Oparta na 
zrozumieniu ro li materialnych uwarunkowań człowieka, urze­
czywistnia jego faktyczne wyzwolenie spod obsesji zewnętrznych 
konieczności; czyni go panem przyrody i świadomym twórcą 
swego losu. Wysoka ranga, którą się je j przypisuje, nie ma jed­
nak w sobie nic z nadzwyczajności. Ludzkość nie mogłaby „prze­
oczyć“  walki o spełnianie celów ukazywanych przez rewolucję 
socjalistyczną. Wyrasta ona bowiem z podglebia historii, jest 
uświadomioną kontynuacją dziejowych procesów. Służąc wielkie­
mu i w pełni realnemu we współczesnych warunkach zadaniu 
uczłowieczenia stosunków międzyludzkich, wymaga okresu stop­
niowego dojrzewania. Nie może być traktowana jako krótko­
trwały fajerwerk ludzkich nadziei.

Naszemu pokoleniu, żyjącemu na styku dwóch epok, przypa­
dło w udziale twórcze przyśpieszanie tego okresu. Błąd popeł­
niają ci wszyscy, którzy zniecierpliwieni jego trudnościami po­
padają w sceptycyzm. Przeszkody bowiem, jakie trzeba przełamy­
wać, mierzyć można tylko wielkością zadań. Zwrócić tu trzeba 
uwagę nie tylko na trudności zewnętrzne, związane z koniecz­
nością walki przeciw wrogim je j siłom, z koniecznością wielkiego 
wysiłku, wkładanego w budownictwo socjalistyczne. Zwrócić 
trzeba także uwagę na trudności tkwiące wewnątrz człowieka, 
związane z koniecznością przekształcania jego świadomości za­
chwaszczonej nawykami myślenia odziedziczonymi po kapitaliz­
mie. Przejście do socjalizmu wymaga nie tylko koncentracji 
w rękach człowieka potężnych środków materialnych, służących 
potrzebom wszystkich; wymaga również rozszerzenia moralnych 
horyzontów jego człowieczeństwa.

. Zapoczątkowane przed trzydziestu siedmiy laty rewolucyjne 
przeobrażenia z natury rzeczy zadają cios temu wszystkiemu, co 
w dotychczasowym dorobku ludzkości było tylko pozornie warto- 
ścią trwałą. Podl ich naporem nie mogą s ię  o s ta ć  idee, poglądy i in­
stytucje, będące wyrazem przemijającego układu warunków histo­
rycznych. Wiatr rewolucji odwiewa plewę od ziarna: ułatwia w i­
dzenie spraw ludzkich w ich naturalnym, pozbawionym urojeń 
wymiarze. I  choć na pozór może się wydać paradoksem —  nam, 
katolikom, ułatwia również widzenie spraw boskich w pełnym 
blasku ich nadprzyrodzoności. Coraz lepiej potrafimy oddzielać 
uwarunkowane klasowo, historyczne akcesoria katolicyzmu cd 
jego istoty. Staramy się w sposób coraz bardziej dojrzały ujmo­
wać naturę związków łączących prawdę religijną z prawdą hi­
storyczną, które, w naszym przekonaniu, dają dopiero pełnię 
prawdy o człowieku.

(Dokończenie na str. 2)
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CYPR damar Suazu
T EENYM  z problem ów włąezonyeh 

”  do porządku dziennego bieżącej 
sesji Zgromadzenia Ogólnego N aro­
dów Zjednoczonych jest sprawa n ie ­
podległości Cypru. W ie lu  ludzi skłon­
nych było  przypuszczać, że w  nawale 
spięć i po w ik łań  m iędzynarodowych 
ostatn ich la t zapomniano już  o w ie l­
k ie j spraw ie m ałej wyspy położonej 
we wschodniej części basenu śród­

z iem nom orskiego. Tymczasem nazwa 
C ypr zaczyna z powrotem  po jaw iać 
się na łamach prasy św iatow ej. Za­
czyna znowu zaprzątać g łow y za­
chodnich p o litykó w  stając się p rzy­
s łow iow ą kością niezgody m iędzy 
„p rz y ja c ió łm i“ .

Dotychczas obszary B liskiego . 
środkow ego Wschodu uważane by ły  
*a sferę w p ływ ó w  b ry ty jsk ich . A le  
od k ilk u  la t jesteśmy św iadkam i co­
raz bardzie j ko m p liku ją ce j się 1 po­
z yc ji A n g lii na tych terenach. A m e­
ryka ń sk i partner, m otając k ra ję  a- 
rabskie  siecią tzw. pomocy w  ra ­
mach czwartego pu nk tu  program u 
Trum ana, w yp ie ra  swego b ry ty j­
skiego konkuren ta  zdobywając k lu ­
czowe pozycje eksploatacji B liskiego 
i  Środkowego Wschodu.

N ie  jest w ięc rzeczą przypadku 
naftow a aw an tu ra  z M ossadikiem  w  
Iran ie . N ie jest rzeczą przypadku 
osłabienie pozycji W ie lk ie j B ry ta n ii 
w  s tre fie  K ana łu  Sueskiego skraca­
jącego odległość m e trop o lii od je j 
posiadłości zam orskich o tysiące m il 
m orskich. Decyzja w yco fania w o jsk  
b ry ty jsk ich  ze s tre fy  kana łu  parafo­
wana dw ustronn ie  27 lipca br. w  
K a irze  — to bez w ą tp ien ia  cios w  
stos pacierzowy Im pe rium  B ry ty j­
skiego. Sym boliczny rew o lw er w rę ­
czony swego czasu przez Dułlesa gen. 
N agibow i z rob ił swoje.

Teraz ko le j na Cypr, b ry ty js k i ba­
stion we wschodniej części Morza 
Śródziemnego. Sprawa d la  W ie lk ie j 
B ry ta n ii nabiera n ie w ą tp liw ie  c ie rp , 
kiego posmaku.

A n g lia  od zarania swojego Im pe­
r iu m  p rzyw iązyw a ła  w y ją tko w o  
w ie lk ie  znaczenie ekonomiczne, p o li­
tyczne i  strategiczne do szlaków  ko­
m un ikacy jnych  przechodzących przez 
M orze Śródziemne i K ana ł Sueski. 
Toteż sprawę panowania nad n im i 
pos taw ili A ng licy  na czele swej „s tra ­
te g ii“  na B lis k im  i  Ś rodkow ym  
Wschodzie.

T y lk o  „szczęśliwemu“  ¡» łożen iu  
geograficznemu zawdzięcza C ypr do­
stąpienie zaszczytu*w łączenia go do 
m orsk ie j osi „ob ron y “  W spólnoty 
B ry ty js k ie j w  randze ko lo n ii, co na­
stąp iło  jeszcze w  1878 roku. Można 
z pewnością tw ie rdz ić , że n ie  piękno 
morskiego lazuru otaczającego wyspę 
było magnesem dla b ry ty js k ie j 
mniejszości ko lon iza torsk ie j. N ie za­
spokojenie potrzeb estetycznych było 
przyczyną ich zasiedzenia na Cyprze. 
Potrzeby okazały się bardzie j p ro ­
zaiczne.

Przecież zaledwie 30 m in u t lo tu  
wystarcza dla samolotu bojowego, 
k tó ry  leci na północ od P o rt Said 
leżącego przy w e jśc iu  do K ana łu  
Sueskiego, by znaleźć się nad Cy­
prem. S praw y w ięc C ypru  n ie  m o­
żna trak tow ać w  oderw aniu  od w y ­
padków  rozgryw ających się na B l i­
sk im  i  Ś rodkow ym  Wschodzie, a 
zwłaszcza w okó ł K ana łu  Sueskiego. 
Zresztą sami A ng licy  zawsze podkre­
śla ją  znaczenie strategiczne C ypru 
d la  zabezpieczenia żyw otnych in te re ­
sów K orony  B ry ty js k ie j.

„T im es“  z czerwca 1950 roku na­
zw ał C yp r „b ry ty js k im  lo tn iskowcem  
strzegącym  K ana łu  Sueskiego“ . N ie 
można nie przyznać ra c ji „T im es‘o w i“  
w  tra fności użytego porównania.

N iem n ie j jednak rząd C hurch illa  
zdawał sobie sprawę, że w  obecnej 
sy tuac ji n ie  można ju ż  działać prze­
s tarza łym i metodam i. Skoro rząd 
b ry ty js k i od dawna b y ł ju ż  zdecydo­
w any wycofać swe w o jska ze s tre fy  
K ana łu  czekając ty lk o  na odpow ied­
n i uk ład s ił po litycznych w  Egipcie, 
zachodzi pytan ie : ja k  ustosunku je 
się on do złożonego w  O NZ w niosku 
greckiego domagającego się przy łą ­
czenia C yp ru  do G recji?

N ie  będzie chyba ryzykow ne 
tw ierdzenie, że żądanie greckie na­
potka na zdecydowany opór ze stro­
n y  A n g lii, tym  bardziej, że lipcow y 
uk ład  kaairski jest ty lk o  zew nętrz­
nym , prestiżow ym  ustępstwem  W ie l­
k ie j B ry ta n ii, k tó ra  z pewnością u - 
ży je  w sze lk ich m ożliw ych środków 
„dyp lom atycznych“ , aby nada l u trzy ­
mać C ypr ja ko  w ysun ię ty  posteru­
nek w o jskow y w e wschodnie j części 
M orza Śródziemnego. Na to w ska­
zu je  już  sam lipcow y uk ład  angło- 
egipski. Pozostawia on b ry ty jczyko m  
chytrze uchyloną fu rtk ę . Jeden z 
punk tów  uk ładu  przew idu je  bowiem, 
że w  w ypadku „ ja k ie jś  agresji na 
Egipt, na państwa związane z Egip­
tem uk ładam i w o jskow ym i lu b  na 
T u rc ję “  — w o jska  angielskie będą 
m og ły autom atycznie okupować na 
nowo Suez. A  z C ypru  do Suezu ty l­
ko  skok. M in u ty  lo tu  dla samolotów 
i  parę godzin re jsu d la  f lo ty .

Z d ru g ie j s trony  —  naprędce pre­
parow anych pak tów  o charakterze 
m ilita rn y m  n ie  można inaczej 
rozum ieć ja k  w  ten sposób, że m ają 
one przyśpieszyć w y łam an ie  uchylo­
ne j ju ż  fu r ty  uk ładów  i zastąpienie 
now ym i fo rm am i niedoszłego ..wspól­
nego“  dowództwa Środkowego 
Wschodu. N ie należy w ięc oczekiwać 
ła tw ych  sukcesów, ani poddania się 
bez w a lk i A n g lii w  rozgrywce o 
Cypr, k tó ry  s tanow i w yborcą  bazę

wypadową d la  K ró lew sk ich  S ił
Zbro jnych.

M im o to, ostatn i w n iosek grecki 
w  spraw ie  C ypru  należy uważać za 
pierwszy sygnał o zasięgu m iędzy­
narodowym , z k tó ry m  A ng lia  m usi 
się poważnie liczyć. W alka o C yp r 
przyb ie ra  na s ile  i  w kracza w  fazę 
decydującą.

M onarch iczny rząd grecki doma­
gający się za pośrednictwem  ONZ 
przyłączenia C ypru do G rec ji czyni 
to przede w szystk im  z pobudek p ro ­
pagandowych, a nie w  poczuciu głę­
b ie j po ję te j w ięz i narodowej.

S tanow isko rządu greckiego jest
w y n ik ie m  sy tuac ji przym usowej. Jest 
wyrazem  dążeń i  w o li ludności w y ­
sp iarsk ie j Cypru (w  sw ej p rz y tła ­
czającej większości są to Grecy, za­
rów no w  m owie, uczuciach, ja k  1 

ku ltu rze  helleńskiej). M ieszkańcy 
C ypru pow ołu jąc się na sw oją h isto­
rię, żądają zaspokojenia ich  aspira­
c ji narodow ych i  połączenia z naro­
dem greckim , w  oparciu  zresztą o 
precedens W ysp Jońskich.

Głos ludności G re c ji i Cypru w y ­
raża jący się w  dem onstracjach, s tra j-
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kach i  czynnym  oporze, n ie  mógł 
już d łuże j pozostać bez echa. M usia ł 
znaleźć sw ó j w yraz  w  o fic ja ln ym  
stanow isku i  w ystąp ien iu  rządu 
greckiego.

M ieszkańcy C ypru  w yzbyci z łu ­
dzeń co do b ry ty js k ie j okupacji 
trak tow a ne j niegdyś na iw n ie  jako  
p re lud ium  do odzyskania wolności, 
walczą o swe praw a narodowe — 
m im o że w a lka  z ang ie lsk im  ko lo ­
n ia lizm em  n ie  należy do ła tw ych.

W szelkie p róby odzyskania w o lno ­
ści w  drodze bezpośrednich negocja­
c ji nie da ły  m ieszkańcom wyspy 
spodziewanego rezu lta tu . Rozczaro­
w anie  m usia ło  być n ie w ą tp liw ie  
w ie lk ie . Dotychczasowych trudności 
polubownego rozw iązania tego za­
gadnienia szukać należy w  św iado­
m ej, do najwyższego stopnia ob łud­
ne j i  pe rfidn e j po lityce  b ry ty js k ie j. 
Zresztą Cypr, rządzony przez W h ite ­
h a ll za pośrednictwem  b ry ty jsk iego  
W ysokiego Kom isarza, m ia ł w  te j 
spraw ie n a jm n ie j do powiedzenia.

W praw dzie  m a on w łasną kon s ty ­
tucję , nadaną jeszcze w  1878 roku  
przez rząd Jego K ró lew sk ie j Mości,

ale cóż z n ie j, skoro zapewnia ona 
ludności w  zasadzie ty lk o  p raw o  do 
m ow y i kon tro low anego słowa d ru ­
kowanego.

W  dzisiejszym  układzie  s il p o lity ­
cznych na świecie ludność etnicznie 
grecka C ypru  ma realne szanse uko­
ronow ania swoich zabiegów o po łą­
czenie z Grecją.

B ry ty js k i system ko lon ia lny  ulega 
„k o ro z ji“ . U  podstaw  tego rozk ładu 
tk w i specyficzne, angielskie lekcew a­
żenie narodów  ko lon ia lnych  i  zależ­
nych, przesadne niedocenianie ich  
in te lig e n c ji, zdolności oporu, a naw e t 
ich samozachowawczego ins tynk tu .

Suma tych elem entów pozwala na 
rozszyfrow anie pozornie skom p liko ­
wanego zagadnienia oraz tłum aczy 
o fic ja ln e  w ystąp ien ie  G rec ji na  fo ­
ru m  ONZ. Spodziewany opór W ie l­
k ie j B ry ta n ii absolutn ie n ie  przesą­
dza w y n ik u . P rzyk ła dy  osiągnięć in ­
nych narodów  uciskanych napaw ają 
nadzieją. Czy słuszną, pokaże n a j­
bliższa debata na sesji Zgrom adze­
n ia  Ogólnego N arodów  Z jednoczo­
nych-
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NIEPROSZONA OBECNOŚĆ

D Z I Ś  I  J U T R O

CD  RËSENCE frança ise“  —  to ha-
* sło b rz m i n iew inn ie . P raw ie  
ta k  n iew inn ie , ja k  „A rb e it  m acht 
f re i“  na bram ach obozów koncen­
tracy jnych . I  p ra w ie  rów n ie  ponu­
rą  zaw iera w  sobie treść. K ilk a  
dz ies ią tków  la t  obecności francus­
k ie j w  T un is ie  i  M a ro ku  jes t pa­
smem nędzy i  c ie rp ień tych naro­
dów, a równocześnie pasmem w y ­
zysku ze s trony  francusk ich  ko lo ­
n iza torów . „Présence française“  — 
obraz c iekaw y i  różnorodny. M am y 
na n im  zapadające się le p ia nk i w s i 
a rabskich z n ie ruchom ym i szkiele­
tam i na progach. P o rty  z różnoję­
zyczną szum owiną złodziei, prze­
stępców i  p ros ty tu tek . P la ców k i 
a rm ii, w  k tó re j s łuży k w ia t . k r y ­
m in a lis tó w  —  L e g ii Cudzoziem­
skie j. M am y wreszcie m aury tańsk ie  
pałace m ie jscow ych n o ta b li i  no­
woczesne w ille  francusk ich  urzęd­
n ik ó w  ko lon ia lnych . A  na tym  tle  
—  pacyfikac je , m o rd y  i  w ięzienia. 
Szyld? K rzew ien ie  europejskie j cy­
w iliz a c ji.  wśród ba rba rzyńsk ich  
p lem ion. Jedyny zresztą, ja k i m o­
żna zastosować tam , gdzie zawodzą 
„h is to ryczne  p ra w a “ .

H is to ria  bow iem  jest bardzo, b a r­
dzo świeża.

J A K  S IĘ  ZACZĘŁO ?

Prezydent R epub l ik i  Francuskie j  
w  im ien iu  w łasnym  i  Jego K ró le w ­
skie j Wysokości Beja Tunisu... Od 
siedemdziesięciu la t  czytać można 
w  aktach m iędzynarodow ych te 
słowa tea tra lne  w  fo rm ie , ale w  
treśc i smutne.

W  roku. 1881 F ranc ja  podbiła 
w asa lny dotychczas k ra j T u rc ji — 
Tun is —• i  na rzuc iła  b e jo w i tzw . 
tra k ta t  w  Bredo, k tó ry  oddawał 
je j ca łkow ic ie  rządy w  dziedzin ie 
spraw  zagranicznych, finansów , ad­
m in is tra c ji i  sądownictwa. Bej stał 
się w ładcą fik c y jn y m , bezpiecznym 
ze w zględu na opiekuńcze skrzy­
d ła  francuskiego m in is tra -rezyden - 
ta, a w ygodnym  —  no, ja k  każda 
f ik c ja . Iden tyczn ie  za ła tw iono spra­
wę w  dwadzieścia jeden la t później 
z su łtanem  M aroka, d yk tu ją c  m u 
tra k ta t  w  Fezie.

Od te j po ry  F rańc ja  siedziała 
tam  m ocno dz ięk i specja lne j p o li­
tyce. Z  jedne j s trony  u trzym yw a ła  
s ilne  oddz ia ły  L e g ii i  wojsk? a fry ­
kańskich , ale n ie  tuby lczych, z 
d ru g ie j —  przekupyw a ła  i  z jedny­
w a ła  sobie m ie jscow ą a rys tok ra ­
cję i  m a łych szeików p lem ion ber- 
beryjskiioh podżegając czasem tych 
osta tn ich do w a lk  m iędzy so­
bą. Raz ty lk o  nastąp ił szeroki i  bo­
ha te rsk i z ry w  A ra b ó w  pod wodzą 
słynnego A b d  e l K rim a , k tó ry  po 
d ług ich  i  bardzo ciężkich dla 
Francuzów  w a lkach  zakończył się 
jednak  klęską. Potem  nie  no tow a­
no ju ż  w iększych bun tów , a nac jo­

n a lis tyczn e  pa rtie  arabskie —  De- 
s tu r i  N eo-Destur w  'T u n is ie  i  
Is t iq la l w  M aro ku  —  k tó ry c h  dz ia -' 
ła lność by ła  zresztą na po ły  n ie le ­
galna, a p rzyw ódcy często w  w ię ­
zieniach —  po rzuc iły  m yś l o opo­
rze zbro jnym . O kupacja  francuska 
szła w ięc do osta tn ich czasów zu­
pe łn ie  gładko. B y ły  to jednak  po­
zory. Od zakończenia I I  w o jn y  
św ia tow e j w  T un is ie  i  M a ro ku  za­
częły przyb ie rać na sile p a rtie  ko­
m unistyczne, a zwycięstwa lu d ó w  
ko lon ia lnych  czy pó łko lon ia lńych  
w  A z ji oraz w zrost s iły  obozu so­
cja listycznego pobudzały A rab ów  
do w a lk i. Jak  słusznie podkreśla 
lo nd yńsk i „T im es“  z 3 sie rpn ia br. 
po zakończeniu w o jn y  w  Indochi-  
nach p. Mendés-France mógł do­
słownie za pięć dwunasta zapobiec 
w ybuchow i podobnej w o jny  w  T u ­
nisie. Wszystko wskazywało na to, 
że w  protektoracie przygotowuje  
się długa wa lka.  Podobnie w  M a­
ro ku : po de tron izac ji sułtana S id i 
M ohameda V  i  zastąpieniu go zu­
pełn ie zależnym  od F ra n c ii Ben

A ra fą , w rzen ie  dochodziło do ze­
n itu .

W ARTOŚĆ REFORM

Mendes-France stanął w ięc w o­
bec konieczności dokonania gestu, 
uśm ierzającego gn iew  ludności. Czy 
jednak  poczyn ił zasadnicze ustęp­
stwa? Dość szczerze pisze o tym  
francu sk i Le  M onde: Dla wy jśc ia  
z impasu niezbędny by ł szok psy­
chologiczny. Podróż Mendćs-Fran-  
ce‘a do Tunisu w y p ły w a  z tej w ła ­
śnie konieczności... Reformy, przed­
stawione bejowi,  nie wychodzą z 
ram  określonych p ra w d z iw y m i in ­
teresami Francji. ..  Wyznaczenie 
gen. de la Tour na stanowisko, o- 
puszczone przez Voizarda w inno  
dowieść, że nie poświęca się nicze­
go, jeżeli  chodzi o bezpieczeństwo 
Francuzów... Nowa po l i tyka  F ran ­
c j i  zmierzać będzie do trwałego za­
gwarantowania  obecności F ranc j i  
w A f ry c e  Północnej.

Jeśli podstaw im y w łaściw ą treść 
pod słowa interesy F ra n c j i  i  bez­
pieczeństwo Francuzów, je ś li p rzy ­
pom nim y fa k t, że równocześnie z 
poko jow ą i  p rzy jazną  w izy tą  M en- 
des-France‘a pop łynę ły zwiększone 
p o s iłk i w o jsk  do po rtó w  tune tań- 
skich —  zrozum iem y is to tn y  sens 
p o lity k i F ra n c ji —  p o lity k i ludzi, 
k tó rz y  się bo ją  o swoją własność, 
ale równocześnie n ie  chcą je j za n ic 
oddać, p o lity k i zam ydlan ia oczu i  
d robnych ustępstw, k tó re  m a ją  od­
w lec —  choć trochę, i le  się da — 
w ybuch ruch u  wyzwoleńczego lu ­
dów  arabskich  w  T un is ie  i  M a ro ­
ku. S pó jrzm y zresztą na m g lis te  
s fo rm u łow an ie  ob ie tn ic. W ładza 
francuskiego rezydenta w  Tun is ie  
pozostaje nieuszczuplona. Nowe sto­
sun k i w  w y n ik u  d ług ich  n ie w ą tp li­
w ie  roko w a ń  zostaną uregu low ane 
przez konw encje  zaw arte  z now ym  
rządem. Rokowania będą szły ró w ­
nocześnie z transp ortam i w o jsk. 
Będą prowadzone bez uchy len ia  
stanu wojennego, bez am nestii, 
p rzy  przepe łn ionych działaczam i 
n iepodleg łośc iow ym i w ięzieniach. 
A  z k im ? E lem enty nac jona lis tycz- 

' ne, z k tó ry c h  stw orzony został no­
w y  rząd, re k ru tu ją  się, w ed ług an­
gie lskiego „E conom ist“ , z trzech 
sfer —  z feuda łów  -  a rys tokra tów , 
z drobnych posiadaczy ziem skich i  
m ie jsk ie j in te lig e n c ji. P rzywódca 
na jw iększe j p a r t i i nac jona lis tycz­
ne j H ab ib  B urg iba  wzyw a do za­
przestania a k c ji zb ro jne j. W  p a r ti i 
przeważają e lem enty „u m ia rk o w a ­
ne“ . I  tu  m am y w yra źny  p rzyk ład , 
ja k  „na rodow a“  i  szerm ująca na­
c jona lis tycznym i hasłam i burżuazja 
i  inne  k la sy  posiadające, dz ięk i 
swej klasow ej przynależności sta­
ją  w  po łow ie  drog i, zdobywszy w a­
ru n k i by tu  d la  siebie, nie chcą — 
bo nie  w idzą tu  in teresu osobiste­
go —  wałczyć o pełne w yzw olen ie  
narodowe. W olą sprzym ierzyć się 
z burżuazją m e tropo lii, wo lą żyć 
w  iluzoryczne j półsuwerenności, 
n iż w  n iepod leg łym  państw ie na ra ­
żać się na po lityczne współżycie z 
k lasam i p ro le ta ria ck im i.

Ustępstwa w  M aro ku  są jeszcze
m nie j konkretne. Mendes-France 
pow iedzia ł m gliście, że należy 
wciągać naród m arokańsk i stopnio­
wo, lecz m ożl iw ie szybko do zaję­
cia się w łasnym i sprawami w  ra ­
mach suwerenności marokańskie j,  
ale równocześnie po d kre ś lił z na­
ciskiem , że F ranc ja  n ie  pozw o li na 
usunięcie je j m arionetkow ego su ł­
tana Ben A ra fy  i  ty lk o  z n im  pro­
wadzić będzie rokow ania . Pozory 
w skazyw a łyby w ięc, że F ranc ja  
czuje się m ocn ie j w  M aro ku  niż 
w  Tunis ie , bow iem  poczyniła tu 
m niejsze ustępstwa. Tak jednak 
nie  jest. M aroko stanow i szczegól­
nie n iepew ny obszar. Z zewnątrz 
F rancuzi zagrożeni są przez Stany 
Zjednoczone, k tó re  od I I  w o jn y  
prowadzą tam  in te rw e nc ję  gospo­
darczą na dużą skalę. Głośna by ła

sprawa p ra w  obyw a te li am erykań­
sk ich  w  M aroku , k tó ra  znalazła się 
przed M iędzynarodow ym  T rybun a ­
łem  S praw ied liw ośc i dwa ła ta  te ­
mu. T ry b u n a ł o rzek ł w ted y  na ko ­
rzyść A m eryka nó w  —  u s ta lił zasa­
dę „o tw a rty c h  d rz w i“ , nie uznając 
żadnych p rz y w ile jó w  d la  obyw ate­
l i  francusk ich  w  dziedzinie ekono­
m icznej. D a le j, S tany Zjednoczone 
w yg ryw a ją  p rzec iw  F ra n c ji reż im  
Franco; ponieważ su łtana t rozcią­
gał się fo rm a ln ie  na obie części 
M aroka: francuską i  hiszpańską,
w a lka  dynastyczna o przyw rócen ie  
tro n u  S id i M oham edow i V  podsy­
cana jes t przez uznających go na­
da l H iszpanów, k tó rz y  chcą w  ten 
sposób osłabić w p ły w y  i  w ładzę 
francuską. S ytuacja  w ew nętrzna 
jes t d la  F ra n c ji rów nież n iepom yśl­
na.

Gospodarka m arokańska stale się 
pogarsza. P rodukc ja  zbóż w yka zu ­
je  poważny spadek. P rzem ysł prze­
żywa stagnację, a duża liczba 
p rzedsięb iorstw  m arokańskich  n ie  
w y trz y m u je  ko n ku re n c ji m iędzyna­
rodow ej pow sta łe j na skutek 
wspom nianej p o lity k i „o tw a rty c h  
d rz w i“ . N ie ma zupełn ie  środków  
na in w es tyc je  przem ysłowe.

W  te j sy tuac ji nab iera ją  specja l­
nego znaczenia fa k ty  dem ograficz­
ne —  bardzo w yso k i p rzyros t lu d ­
ności (ponad 100 tysięcy rocznie) i 
wysoka koncen trac ja  ludności w  
m iastach. W szystko to  powoduje 
szybki w zrost p ro le ta ria tu  i  da le j 
—  ja k o  logiczną tego konsekw en­
c ję  —  w zrost s iły  p a r t i i ko m u n i­
stycznej. P a rtia  ta ma sojusznika 
we w p ływ o w e j p a r t i i nac jona lis ­
tyczne j Is tiq la l,  k tó ra  idz ie  w  
swoim  program ie  o w ie le  da le j niż 
Neo D estur w  T un is ie  —  żąda bo­
w iem  zniesienia tra k ta tu  o p ro te k ­
toracie, niepodległości oraz zjedno­
czenia M aroka. W szystko wskazu­
je  na to, że w łaśnie na rodow i m a­
rokańsk iem u przypadn ie  w  udzia­
le  p rzyw ództw o w  walce o w o l- . 
ność lu dó w  arabskich, że naród 
ten —  wespół z sąsiednim naro­
dem tune tańsk im  —  położy kres 
nieproszonej, szkod liw e j i  przeży­
te j „présence frança ise“  w  pro tek­
tora tach A f r y k i Północnej.

Janusz Stefanowicz

W ĘŻOW E p lem ię haka tystów  roz­
m nożyło się swoiście od czasów 

Hansemanna, Kennem anna i  T iede- 
manna. W  Niemczech w ilh e lm o w - 
sk ich  is tn ia ła  jedna, powszechnie 
znana organizacja; je j stosunki z 
w ie lką  macierzą wszelakiego szowi­
n izm u —  Z w iązk iem  Wszechniemiec- 
k im  —  b y ły  publiczną ta jem nicą i 
cały schemat organ izacyjny u ltra -  
nacjonaliżm u niem ieckiego z tych 
czasów, opracowany niedawno przez 
pro f. Juergana Kuczyńskiego, znany 
b y ł ju ż  współcześnie każdemu, k to  
choć trochę chcia ł się n im  zaintere­
sować. Było  także publiczną ta je m n i­
cą, k to  :— oprócz banku Disconto- 
gesellschaft —  da je pieniądze na 
całą tę akcję propagandową.

D la  dzisiejszego hakatyzm u przy­
ję ła  się powszechnie nazwa „re w i-  
z jon izm u“ . Nazwa tra fna  — ja k  i  za 
tra fne  do pewnego stopnia uważam y 
postaw ienie znaku równości m iędzy 
daw nym  hakatyzm em  a dzisiejszym  
rew iz jon izm em  niem ieckim .

R ew iz jon izm  jest oczyw iście po ję­
ciem  szerszym —  i  jest spadkobier­
cą całego kom pleksu dążeń uosabia­
nych swego czasu przez Zw iązek 
W szechniem iecki, a później przez je ­
go dziedzica i  wykonaw cę testam en­
tu  —  H itle ra .

W szelako podkreślić trzeba, że dz i­
sie jszy rew iz jon izm  n iem ieck i ma 
ta k  wyraźne i  zdecydowane oblicze 
antypolskie , iż  można by  to  określić, 
ja ko  opanowanie całego Z w iązku  
W szechniem ieckiego przez hakatę. 

W y s iłk i rew iz jon is tycznych o rgan i­
zac ji skie row ane są przede wszyst­
k im  p rzeciw ko na rodow i po lskiem u 
i  jego granicy na Odrze i  Nysie.

Pojęcie „re w iz jo n izm u “  rozumieć 
należy szeroko: oznacza ono m iano­
w ic ie  dążność do zrew idow ania  is t­
niejącego stanu rzeczy i  stanu po­
jęć w  różnych dziedzinach na ko ­
rzyść im p eria lizm u  niem ieckiego i  
tych  s ił społeczno-ekonomicznych, 
k tó re  go tworzą.

R ew iz jon izm  dąży do re w iz ji gra­
nic ustalonych w  Poczdamie w  
s ie rpn iu  1945; do re w iz ji zarówno 
w y ro kó w  w ydanych na zbrodn iarzy 
h itle row sk ich , ja k  i  samego ug run ­
towanego w  świecie od 1945 i od 
procesów norym bersk ich  pojęcia o 
h itle ro w sk ie j zbrodn i; do re w iz ji po­
jęć o odpowiedzialności im p e ria liz ­
m u niem ieckiego za w ybuch obu w o­
jen św iatowych. W reszcie —  naw et 
i  do re w iz ji usta lanych pojęć o cha­
rakte rze  i  ro l i diZiejowej Prus. Są 
to  w  zasadzie dążenia wybiegające 
poza ram y k o n f lik tu  n iem iecko-pol­
skiego, a rac?ej —  k o n f lik tu  m iędzy 
dążeniam i im p eria lizm u  niem ieckiego 
i  in teresam i narodu polskiego; n ie  
trudno  wszelako dostrzec, że g łów ­
ne p u n k ty  tego quasi-program u k ie ­
ru ją  się w łaśnie przeciw  Polsce. Za­
gadnienie zaś g ran icy uczyn ił im pe­
ria lis tyczny  rew iz jon izm  n iem ieck i 
sprawą n ie jako sztandarową i  sym ­
boliczną, op ierając się w  te j m ierze 
na pewnej części in tensyw n ie  agito­
w anych przesiedleńców ze wschod­
n ie j Europy (O st-M itte leuropa —  to 
te rm in , k tó ry  ró b i k a rie rę  w  pew ­
nego p o k ro ju  „nauce“  i  publicystyce 
zachodnio-niem ieckiej).

D uch ' haka ty  jes t przeto wszech­
obecny w  całej działa lności rew iz jo ­
n izm u w  dzisiejszych Niemczech za­
chodnich.

Działalność ta reprezentowana jest 
dz is ia j przez w ie le  organizacji, ze­
społów, zrzeszeń, in s ty tu tó w  i  in s ty ­
tu c ji pomocniczych przeróżnego ro ­
dzaju.

O ile  przy  prze liczaniu wszystkich 
tych ośrodków narzuca się nam  nie­
odparcie pytanie , k to  da je pieniądze 
na ich n iezw yk le  kosztowną dz ia ła l­
ność, na w szystkie te akcje p u b lik a ­
cyjne, dokum entacyjne, propagando­
we i masowe w  rodzaju w ie lk ic h  
zjazdów przesiedleńców (sama kom u­
n ikac ja  kosztować m usi se tk i tysięcy 
m arek) —  to odpowiedź nie jest tak  
prosta, ja k  p rzy  s tare j hakacie, gdzie 
już  owe trzy  sym boliczne lite ry : 
H K T  w y ja śn ia ły  sprawę (patrz a r­
ty k u ł p t. „C y fry  i  num ery“  z dn ia 
20.IX  br.).

Czas potoczył się naprzód
(Dokończenie ze str. 1)

„m a  chrześcijanina silna to pokusa —  powiedział kiedyś Ema­
nuel Mounier —  usiąść sobie wygodnie i z rozczuleniem przypa­
trywać się pięknym krajobrazom teologii, podczas gdy karawa­
na ludzka posuwa się naprzód przez ogień“ . Katolikom konten- 
tującym się biernym, a jakże często machinalnym „konsumowa­
niem zasad swego światopoglądu, bez dostrzegania ich konse­
kwencji praktycznych, w oderwaniu od spraw nurtujących całą 
ludzkość —  grozi zawsze niebezpieczeństwo zniekształcenia wła­
snej postawy ideowej. Dynamika rewolucji obnażyła to niebez­
pieczeństwo. Potwierdzając historyczną konieczność socjalizmu 
i zawierając w sobie ładunek moralny, bliski chrześcijaństwu, 
kieruje myśli, icolę i uczucia stale wzrastającej części jego wy­
znawców do nadraoiama popełnionych w przeszłości pomyłek.

Pierwszym akordem rewolucji były salwy wystrzałów na u li­
cach Petersburga i Moskwy. Towarzyszyły je j później, poprzez 
kilka lat icojny domowej, łuny pożarów, rozlew krwi, głód... 
Wielu „dobrze myślącym“ , ale nieświadomym wewnętrznej dia- 
lektyki przemian dziejowych, mogło istotnie zdawać się, że 
„czas potoczył się wstecz, w minione wieki“ . Oddajmy sprawie­
dliwość cieniom poległych bojowników Października, nie umniej­
szajmy ceny cierpienia, które stało się udziałem ludu rosnkkie- 
go w bezlitosnej walce o socjalistyczną przyszłość świata. W rze­
czywistości od tej pory czas potoczył się naprzód siedmiomilowy­
mi krokami. Rewolucja Październikowa przedarła martwiejącą 
powłokę starego ustroju, stworzyła wielką perspektywę budowy 
nowego życia, wyzwalającego i uwielokrotniającego z roku na 
rok twórcze możliwości człowieka.

W czuwajmy się w je j tętno, przyśpieszajmy bieg czasu...
Wojciech Wieczorek

Jeżeli chcemy odnaleźć n ić prze« 
wodnią w  organ izacyjnym  gąszczu 
dzisiejszego rew iz jon izm u  wschod- 
n io-niem ieckiego, m usim y sięgnąć po 
w łaściw ą metodę.

N ić tę dość ła tw o  odkryć, ponie­
waż w iem y, czego szukamy. N ie mo­
że dla nas ulegać w ą tp liw ośc i, że, 
ja k  w  przypadku s tare j hakaty, ta k  
i dz is ia j cała ta działalność odbyw a 
się w  in teresie s fe r kap ita lis tycznych. 
Jak i przed pół w iek iem , czują się 
one zagrożone przez własne klasy 
pracujące i odczuwają wzmożoną 
potrzebę k ie row an ia  na zew nątrz 
ich niezadowolenia, potrzebę dyw e r­
s ji nacjonalistyczne j. Ponadto n ie  
potrzeba b liże j uzasadniać, że w a r­
stwa posiadaczy n iem ieckich z Z iem  
Odzyskanych — podobnie zresztą, 
ja k  i  b y li posiadacze z te ry to r iu m  
dzisiejszej NRD — tęskni do swoich 
m a ją tków , kopalń i  fab ryk . Jeżeli 
w  prezydium  jednego z ow ych o- 
środków  „naukow o“ -rew iz jon is tyez- 
nych —  k tó rych  liczba przekracza 
pół se tk i —  spotykam y hrabiego 
K ra fta  H encke l von Donnersraaircka 
to  n ie  m am y w ą tp liw ośc i, że nie sa­
ma tk liw a  tęsknota za „ś lą sk im i 
s tronam i ro d z in n ym i“  zagnała owe­
go przedstaw ićfe la  rod u  by łych  ślą­
sk ich  m ilia rd e ró w  do dz ia ła lności 
re w iz j on is ty  czne j .

Z  góry przeto przy jąć możemy, że 
ciężar finansow an ia  całej o lb rzym ie j 
a k c ji rew iz jon izm u  w  Niemczech 
zachodnich w z ią ł na siebie w ie lk i 
ka p ita ł n iem ieck i —  bądź bezpośre­
dnio, bądź przez sw ój organ w yko ­
nawczy, ja k im  jest rząd Adenauera, 
Obie fo rm y  finansow an ia  m ają  p rzy  
tym  sw oje w ady i  zalety. Subwencje 
państwowe dla  ośrodków re w iz jo n i­
stycznych są w praw dzie  ła tw ie jsze  
do u jaw n ien ia , ale za to m ają tę 
n ie w ą tp liw ą  dobrą stronę, że n ic  n ie  
kosztu ją ka p ita lis tó w ; za og łup ian ie  
bow iem  społeczeństwa niem ieckiego 
i „psychologiczne p rzygotow yw an ie“  
go do now e j W ojny i  nowych o fia r 
p łaci się tu  z w łasne j kieszeni tego 
społeczeństwa, z kieszeni podatnika.

Poszczególne organizacje i  ośrodki 
o trzym u ją  n iem ałe zas iłk i od „m i­
nisterstw a w ygnanych“ , t j.  m in is te r­
stw a spraw  ludności przesiedlonej, 
oraz od „m in is te rs tw a  spraw  ogólno- 
n iem ieckich“ , czy li urzędu za jm u ją ­
cego się g łów n ie  dyw ers ją  i  sabota­
żem w  NR D; ho jną rękę ma rów nież 
m in is te rs tw o  spraw  zagranicznych 
obsadzone dzis ia j, ja k  w iadom o, 
w iększą liczbą  h itle ro w có w  niż... za 
czasów H itle ra . A le  oprócz tego jesz­
cze i  „m in is te rs tw o  w yżyw ien ia , ro i-  . 
n io tw a  i  lasów “  finansu je  w łasną p la ­
cówkę badawczą dla  spraw  ro lnych  
wschodnie j Europy. Ponadto oba m i­
n is te rs tw a gospodarcze („m in is te r­
stw o gospodarki" i  „m in is te rs tw o  
spraw  p lanu M arsha lla “ ) f in a n s u ją  
poszczególne poczynania badawczo- 
szpiegowsko-propagandowe.

Czasy haka ty  b y ły  okresem  dużej 
niezależności im p eria lizm u  niem iec­
kiego od w sze lk ich ośrodków ob­
cych; o jego poczynaniach decydo­
w a ł n iem a l w yłącznie ka p ita ł rodzi­
m y. Dzis ia j rów nież i  pod tym  wzglę­
dem  w ie le  się zm ieniło. K a p ita ł n ie ­
m ieck i i  jego boński rząd pozosta­
ją  w  daleko posuniętej zależności 
od obcych w p ływ ó w , zwłaszcza ame­
rykańskich . N ie  ulega też w ą tp liw o ­
ści — u jaw n iono  ju ż  p ierwsze lic z ­
by  z tego zakresu —  że i  k a p ita ł 
am erykański bierze udz ia ł w  f in a n ­
sow aniu aw a n tu ry  rew iz jon is tyczne j 
w  nauce, propagandzie i  na  wszel­
k ich  innych  ścieżkach, k tó ry m i k ro ­
czą rew iz jon is tyczne dążenia.

M im o  w sze lk ich  różn ic schemat 
zasadniczy jest n ie w ą tp liw ie  ten  
sam, co przed pó ł w iek iem : w ie lk i 
ka p ita ł finansu je  szeroko zakro joną 
akcję pub likacyjno-propagandow ą i  
„badawczą“  —  podkreślić należy 
n iezm iernie poważny udz ia ł poczy­
nań „naukow o-badaw czych“  w  cało­
kształcie działa lności rew iz jon is tycz­
ne j —  ażeby otum anić w łasne spo­
łeczeństwo, odwrócić jego uwagę od 
k rzyw d  doznawanych w  ojczyźnie 
ku  rzekom ym  krzyw dom  i  niebezpie­
czeństwom z zew nątrz; ażeby przy­
gotować atmosferę do now ej, zabor­
czej w o jn y ; po części wreszcie tak ­
że, aby na drodze ow ych „bąjjiań na­
ukow ych“  zdobyć ja k  na jw ięce j ma­
te ria łu  in form acyjnego, przydatnego 
zarówno w  fazie p rzygotow yw an ia  
w o jny , ja k  i  p rzy eksp loatac ji i p rzy­
szłych zaborow...

Nad obfitością owych zas iłków  i  
subw encji unoszą się, ja k  stado sę­
pów, rozm aici „naukow cy“  nieszcze­
gólnego pokro ju , którzy» n ie  w  p ie rw ­
szym ju ż  pokolen iu  ży ją  z w y s łu g i­
w an ia  się celom im peria listycznego 
ka p ita łu  i  ze sprzedawania sw o je j 
naukowej powagi. Ma ona firm ow ać 
bardzo nienaukow e poczynania i pu ­
blikacje... K s iążk i, broszury i czaso­
pisma sypią się, ja k  z rogu ob fi­
tości; jad tryska  na wszystkie stro­
ny. Szczególnie niebezpieczną form ą 
dzia łan ia  now e j hakaty jest je j od­
dz ia ływ an ie  na m łodzież; w p ływ  o- 
śrocjków rew iz jon is tycznych na szko­
ły , na podręcznik i i program y szkol­
ne rośnie zastraszająco.

Pieniądze, wydane na dawną ha­
katę przez je j finansowych pa tro­
nów, zostały w znacznej mierze 
zm arnowane; „m arch ie  wschodnie“ , 
k tó ry  c jj b ron ić  m ia ła hakata, w róc i­
ły  do p raw nych  po lskich posiada­
czy, znalazły się w  granicach pań­
stwa pclstdego. W  mm o to b y ć 'p rz e ­
strogą dla  tych, k tó rzy  finansu ją  
d z s  nową hakatę.

A le  ta ożywiona, in tensyw na dzia­
łalność jest przestrogą i dla nas: 
nie wolno nam nie w iedzieć o n ie j 
i nie wolno je j nie przeciwdzia łać, 
jeżeli wszystkie w ys iłk i im p e ria li­
stycznego kap ita łu  i opłacanych 
przezeń „uczonych“ oraz innych p i­
sm aków m ają się okazać daremne, 

M icha ł Jawor
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Katolicy po stronie 
klasy robotniczej

T~j 1SMO „L a  Quinzaine" i  środowisko działaczy ka- 
■“  to l ickich, które skupia się wokó ł niego —  są zna­
ne czytelnikom. „Dziś i Jutro" .  Wiemy, że z różno­
rodnych tendencji  społecznie postępowych wśród ka­
to l ik ó w  na Zachodzie l in ia  reprezentowana przez to 
środowisko jest nam najb liższa i na jbardz ie j konse­
kw en tn ie  postępowa.

Działa lność jego rozw ija  się w  ramach całkowicie  
odmienne j s t ru k tu ry  życia zbiorowego. M im o to 
między grupą „L a  Quinzaine“  a środowiskiem F A X  
is tn ie je  uderzająca zbieżność nie ty lko  w  staw ian iu  
problemów, ale także w przy jęc iu  tych samych ogól­
nych  wytycznych oraz celów działalności politycznej  
i  społecznej.

O wą spontanicznie powstałą jednomyślność w  spra­
wach  najw iększej wag i dokumentu je  raz jeszcze od­
by ty  w  lecie bieżącego roku  I i i  Kongres „L a  Q uin­
zaine", k tó ry  zgromadził  z górą 300 n a ja k ty w n ie j ­
szych wspó łp racowników tego pisma i  jego sympaty­
ków jeś li  choazi o pracę społeczną. Zamieszczone 
obok f ragm enty  re fe ra tu  H. Herm and i  podsumowa­
nie obrad dokonane przez redaktora naczelnego dają  
ogólny obraz tem atyk i  i atmosfery zjazdu. Tu, w  k ró t ­
k ich  słowach postaramy się do tych tekstów oryg i­
na lnych dołączyć komentarz u ła tw ia jący  umieszcze­
nie ich w  kontekście aktua lne j sy tuac j i  F rancj i.

I I I  Kongres zamyka okres czasu dla tego pisma 
szczególnie t rudny, ale równocześnie świadczący
0 dojreałości i  bezkornpromisowości tej grupy  — 
okres, z którego wyszła ona zwycięsko.

Rok bieżący rozpoczął się we F ra n c j i  ja k  w iemy, pod 
znakiem ( już uprzednio przygotowane j) w ie lk ie j  kam ­
pa n i i  przeciwko n u r to w i  postępowemu w  katolicyzmie  
f rancusk im . A tak ,  w  k tó ry m  pierwsze skrzypce gra ły  
ży w io ły  faszyzujące obciążone kolaboracją w  czasie 
ostatn iej w o jny ,  dotyczył głównie księży robotn ików,  
było jednakże wiadome, że w  istocie wymierzony jest 
we wszystko, co w  kato licyzmie we F ra n c j i  jest spo­
łecznie postępowe.

W  w y n ik u  ostre j kam pan ii  prasowej z większą 
niż  dotychczas wyrazistością w  ka to l ick ie j op in i i  
f rancusk ie j zaznaczył się roz łam na n u r t  postępowy
1 zachowawczy.  W  pierwszej fazie w a lk i  atakująca  
tendencja p raw icowa wyraźnie brała górę. Zarządze­
n ia  władzy kościelnej w  stosunku do księży robotn i­
ków  i  dom in ikanów francusk ich  w ydaw a ły  się świad­
czyć niezbicie, że owa tendencja cieszy się poparciem  
pewnych kół po l itycznych K u r i i  Rzymskiej,  a także, 
choć nie bez wahań, i  H ie ra rch i i  Kościoła we F ran­
cji. Sytuacja ka to l ików  postępowych stała się więc  
tragiczna. Dotyczyło to przede wszystk im  samych 
księży robotn ików, k tó rym  odmówiono p rawa do so­
lidarności z klasą robotniczą  —  ale obok nich ta sa­
ma rozterka ogarnęła, liczne rzesze duchownych  
i  świeckich ka to l ików  Franc j i .  Czyżby być ka to l i­
k iem  znaczyło być po stronie świata rządzącego się 
egoizmem  ł  wyzyskiem? Nad „L a  Quinzaine", k tóra  
w  poczuciu m ora lne j  słuszności nie mogła ustąpić 
Z zajętego po stronie klasy robotniczej stanowiska, 
zawis ła groźba i  już  spadł na nią pierwszy cios. A le  
choć znajdująca  się na na jbardz ie j wysuniętych, na­
rażonych pozycjach  —  „ L a  Quinzaine", w  tej walce  
nie była osamotniona. Właściwie wszystko, co w  ka­
to l icyzm ie f rancusk im  było wartościowe i  młode za­
angażowało się w  obronie księży robotn ików, ś.-iślej 
m ów iąc  w  walce o p raw o ka to l ika  do postępowości. 
Sprawa bowiem tych księży była fragm entem  tego 
istotnego, ogólnego problemu.

Okres, o k tó ry m  mowa, by ł  —  ja k  powiedzie l iśmy  
■— dla zespołu „ L a  Quinzaine" egzaminem w ie lk ie j  
dojrzałości i charakteru. Przez cały czas kryzysu nie­
wzruszenie zachował on uległość wobec władzy koś­
cie lnej,  równocześnie podkreśla jąc z naciskiem i  mo-

cą swoje zaangażowanie po stronie w a łk i  klasy ro ­
botniczej.

Wyrazem te j w łaśnie postawy by ł  zarówno referat  
sprawozdawczy J. Chatagnera ja k  re fe ra t  I. Ver i-  
haca o odpowiedzialności świeckich w  Kościele. Jeśli 
nie cy tu jem y ich tu, to dlatego, że powstaje nie­
w ą tp l iw ie  nowa sytuacja. Wystarczy jeś li  powiemy,  
że są one świadectwem głęboko przemyślanego roz­
graniczenia płaszczyzny re l ig i jn e j  i  po litycznej,  roz­
graniczenia, k tóre nie prowadzi do zerwania wza­
jem nych  zw iązków między ty m i dziedzinami, ale do 
koniecznego usamodzielnienia  i  emancypacji  zagad­
n ień poli tycznych, gdzie na w ybór  dróg  i  metod  
działania w p ły w a  poznanie rzeczywistości społecznej 
a nie aprioryczne oderwane sądy.

R.zecz jasna, nie ty lko  pod kątem widzenia proble­
m a ty k i  wyznaniowej, ale także sy tuacji poli tycznej,  
we F ranc j i  kszta łtu je się ogólna l in ia  „L a  Quinzaine".

Permanentny, od 6-ciu zgórą łat, kryzys w  p o l i ty ­
ce wewnętrznej F ranc j i  wykaza ł dobitn ie bezsiłę 
wszystkich ko le jnych gabinetów burżuazyjnych, k tó ­
re us i łowały rządzić ty m  k ra jem  w b rew  in teresom  
i  aspiracjom mas pracujących.

Jeśli jednak  ten stan rzeczy tak  długo mógł  się 
utrzymać  —  należy to przypisać nie ty lko  amery­
kańskie j p res ji zewnętrznej reduku jące j do tk l iw ie  
suwerenność narodową. Ściślej mówiąc, przypisać to 
należy b rakow i p a r t i i  po litycznej p rawdz iw ie  lewico­
w e j  zdolnej do owocnej współpracy z par t ią  kom un i­
styczną. Dlatego to m ów i się dziś we F ra n c j i  wszędzie
0 zagadnieniu  „ przegrupowania lew icy" ,  dlatego też 
omawiany kongres szczególnie w ie le  mie jsca poświę­
ci ł  te j sprawie.

Prob lem jednak jest n iezwyk le  złożony i  trudny.  
Bardzo ła tw o bowiem nowe ugrupowanie może stać 
się czynn ik iem rozb i ja jącym  jedność narodu.

Dyskusja dostarczyła w iele materiału, ilustru jącego  
dotychczasowe osiągnięcia w  tworzeniu  się w  róż­
nych zakątkach k ra ju  „ nowej lewicy".  Podniesiono  
również przyk łady  będące ostrzeżeniem przeciwko  
właśnie tego rodzaju in ic ja tyw om , które nie dają  
gwarancji ,  że ta „now a lewica", tak, ja k  to niejedno­
kro tn ie  już  m ia ło  miejsce, nie ześliźnie się stopnio­
w o  na prawo, i będzie czynn ik iem nie odrodzenia  
ale tego samego rozkładu, k tó ry  t ra w i  życie po l i tycz­
ne Franc j i .

Na Kongresie, o k tó rym  m ów im y, znaleźli się ró w ­
nież ludzie dotychczas nie związani z grupą „L a  
Quinzaine". Na podkreślenie  . zasługuje zwłaszcza 
obecność deputouranego A. Denis i  senatora L. Ha-  
mou wyk luczonych w  tym  roku  z MRP. Wokół tych  
osobistości w  k lub ie  „L a  Jeune Republique" skupia  
się w iele osób i  grup wchodzących przede wszystk im  
w  grę jeśli  idzie o przegrupowanie lewicy.

Dyskusja, w  k tó re j  padły głosy wym ien ionych po­
l i ty k ó w ,  wykazała , że daleka jeszcze jest droga do 
uzgodnienia stanowisk. Nie wszyscy w idzą jasno nie­
bezpieczeństwa, jak ie  grożą nowej f  o rm a c j i ' po litycz­
nej.

Is to tn ym  k ry te r iu m  słuszności i  przydatności,  
p raw dz iw ym  k ry te r iu m  postępowości każdej akc j i  
po litycznej jest je j  stosunek do klasy roboniczej
1 reprezentującej ją  part i i .

Grupa „L a  Quinzaine" posiada głęboką świado­
mość tej p rawdy. Podkreśla to au to ry ta tyw n ie  re­
daktor naczelny stwierdzając w  podsumowaniu obrad, 
że „L a  Quinzaine" jest gotowa przyłączyć się do ka­
żdej in ic ja ty w y  politycznej u t rw a la jące j jedność pro­
le ta r ia tu  Franc j i ,  a równocześnie będzie zwalczać 
wszystko, co w  tę w ie lką  jedność może godzić. Je­
steśmy pewni,  że grupa, o k tó re j  mowa, nie ty lko  sa­
ma. po tra f i  zachować tę linię , ale w  momencie zmian  
i  wahań  — i  in nym  po tra f i  u ła tw ić  obranie słusznej 
drogi.

A ndrze j K ras ińsk i

PROGRESIŚCI WE
Jeżeli będziem y us iłow a li spre­

cyzować de fin ic ję  progresizmu, zna j­
dziem y się w  kłopocie, nie ma bo­
w iem  do k tryn y  progresizmu. N ie ma 
nawet progresizm u —  są ty lk o  pro- 
gresiéei. A  i  tych  lu d z i noszących 
e tyk ie tę  progresizm u nie ma w ie ­
lu. Dawina „U n io n  des Chrétiens 
Progressistes“  już  nie istn ie je . Is t­
n ieje n iew ie lka  organizacja po li­
tyczna nosząca m iano „U n io n  P ro­
gressiste“ , jednakże wszyscy człon­
kow ie tego ugrupowania tw ierdzą, 
że daleko je j do zjednoczenia wszy­
stk ich  ruchów  progresistowskich, o- 
be im u je  on ty lk o  m aleńką ich cząst­
kę.

Progresizm można by określić ja ­
ko stanowisko polityczne, k tóre w y ­
ło n iło  się z Ruchu Oporu. Poczyna­
jąc  od roku  1948, od czasu, gdy 
F ranc ja  zaangażowała się w  soju­
szu a tlan tyck im , nastąpił roz iam  
w  lew icy  francusk ie j i odepchnięcie 
p a r ti i kom unistycznej jako oponen­
ta. M ia ło  to inną jeszcze konsekwen­
cję, a m ianow ic ie  odepchnięcie ca­
łe j klasy robotniczej, k tó ra  nie ty l ­
ko. nie m ia ła  już  żadnego udzia łu 
we w ładzy, lecz nawet stała się o- 
fia rą  p o lity k i prowadzonej od owej 

' chw ili, dlatego, że pa rtia  kom un i­
styczna posiada zaufanie klasy ro ­
botniczej. Od te j pory w ie lk ie  orga­
nizacje po lityczne (wszystkie od 
S F IO  aż po praw icę) poza pa rtią  ko­
m unistyczną, p rzy ję ły  sojusz ame­
rykański, a pewna liczba in te lek tua ­
lis tów  i pojedynczych jednostek zna­
lazła się w  trudn e j sytuacji. Odma­
w ia jąc zerwania, pozostali oni u 
boku klasy robotniczej i przez k i l ­
ka la t tw o rz y li małe grupk i, małe 
prądy opozycyjne obok p a r ti i ko­
m unistycznej. Ich stanow isko p o li­
tyczne było trudne  do określenia.

W ie lu  z n ich m arzyło o u tw orze­
niu  trzeciego obozu, ale jednocześ­
nie nie um ie li oni nadać m u rze­
czyw istych fo rm  po litycznych. Co 
m ó w ili wówczas progresiści? M ó w i­
li, że nie można prowadzić we 
F rancji lew icow e j p o lity k i bez po­
parcia k lasy robotniczej, nie można 
prowadzić we F ranc ji p o lity k i le ­
w icow e j bez udzia łu, albo p rzyn a j­
m nie j poparcia p a r t i i kom u n i­
stycznej, najlepszego przedstaw icie­
la klasy robotniczej. N ie w ą tp liw ie  
m usiało to być przedsięwzięcie d łu ­
gofalowe, gdyż trzeba by ło  przebyć 
pewną ilość etapów. M y  przez w ie ­
le la t pozostawaliśm y w  ca łkow ite j 
opozycji, nie w idząc żadnego rozw ią­
zania zastępczego, ani nawet m ożli­
wości dojść*a do jak ichś pozytyw ­
nych wniosków . W  te j walce opo­
zycyjne j s trac iliśm y w ie lu  bo jo w n i­
ków. Ł a tw ie j m ogli ją  prze trw ać 
członkow ie w ie lk ich  p a rtii,  ja k  np. 
p a r ti i kom unistycznej, posiadającej 
d ługofalowe perspektyw y, m iędzy­
narodowe oparcie po lityczne w  ska­
l i  św iatow ej, an iże li ludzie odosob­
nien i, bez p a r ti i udzie lającej im  po­
parcia, bez dok tryny , ludzie, k tó rzy  
pos taw ili ty lk o  wstępne problem y, 
dokonali wstępnego w yboru , lecz

nie m ogli powiedzieć, k iedy uda im 
się osiągnąć jakieś w y n ik i. W ydaje 
m i się, że ówczesna sytuacja pro­
gresistów przypom inała sytuację lu ­
dzi, k tó rzy  w  1941 roku zdecydo­
w a li się na Ruch Oporu, lecz me 
w iedzie li ja ką  form ę przybierze on 
w  roku 1944; którzy by li pogrążeni 
w  m roku, a na duchu podtrzym yw a­
ło  ich jedyn ie  poczucie obow iązku i 
w ierności. Sądzę, że tak samo byio 
z progresistam i i że szczęśliwie o- 
kres ten przem inął.

W ydaje m i się, że postawa p o li­
tyczna progresistów była dyk tow a­
na pewną koncepcją h is to r ii, n ie 
była zaś ty lk o  postawą taktyczną, 
ja k  np. u n iektórych radyka łów  go­
dzących się na F ron t Ludowy w 
1936 r. Progresiści, k tó rzy  w yb ra li 
to stanowisko polityczne, by li po­
słuszni dw om  nakazom:

1) P rzyjęcia tezy, że rola klasy 
robotniczej będzie decydująca w 
przyszłych w a lkach po litycznych;

2) Uznania kom unizm u za coś w ię ­
cej niż złudną budowlę, niż przy­
padek historyczny; pewna ilość lu ­
dzi uparcie nie chce w ierzyć, że, ko­
m unizm  odpowiada aspiracjom  in ­
nych.

Jeżeli o nas chodzi — nie jesteś­
m y byna jm n ie j zdania, że chodzi o 
przypadkowe zjaw isko historyczne.

Zarzucają nam Często, że nie je ­
steśmy bezstronni. N iektórzy myślą, 
że neutralność polega na ca łkow i­
tym  zachow ywaniu rów nowagi i 
m ów ią  nam, że nie jesteśmy ob iek­
ty w n i, p rzyw iązu jąc w  naszych 
sprawozdaniach w ięcej wagi do te­
go, co się dzieje w  dem okracjach 
ludowych, i  że jesteśmy o w ie le  bar­
dzie j w y ro zum ia li wówczas niż gdy 
zdajemy sobie sprawę z przebiegu 
w ypadków  w  k ra jach  kap ita lis tycz­
nych.

N ie pam ię ta ją , że to, co dz ie je  się 
w  k ra jach  skandynaw skich —- a 
nawet w  A n g lii — nie jest nam o- 
bojętne, bo i tam  także zachodzą 
pozytywne doświadczenia.

N iew ą tp liw ie , jeże li zdajemy 
sprawę z wrażeń po podróży do 
k ra jó w  dem okracji ludow ej w ta ­
k im  czasopiśmie ja k  „L a  \ Q uinzai­
ne“ , gdy m ów im y o doświadczeniach 
w  k ra jach  dem okracji ludow ej — 
na ogól rob im y to z dużą sympa­
tią . Podkreślam  tu  słowo „sym pa tia “  
i  chcia łbym  w yjaśn ić  dlaczego tak 
jest.

W  tych  w łaśn ie  k ra ja c h  urze­
czyw istn ia  się is to tny pochód h isto­
r ii.  S tam tąd możemy czerpać na jbo­
gatsze doświadczenia, w  tam tą stro­
nę m usim y spoglądać z najw iększą 
sym patią i zrozum ieniem . N ie ma 
w spólnej m ia ry  d la  problem ów, k tó ­
re tam  powstają, m iędzy dośw iad­
czeniami, k tó re  tam  us iłu ją  robić, 
m iędzy tym , co tam  jest zrea lizowa­
ne, a tym , co może być rea lizowane 
w  ram ach u s tro ju  kap ita listycznego. 
K iadę duży nacisk, gdyż w ydaje m i 
się to zasadnicze.

Pow iedzia łem  przed chw ilą , że w  
1954 roku  ła tw ie j jest być progre- 
sistą an iże li w  roku 1948, ponieważ

JACQUES CHATAGNER

Qu i n z a i n e "  n ie  jes t i  n igd y  
n ie  by ła  „szkolą m y ś lic ie li“ . 

„Q u in za ine “  n ie  jes t i n ie  by ła  o r­
ganizacją  D latego nasz kongres 
ta k  samo ja k  w  la tach ub iegłych, 
n ie  może się zakończyć żadną 
„d e k la ra c ją “  ani też zalecenia­
m i. T ym  n 'em n ie j .podsumowa­
n ie  tych  c.vôch dn i dyskus ji
i  wyciągn ięcie w n iosków  pozw ala ją­
cych sprecyzować w  ja k im  k ie ru n ­
ku  ma pójść działa lność „Q uinza ine“  
w  ¡przyszłym roku  — może być bar­
dzo pożyteczne.

N iek tó rzy  z naszych p rzy jac ió ł 
rz u c ili nam ostrzeżenie; „Uw aga! 
„Q u inza ine“  była dotychczas wszy­
s tk im  po trochu i zachodzi ryzyko, 
ł.e może s:ę znaleźć w  sytuac ji d w u ­
znacznej. Czasami trzeba dokonać 
w yb o ru .“  P rzypom nienie to było 
zapewne potrzebne. Jednakże nie po 
to , by zakwestionować to, co sta­
n o w i o odrębności pisma. Dziś, tak  
samo ja k  w  przeszłości, jednym  z 
na jw artościow szych stw ierdzeń zjaz­
du je rit niewąfip* 1- w :e stw ierdzenie 
te j w łaśnie odrębności. Odrębność 
„Q u inza ine“  jest bogactwem, nawet 
je ś li u trud n ia  ona nam działalność. 
Zmusza ona n iew ą tp liw ie  do pewnej 
c ie rp liw ośc i, pozwala jednak rów nież 
na w łączanie z każdym  dniem  w ię k ­
szej g rupy chrześcijan w  sprawy, 
k tó re  s ta n o w iły  dotychczas przed­
m io t tro s k i jedyn ie  n iew ie lu . A  fa k t 
ten  posiada bardzo duże znaczenie.

M im o  w szystko przypom nien ie to 
b y io  potrzebne, by pozw o lić  nam 
wskazać na —  ja k  to .kongres tego­
roczny raz jeszcze po tw ie rdz ił: — 
przytaczam  ich  w łasne słowa — 
„sytuow an ie  się w y s iłk ó w  „Q u in ­
zaine“  na stanow isku perspektyw  
robotn iczych i  czysto re w o lu cy j­
nych.“

Co to znaczy? N ie chodzi tu  o ja ­
k ieś  sentym enta lne stw ie rdzenie 
lecz o przekonanie, że przyszłość na­

szego k ra ju  zarysowuje się w okó ł 
k lasy robotniczej i że nowa c y w ili­
zacja powstawać będzić w okó ł w a r­
tości zaw artych w  ruchu robo tn i­
czym. Tę opcję m usim y podtrzym y­
wać jednom yśln ie. M usim y również 
dać je j w yraz w  czynach nie po­
przestając na słowach. Rolą „Q u in ­
zaine“  jest dać św iadectwo te j re­
w o lucy jne j opc ji poprzez konkre tne 
zaangażowanie chrześcijan na ca­
łym  świecie, dać p rzyk ład  so lida r­
ności w  walce chrześcijan u boku 
ich n iew ierzących braci przeciwko 
w yzyskow i i  .wojnie. N ie  sądzę, aby 
taka solidarność mogła być k iedy­
ko lw ie k  uważana za „sen tym enta­
liz m “ popychający chrześcijan w  ob­
jęc ia  kla.sv robotn icze j ,,z obawy, 
by się nie spóźnić na pociąg“ .

W ydaje m i się, że rozpoczętą p ra ­
cę po lityczną m usim y nadal p row a­
dzić pod tym  kątem  w idzenia. 
P raw dą jest, że czas w yrzu tó w  su­
m ien ia  przem iną ł, i że zbyt zn iko­
ma byłaby ro la „Q uinza ine“ , gdy­
byśm y m ie li zadowolić się ro lą „w y ­
rzu tów  sum ienia M .R.P.“ . W ydaje 
m i się natom iast, że pow inniśm y 
trzeźwo rozpatrzyć, ja k ie  przeszkody 
konkre tn ie  ham ują np. um acnianie 
się jedności dz ia łan ia  k lasy robot­
niczej, względnie rozw ój powszech­
nej działa lności na rzecz pokoju. 
Czyż ta próba analizy i w yjaśn ien ia  
nie j.e&t konieczna, by w raz ze wszy­
s tk im i rob o tn ikam i naszego k ra ju , 
nie wyłączając tych, k tó rych  zw io­
d ły  k łam stw a i propaganda, s two­
rzyć silę, k tó ra  jedyn ie pozwoli na 
narzucenie nowej o r ien ta c ji w  po­
lityce  francusk ie j?

Z tego samego pu nk tu  w idzenia 
m usim y rów nież ustaw ić zagadnie­
nie lew icy, o k tó re j ty le  razy wspo­
m inano w  czasie kongresu.

Słusznie powiedziano, że czas do­
świadczeń m in ą ł, A . Denis p rzy ­

pom niał, że problem  owocnej p o lity ­
k i stoi ponad zagadnieniam i in dy ­
w idua ln ym i. Is to tn ie  w  ten sposób 
zagadnienie to pow inno być ujęte. 
Czy ta nowa fo rm acja  po lityczna bę­
dzie służyła tym  samym celom, k tó ­
re  nam przyśw iecają, czy nie, a w ięc 
stw orzeniu w  tym  k ra ju  nowej 
większości oparte j na siłach ludo­
wych, dążeniu ku  zjednoczeniu k la ­
sy robotniczej, um ocnieniu w y s ił­
ków  narodów w  celu osiągnięcia po­
ko ju? To jes t jedyny  .prob lem . Je­
żeli to przegrupowanie (lew icy) bę­
dzie m ia ło  służyć tym  celom, poprze­
m y je w  m iarę naszych m ożliwości. 
Jednakże jeżeli m ia łoby im  szko­
dzić będziemy giośno ostrzegać 
p rze d . niebezpieczeństwem.

Dlatego w yda je  m i się, że n a jb liż ­
sza działalność „Q uinza ine“  —  po­
w inna  się sprowadzać do próby zde­
fin iow a n ia , w raz z in nym i, w a ru n ­
ków , w  k tó rych  przegrupow anie to 
spe łn iłoby nasze oczekiwania.

W ydaje m i się, że dwa ^ a r u n k i  
już  się w y ło n iły  w  czasie naszej d y ­
skusji. P ierw szy — to konieczny i 
e fe k tyw ny udzia ł k lasy robotniczej 
w  próbach tego rodzaju, a w  kon­
sekw encji i o rgan izacji reprezentu­
jących tę klasę. D rug i —  to ko­
nieczność dokonyw ania tego w ys ił­
ku  nie ty lk o  w  czołowej grupie * 
przywódców, lecz rów nież u pod­
staw, to znaczy poprzez bezpośred­
nie kon tak ty  m iędzy działaczami 
różnych organ izacji znajdujące 
swój w yraz w  natychm iast rozpo­
czynającej się wspólnej akc ji.

W  każdym  razie —  m oim  zda­
niem, zgodnie z powołaniem  „Q u in ­
zaine“ , nasza rola m usi się sprowa­
dzać je dyn ie  do u ła tw ie n ia  dialogu, 
k tó ry  może przynieść korzyści jed ­
nym  i  d rug im , nie może zaś nigdy

być m ow y o tym , by  „Q u inza ine“  
stała się p la tfo rm ą  nowej organ i­
zacji po litycznej.

W  płaszczyźnie re lig ijn e j, zda jem y 
sobie sprawę —  używ ając w yraże­
nia naszych zam orskich p rzy jac ió ł 
-— z „naszej strasznej odpow iedzia l­
ności.“  Referat J. V erlhac i dysku­
s ja - ja k a  po n im  nastąpiła pozw o li­
ły  nam jaśn ie j zdać sobie sprawę z 
perspektyw  w  ja k ich  um iejscaw ia 
się nasza działalność. W iem y także 
dobrze,, że pozostaje jeszcze zagad­
nienie swego pogłębiania w ia ry , 
k tóręgo w szystk im  nam  trzeba.

N ie jednokro tn ie  nawiedza nas 
uczucie bezsilności w  ob liczu tego 
niepokoju, dobrze bowiem  w yczu­
wam y, że w  w ie lu  wypadkach K o­
ściół nie może m u zaradzić. Jed­
nakże w ie lk im  złudzeniem byłoby 
w ie rz y ć . i pozwalać w ierzyć, że m o­
że mu zaradzić „Q u inza ine“ , ja k  
gdyby mogła ona być „Kościo łem  
dnia dzisiejszego lub  ju tra “ . „Q u in ­
zaine“ może jedyn ie  nieustannie 
przypom inać o tym  niepokoju, o py­
taniach staw ianych Kościo łow i, k tó ­
ry  sam jeden ty lk o  może i posiada 
moc dania odpowiedzi. „Q u inza ine“ 
jes t ty lk o  ty m  „od iam kiem , o k tó ­
rym  wspom nia ł jeden z naszych 
p rzy jac ió ł i k tó ry  pow in ien umoc­
nić się w  Kościele za pośredni­
ctwem  nas w szystk ich“ . „P o w in n i­
śmy nieustannie in fo rm ow ać H ie­
rarch ię, to znaczy bez złości, lecz 
z m iłością m ów ić o tym , czego w y ­
maga chrześcijan in  .po to, aby K o ­
ściół by! na poziomie św iata i obec­
ny w  świecie. W ydaje m i się, że 
jest rzeczą najważniejszą to, aby 
Kościół nie zasnął ponownie, zbyt 
długo bow iem  b y ł w  uśpieniu,“

Nasza nadzieja jest przędę wszy­
s tk im  w yn ik ie m  naszej w ia ry  1 
pewności, że K ośció ł jes t żyw y i  nie 
może odciąć się od życia.

Na zakończenie tego kongresu, 
k tó ry  zgrom adzi! o w ie le  większą 
liczbę naszych p rzy jac ió ł niż w  ro­
k u  ub ieg łym , możemy powiedzieć, 
że nadzieje są ca łkow ic ie  uspraw ie­
d liw ione. Może n iek tó rzy  się prze­
lękną, gdy pom yślą, że „ko lu m n y  
uderzeniowe“  sk ra jne j p raw icy  
przygotowane do ostatecznego ata­
ku rozrasta ją się nadał. A le  jakże 
te oszczerstwa i nieświadomość w y­
da ją nam się śmieszne po tym  kon­
gresie, chociaż są bardzo poważne.

S iła  „Q uinza ine“  to nie jest siła 
k i lk u  przyw ódców  „prow adzących grę 
na rzecz M oskw y“  czy też jak ichś 
tam  in te le k tu a lis tó w  w ym yśla jących 
problem y dla  zaniepokojenia dzia­
łaczy. To jest siła coraz lic zn ie j­
szych chrześcijan, k tó rzy  zbyt długo 
c ie rp ie li z powodu odosobnienia 
w iodącego do bezładu i  opuszczenia, 
a k tó rzy  znaleźli jeden wspólny w y ­
raz i  znowu m ają nadzieję, ponie­
waż stw ierdza ją, że ich problem y 
in te resu ją  rów nież innych  i, że ich 
działalność nie  jest osamofcrona. 
S iła „Q u inza ine“  — to  silą głębo­
k ich asp irac ji spraw ia jących, że 
dziś ty lu  chrześcijan n ie  ty lk o  po­
tw ie rdza ale i  przeżywa obecność 
Kościoła w  świecie. D latego też za­
pewne możemy dziś rozstać się w y­
m aw ia jąc te słowa, pozornie bez 
znaczenia, lecz jednak wyrażające 
caią naszą nadzieję i wole. słowa: 
„D o przyszłego roku .“

Jacques Chatagr.er, ^

FRANCJI
ważne wydarzenia nie zm ien iły  syJ 
tua c ji.

Przede w szystkim  nastąpiło odprę­
żenie m iędzynarodowe dzięki stano­
w isku  dyplom atycznem u Rosji.

W płaszczyźnie spraw w ew nętrz­
nych we F ranc ji w iele się zm ieni­
ło.

W szystkie te wydarzenia następo­
w a ły po sobie kole jno i stato się to, 
co n ie m a l dokładnie p rze w id yw a li­
śmy i stało się w przew idyw anych 
przez nas term inach. W ydarzenia 
indochińsikie, sprawa EWO, stagna­
cja ekonomiczna, niemożność rozw ią­
zania zagadnień socjalnych —  wszy­
stko następowało jedno po drugim . 
Stało się n iew ą tp liw e ; nie byio we 
F ranc ji trzecie j sity, nie było trzech 
dróg, po k tórych mogłaby pójść na­
sza p o lityka  i sądzę, że to jasne 
stw ierdzenie przez dłuższy czai. od­
różnia ło nas od ludzi m ających to 
samo zdanie w  pewnych ściśle okre­
ślonych punktach — (przeciw staw ia­
nie się w o jn ie  w  Indochinach, prze­
c iw staw ian ie  się EWO) — lecz k tó ­
rzy nadal sądzili, że muszą okazy­
wać wrogość w stosunku do p a r ti i 
kom unistycznej, że można by stwo­
rzyć nową po litykę  francuską poza 
p a rtią  kom unistyczną.

M it  trzecie j sity upadł i n ik t te­
raz, nawet ludzie Ja jm u ją cy  stano­
w isko cen trow o-lew icow e, nie w ie ­
rzy ju ż  'w  m ożliwość je j powsta­
nia.

Z d rug ie j s trony wszystkie małe 
ugrupowania dawniejsze, np. Union 
Progressiste, zrozum iały, że nie mo­
żna pozostawać w  odosobnieniu, że 
nie można już  prowadzić p o lity k i 
m ałych ugrupowań. Szereg spraw 
dzielących te małe ugrupowania 
przestało istnieć, a zwłaszcza ów m it 
trzecie j s iły  będący przez d ług i czas 
przeszkodą w  ich zjednoczeniu. Po 
zn ikn ięc iu  tego m itu  można sądzić, 
że pójdziem y w  innym  k ie runku , że 
m nóstwo ludzi — przez dług ie ia ta  
rozdzielonych — gotowych jest do 
współpracy. Zjednoczenie lew icy ro­
bi poważne postępy i stanie się 
n ieun ikn ione. N ie będzie już  przed­
m io tem  in te le k tu a ln e j : dyskus ji do­
k try n a ln e j, lecz przedm iotem  dz ia­
ła lności po lityczne j, pozytyw ne j l  
kon k re tne j w  na jb liższych m iesią­
cach.

W po lityce francusk ie j nastąpił 
pu nk t zw rotny.

Bardzo szybko — jeżeli będziemy 
chcie li pójść naprzód —  trzeba bę­
dzie zrealizować następne etapy po 
uzyskaniu zawieszenia bron i w  In ­
dochinach, ja k  na przyk ład pewne 
ułożenie stosunków w  A fryce  Pół­
nocnej (nie mam przesadnych z łu ­
dzeń w  tym  Względzie). Nie można 
będzie tego dokonać przy obecnej 
większości parlam entarnej. Następ­
nie  powstanie zagadnienie zjedno­
czenia ugrupowań lew icow ych (nie 
użyłem  słowa F ront L u d o w y ,,  po­
nieważ nie chcę w yw oływ ać daw ­
nych wspomnień). Pow iedzm y so­
bie, że od czasu uzyskania przez 
M endès-France'a in w e s ty tu ry , prze­
grupowanie lew icy nabiera szcze­
gólnego znaczenia i doniosłości.

N a jw iększy zarzut, ja k i można po­
staw ić progresistom  to ten, że obok 
p a r ti i kom unistycznej nie stanowią 
ugrupowania dość silnego, by móc 
ju tro  zm ienić k ie runek p o lity k i fra n ­
cuskiej.

Obecnie ro la  tak ich  ugrupowań, 
ja k  nip. „L a  Jeune R epublique“ , 
„U n io n  Progressiste“ , nie ty le  po­
legać ma na tw orzeniu w ie lk ie j 
p a r ti i pośredniej m iędzy SFIO  a 
pa rtią  kom unistyczną, ile  na m ak- 
sym alnym  w yko rzystan iu  nowych 
perspektyw , k tóre się przed nam i 
o tw ie ra ją , biorąc pod specjalną u- 
wagę sytuację W ynikającą z postę­
pującego upadku francusk ie j p a r ti i 
socjalistycznej, k tó ra  w  c h w ili obec­
nej pow inna ulegać odradzaniu się, 
a k tó ra  jest ca łkow ic ie  zam knięta w  
sobie. B rak SFIO  na arenie ludo­
w e j jest jednym  z na jbardzie j d ra ­
m atycznych fak tów  ak tua lne j fazy 
naszego życia politycznego.

W  obliczu tego rozkiadu p a r ti i 
socjalistycznej, przegrupowanie le­
w icy  w  sensie owocnego w yko rzy­
stania sy tuac ji ostatn io stworzonej 
jest rzeczyw iście koniecznością.

Konieczność przegrupowania wszy­
s tk ich  m ałych grupek po litycznych, 
powiązania naszej akc ji po litycz­
nej w  m in im um  ja k ie jś  s tru k tu ry , 
ja k ie jś  organ izacji, odczuwana jest 
od dawna. Czyniono nawet szereg 
doświadczeń i muszę odpowiedzieć, 
że dotychczas wszystkie by ły  m n ie j 
lu b  w ięcej nieudane. Za ich nie­
powodzenie ponosźą odpow iedzia l­
ność nie ty lk o  ci, k tó rzy  b ra li w  
nich udział. Jeżeli się nie pow iodły, 
to dli a tego, że zagadnienia, k tó re  
wówczas powstaw ały, nie pokryw a­
ły  się dokładnie z dzisiejszym i, że 
sytuacja nie była dojrzała.

Trzeba podkreślić, że na ogół u 
w szystkich progresistów zm ien iły  
się rów nież pojęcia zawiści i pre­
tensje ucich ły i ma się wrażenie, że 
horyzont się rozjaśnia, że idziem y 
w  przyśpieszonym tem pie w  k ie­
runku  zjednoczenia.

H e nr i  Herm and
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FELIKS ARASZKIEWICZ

„ROMANTYK REALIZMU”
(Drugi tom Dzienników Żeromskiego)

F .  S. Ż.  w  K ie lcach . Pok lask  pański byłby  
sskodliw y. Są drapieżne sępy. N ajtrw alsze  pom­
n ik i budują, się w sercach słuchaczy.

P . Ka.  w  W ąchocku . Rachunek za zebraną  
prenum eratę dotąd nieuregulowany. Czekam y 
do Nowego Roku.

—  K IE LE C K A  IZB A  SK ,\R B O W A  ogłasza. Te 
vr d. 17 (29; Grudnia 18S2 r. w  sali je j posiedzeń 
odbywać sit; bidzie publiczna licytacyja na dzierżawę 
myta, pobieranego na moicie taryfowym we wsi Ce- 
dzynie, pow. kieleckim, na czas od 2o Maja ( i  Czerw- f

O dpow iedź od redakc ji „G azety K ie leck ie j”  (1882]|r.) 
odm aw ia jąca  druku a rtyku łu  o p ro f. Bemie

i nocami przysiady wać, aby zadość temu uczynił, Przyjaciel 
J i więc prosi aby do listów z żądaniem zmiany adresu dołączanó $  

markanirpocztowerui kop. 7, jako wynagrodzenie za pracę do V 
’ której ekspedytor nie jest obowiązany.

| Odpowiedzi od Redakcji.

P. Stefanowi Ź  te Kielcach W ierszyk o sośnie bardzo 
' ładny, ale właśnie dlatego że m iły  i serdeczny,' nie mógł być za­

mieszczony w Przyjacielu Dzieci. Dcamacik Janusz i Marta. 
: świadczy dobrze o zdolnościach A uto ra, ale dziś oddawać się ta* 
.kiej pracy, gdy do wiedzy d rzw i o twarte , to jeszcze za wcześnie.

Odpowiedź redakcji „Przyjaciela Dzieci-' (1883 r.) 
odmawiająca druku wiersza patriotycznego

PIE R W S ZY  tom  D zienn ików , 
w ydany w  roku . ub ieg łym , o- 
be jm ow a ł czasy k ie leck ie  od 
19 m aja 1882 do 15 s ie rpn ia  
1836. Z a w ie ra ł on  tekst p ię­
c iu  to m ik ó w  zeszytowych rę ­

kop isu spośród dziesięciu, k tó re  w  
ty m  czasie zostały napisane i).

M im o lu k  czasowych, k tó re  po­
w s ta ły  w sku te k  zaginięcia p ięc iu  
zeszytów, można by ło  usta lić  po­
gląd na ten okres życia i  twórczości 
w  oparc iu  o w ie lk ą  ilość fa k tó w  i 
n iem nie jszą ilość w ypow iedz i, cha­
rak te ryzu jących  usposobienie, m yś li, 
uczucia i dążenia autora.

Tom  p ierw szy jes t przede wszyst­
k im  dokum entem  b iog ra ficznym  
m łodzieńca w  w ieku  od 18 do 22 la t, 
•który wyszedł ze środow iska dekla­
sującej się d robne j sizlachty (z ja w i­
sko typowe w  ty m  czasie), a pozo­
s taw iony z powodu sieroctwa same­
m u sobie m usia ł przebijać się przez 
życie w łasną pracą z biedą i  niedo­
s ta tk iem  za pan brat.

Tom  ów  świadczy, iż ten ty ­
pow y wychodźca z fo lw a rk u  szlachec­
kiego nie b y ł jednostką przeciętną 
(chociaż uczył się w  g im nazjum  nie­
szczególnie) że — przeciw n ie  — w y ­
kazyw a ł cechy w yraz is te j in d y w id u ­
alności o ściśle określonych am bi­
c jach pisarskich, o szerokich zainte­
resowaniach in te lek tua lnych  (b. o b fi­
ta  le k tu ra  świadom ie dobierana), o 
s ilnych  tendencjach społecznych, o 
naturze ostro reągującej, przede 
w szystk im  em ocjonalnie, na krzyw dę 
chłopa w  feuda lno -fo lw a rcznym  u- 
sitro ju ro lnym .

Zachęcony przez swego ukochane­
go nauczyciela, G. Bema, do pisania 
dziennika , spow iadał się w  n im  z n a j­
głębszą szczerością ze wszystkich 
przeżyć, b u jn ie  goszczących w  jego 
niezharm onizowanej, pe łne j niepoko­
jó w  i  w a lk  duszy.

T ypow y wychodźca z fo lw a rk u  nie 
b y ł typo w ym  przedstaw icie lem  swe­
go nowego środow iska w  K ie lcach, w  
k tó ry m  to mieście b y ł „g im naz ja lnym  
i  poniekąd, dz ięk i nieobecności inne­
go, m ie jsk im , ogó lnok lerykow sk im  
poetą“ .

O bserwując zachłannie życie środo-" 
w isk , w  k tó rych  przebyw ał na w s i i  
w  mieście, op isyw a ł je  w  dz ienn iku  
na gorąco z zaznaczeniem osobistego 
stosunku do spostrzeganych z jaw isk  
i  zdarzeń. P rzy te j sposobności sze­
roko a często i  głęboko analizow ał 
siebie samego, przyuczając się do 
w n ik liw e j analizy psychologicznej.

Obserwacje te  św iadom ie tra k to ­
w a ł, ja ko  m a te ria ł do zam ierzonej 
twórczości lite ra c k ie j, uzupe łn ia jąc 
je  wiedzą osiąganą z le k tu ry  dzieł 
naukow ych i  be le trystycznych (Buc­
kie , Taine, Ochorowicz, Prus, Orzesz­
kowa, Hugo, M ick iew icz, K on op n i­
cka). N ieustannie p róbow a ł sw ych s ił 
(m im o k ró tk ic h  okresów zniechęce­
nia) w  twórczości lite ra c k ie j pisząc 
ob fic ie  w iersze liryczne lu b  epickie, 
opow iadania, nowele, szkice powie-, 
ściowe, dram aty  i  rozp raw k i k ry ­
tyczne (razem w  ciągu czterech la t 
oko ło  80 pozycji).

Sam dz ien n ik  tra k to w a ł rów nież 
n ie  ty lk o  jako  pole do osobistych w y ­
nurzeń, ale także ja ko  zaprawę we 
w ła d a n iu , p ió rem : każdy następny 
zeszyt zaw iera coraz częstsze partie, 
szczególnie opisowe, o pow iększają­
cych się w a lorach artystycznych.

Ponieważ zachowała się znikom a 
ilość tych „k le ry k o w s k ic h “  prób lite ­
rack ich , tym  w iększe j w ag i nab ie ra ją  
dz ien n ik i ja ko  podręczny w arszta t 
tw ó rczy  młodego adepta sztuk i p i­
sarskie j. Podniecał się nadzieją sła­
w y , k tó rą  m ia ło  m u dać p isars tw o o 
zasadniczych sprawach narodu.

O parł się na tradyc jach  w ie lk iego, 
buntowniczego rom antyzm u, ogarn ia­
jącego um ysłem  i  sercem niewolę na­
ro d u  i  n iedo lę  ludu . S p ie ra ł się z 
trzeźw ym i pozytyw istam i ulegając 
Jednak często ich  a rgum en tac ji ra ­
c jona lis tyczne j, przez co w pada ł w

w a lk i wewnętrzne, chaos m yślowy, 
dezorientację i  „c ie rp ien ia  duszne“  
zapraw ione pesymizmem i  m yślam i o 
samobójstwie. N azyw ał siebie rom an­
ty k ie m  rea lizm u , co można i  dziś w  
odniesieniu do całej jego twórczości 
i  postawy życiow ej uznać za określe­
n ie  słuszne i  uzasadnione.

W tedy, gdy pisał te słowa, była  to 
nazwa nowa, znakom ic ie  ilu s tru ją ca  
przem ianę, jaka  ju ż  wschodziła w  
now ym  pokolen iu  lite ra ck im , pam ię­
tać bowiem  trzeba, że starsi, w yznaw ­
cy haseł pozytyw istycznych, mocno 
ju ż  się rozczarowali do tych haseł w  
ob liczu rzeczyw istości h istorycznej, 
narasta jących k o n flik tó w  społecz­
nych i  wzmagającego się ucisku na­
rodowego zaborców.

Tom  I  D zienn ików , o ile  spo jrzy­
m y  nań ja k  na dzie ło lite rack ie , sta­
now i typo w y okaz gatunku pam ię tn i­
karskiego o przypadkow e j kom pozy­
c ji, niezbędnej a dostosowanej do po­
trzeb szczerego, in tym nego w yrazu 
przeżyć.

Z ob jaw am i świadom ej obróbki 
artystyczne j p raw ie  zupełnie nie spo­
tykam y się w  tym  tom ie. O bróbki te j 
dokonyw ał w  stosunku do swych licz ­
nych p ierw ocin  lite rack ich , o k tó rych  
dokładnie wspom ina notując każdą 
n iem a l pozycję w  postaci uwag i 
spostrzeżeń dotyczących w yb o ru  te­
m a tyk i, ga tunku lite rackiego, budo­
w y  charakterów , akc ji, sty lu , języka.

T ra fia jące  się coraz częściej w  sa­
m ym  D zienn iku  fragm enty  artystycz­
ne m a ją  cha rakte r niezam ierzony, 
przygodny, a będący wyrazem  na tu ry  
p isarsk ie j autora. Są one jeszcze jed­
nym  w skaźn ik iem  odrębnego auten­
tyzm u D zienn ików , k tó re  nas in te re ­
sują nie jako  spowiedź dziecięcia 
w ieku  w  ogóle, ale w łaśnie jako  spo­
w iedź te j indyw idua lnośc i, k tó ra  
rozrosła się po la tach w  osobowość 
w ie lk iego pisarza i  działacza spo­
łecznego.

Jako dokum ent spo łeczno-ku ltura l­

ny I  t. D z ienn ików  przynosi w ie le  
m ate ria łu  do w iedzy o k ie leck ie j 
„p ro w in c ji“  z tych  czasów pod by ­
strą, chociaż n iezbyt szeroką, ale sa­
m odzie lną i  k ry tyczną  obserwacją 
nie aprobującego te j rzeczyw istości 
m łodego autora, k tó ry  z całą żyw io ­
łowością przeciw staw ia się zacofaniu 
i  stęch liźn ie społeczno-obyczajowej.

Jako dzieło lite rack ie  t. I  Dzienn i­
ków  jes t dokum entem  ogrom nej w a­
gi do poznania —  od strony ideolo­
gicznej i  artystyczne j —  dzie jów  
twórczości w ie lk iego później pisa­
rza2).

Tekst t. I  i  re fe ra t W. Borowego 
o dw u pierwszych zeszytach D zienn i­
kó w  rzuca ją  w yraźne św ia tło  na 
treść t. I I ,  na rozw ó j w artośc i ogól- 
no-dokumenitaJmych D zienn ika  ¡spe­
c ja ln ie  artystycznych Żeromskiego 
podczas pierwszego dłuższego pobytu 
w  W arszaw ie (zapiski od 18.11.86 do 
1.12.87, zeszyt X V I  cd 1.12.87 do 
czerwca 88 r. zaginął).

Przedmowa* A. W asilewskiego w  
analizie całości uwzględnia zaw ar­
tość nie wydanego jeszcze t. I I I  i  
kończy się k lam rą  syntetyczną, do­
tyczącą postaw y ideologicznej p rzy ­
szłego autora „S yzyfow ych prac“ , w  
sposób następujący: „W  jego (Że­
romskiego) sprzecznej postawie ideo­
w e j zawsze tk w i ł  c ie rń  p ro le ta riac ­
k ie j praw dy, i on to nie daw a ł spo­
k o ju  sum ieniu, on n ie  pozw ala ł ufać 
spraw iedliw ości w łasnych, k laso­
w ych rozwiązań. G wałtowność oskar­
żeń Żeromskiego by ła  w ypadkow ą 
re fo rm izm u i  niedostatecznej w ia ry  
w  refonm izm , podważany s iłą  s łu ­
szności robotniczych id e i“ .

Jako jeden spośród w ie lu  dowo­
dów służących do wyprow adzenia 
tego w n iosku  podaje W asilew ski 
w ynurzen ia  młodego pisarza w  koń­
cowym  zeszycie jeszcze nie wydane­
go t. I I I :  „O brzyd ła  m i ju ż  zgniła 
f il is te r ia  „k las  wyższych“ , zwracam  
się tam , gdzie jes t niezgłębiona roz-
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madtość, w iecznie zm ienia jąca fo rm y  
życia, niezbadana jes t przyroda, 
św ia t — do ludu . I  ja ko  człow iek, i 
ja k o  a rtys ta  zna jdu je  tu  wszystko, 
czego szukam : fa k ty  chw yta jące za 
serce, p iękne i  ciekawości zaspoko­
jenie . M iłu ję  cię, w ie lk i lu du  p ro - 
staczy, schylam  się do stóp z błaga­
n iem  byś zrozum ia ł ta k ic h  ja k  ja i  
byś k iedyś, gdy n ie  stanie, dobrze 
nas w spom ina ł“ .

Szkoda, że W asilewski nie podał 
chociaż k ilk u  cy ta tów  z osta tn ich ze­
szytów D zienn ików , k tó re  by pozwo­
l i ły  na w n iosk i syntetyzu jące również 
w  spraw ie usta lan ia  w ytycznych w  
postępowaniu artystycznym  pisarza 
na om ów ionej powyżej podbudowie 
ideologicznej.

Odbiorca, o trzym u jący „D z ie n n ik i“  
w  dłuższych odstępach czasu i  cze­
ka jący jeszcze na część ostatnią, m i­
m o w o li ka w a łku je  dzieło, k tó re  z 
n a tu ry  rzeczy stanow i jedną, ciągłą 
całość —  ja k o  ta k ie  ma sw ój jedy­
ny sens, up raw n ia jący  do uogólnia­
jących w niosków .

N ie  znam przyczyn opóźniających 
w yd aw n ic tw o  całości, ale muszę 
s tw ie rdz ić  ujem ną stronę ukazywa­
nia  się częściami i  w  dodatku w  ta k  
odległych odstępach czasu. Na oko­
liczności te  zwracam  uwagę, ponie­
waż w p ły w a ją  one u jem nie na m ożli­
wości k ry tyczne  w  stosunku do t, I I ,  
będącego środkow ym  kontekstem  
wszystk ich Dzienn ików . Dlatego w ła ­
śnie trzeba • było nawiązać dość 
obszernie do zawartości t. I  i  poczy­
n ić  rzu ty  w przód w  oparciu  o w ypo­
w iedz i znającego także i  cz, I I I  k ry ­
tyka.

Z pu nk tu  w idzen ia  edytorskiego t. 
I I  przedstaw ia się lepie j niż tom  po­
przedni. Z rehab ilitow ano p rzykre  
przeoczenie z t. I  pom ija jące nazw i­
ska Borowego i  Adamczewskiego, 
k tó rzy  p rzygo tow a li teksty  do d ru ku  
(wiadomo, co to za robota i  ja k ie j 
wym aga w iedzy, sumienności, in tu i­
c ji filo log iczne j i  postawy etycznej) 
oraz J. K ądzie li, ja ko  autora p rzyp i­
sów. Czujność edytorską posunięto 
do granic najdalszych, przez zwróce­
nie się do na jw yb itn ie jszych  specja­
lis tó w  i  znawców przedm iotu: pro f. 
Hahna, J. Iwaszkiew icza, pro f. Pigo­
nia  i  pro f. Szweykowskiego —  o 
kon tro lę  przypisów.

Zm niejszenie uwag I no ta t w ydaw ­
cy rów nież w p łynę ło  na przejrzystość 
gra ficzną tekstu. S łusznie pozosta­
w iono przy sporządzaniu przyp isów  
zasady, p rzy ję te  w  części I  D zienn i­
ków.

M a te ria ły  ilus tracy jne , udostępnio­
ne redakc ji przez pro f. St. D ąbrow ­
skiego, a dotyczące życia teatra lnego 
W arszawy w  1. 1880—1890, cennie 
ożyw ia ją  t. I I  w  zw iązku z tekstem, 
w  k tó rym  ta k  często jes t m owa o 
teatrze i  zam iłow aniach tea tra lnych  
młodego Żeromskiego.

Pewna ilość ilu s tra c ji, w artośc io­
w ych  artystycznie, przedstaw iają­
cych kon tras ty  społeczno-obyczajowe 
ówczesnej W arszawy, posiada rów ­
nież wartość dokum entalną, w łaśc i­
w ie  tu  zastosowaną, b ra k  jednakże 
ilu s tra c ji,  dotyczących życia m ło ­
dzieży tych  czasów, k tó re  ta k  szero­
ko uw zględnia au to r D z ienn ików , a 
przecież w yk lu w a ło  się w tedy  na do­
bre różn icowanie po lityczne w  spo­
łeczeństw ie i  wśród m łodzieży zarów ­
no akadem ickie j, ja k  i rzem ieśln i­
czej oraz robotniczej. Żerom ski s ty­
k a ł się z ty m i różn icu jącym i się g ru ­
pam i i  spowiadał ze stosunku do 
nich, kszta łtu jąc  w  trudz ie  swój 
św iatopogląd ogólny i  po lityczny.

B ra k  rów nież ilu s tra c ji, przedsta­
w ia jących  pisarzy i  publicystów , z 
k tó ry m i w  tym  czasie s tyka ł się Że­
rom sk i osobiście lu b  o n ich  p isa ł z 
entuzjazmem, niechęcią, w yrzu tem  
albo odrazą, a k tó rzy  reprezentowali

n u rty  g łówne ówczesnej lite ra tu ry  1
pu b licys tyk i s).

Zeszyty D zienn ików , wydane w  t. 
I I ,  obejm ują bez przerw  jeden rok i 
k ilkanaście  dn i pobytu w  W arszawie, 
w  tym  k ilku tyg o d n io w y  pobyt na 
kondyc ji w  Szulm ierzu ko ło  Ciecha­
nowa i dorywcze w y jazdy  do B ia łe j 
Podlaskiej.

Żerom ski s tud iu je  w e te ryna rię  (za­
m iast m edycyny, o k tó re j m arzy ł) w  
w arunkach  m ateria lnych  bardzo 
złych, g łodując n ieraz tygodniam i. 
P rzy jaźn i się (z rezerwą) zaledwie z 
k ilk u  kolegam i, ale bierze żyw y 
udzia ł w  pracach k ó ł samokształce­
n iow ych wygłaszając re fe ra ty  o M ic ­
k iew iczu, S łowackim , A snyku  i  K o ­
nopn ick ie j, uczestnicząc w  dysku­
sjach „akadem ick ich “  oraz w ystępu­
jąc jako recy ta to r z żelaznym  reper­
tuarem  poezji wieszczów.

Na zebraniach tych k ó ł czyta ją  ta k ­
że M arksa, Engelsa, Lassala, Fouriera , 
Saint-S im ona, ale w  um ysłach „k ó ł-  
kow iczów “  panuje chaos, bo naw et 
Żerom ski uważający się za czerwo­
nego dem okratę — przeciw staw ia się 
M arksow i, uważając się nadal za 
wyznawcę Ta ine ‘a i  Spencera.

A le  g łodowanie i  obserwacja sto­
sunków  rob ią  swoje, bo jednak zano­
tu je : „T ak , to już  nie m yś lic ie ls tw o 
gada przeze m nie, a le  czarny tłu m  
głodnych, zmiażdżonych, odepchnię­
tych  od stołu. W ięc kom unizm ?“

W  r. 87, po pow rocie  z Szulm ierza, 
gdzie w ydobrza ł fizycznie i  skąd w y ­
w ió z ł nową serię obserw acji życia 
a rys to k ra c ji z iem iańskie j oraz kon ­
trastow o —  nędzy w s i i  parobków, 
t r a f i ł  na nową atm osferę polityczną, 
zapoczątkowaną dzia łaniem  Zetu po­
wstałego pod ausp ic jam i T. Jeża 
(„Rzecz o obronie czynne j“  i  o „S k a r­
bie narodow ym “ ).

Żerom ski reaguje żywo na podnie­
sione hasło czynnej w a lk i o niepod­
ległość, zarzuconą od czasu powsta­
nia styczniowego.

Tekst t. I I  D z ienn ików  nie w ska­
zuje na bezpośrednią przynależność 
Żeromskiego do ta jnego Zetu, skon­
struowanego k ilkustopn iow o , ja k  F i­
lom aci, F ila rec i i  P rom ien iści w ile ń ­
scy, natom iast świadczy, iż  przeby­
w a ł on w  atmosferze te j organiza­
c ji. W  każdym  raz ie  w  t y m  
c z a s i e  u w ie lb ia ł Jeża, czynnie 
propagow ał jego idee i broszury, k ry ­
tyczn ie  ustosunkow yw a ł się do ten ­
dencji społecznych w  duchu „na ro - 
dow o lstw a“ , szerzone przez nowopo­
w s ta ły  „G łos“  4).

A . W asilew ski, zna jący zeszyty 
dz ienników , k tó re  w ejść m a ją  do t. 
I I I ,  pow iadam ia, iż  w  tych  la tach 
(88— 90) następuje odejście Żerom ­
skiego od Jeża na skutek jego stano­
w iska  solidarystycznego i  —  ostre 
przeciw staw ien ie  sie S ienkiew iczow i, 
a nawet P rusow i, jako propagatorom  
„zgody narodow e j“  i  libe ra lizm u  eko­
nomicznego, podaje jednak jednocze­
śnie, że s ta rtu je  jako  pisarz w  zw iąz­
k u  z podjęciem  tem atów  życia w s i w  
„G łos ie“  (89 r.).

W iem y skądinąd (P io łun-Novszew- 
ski), że w spó łp racow nictw o Żerom ­
skiego z „G łosem " łączyło sie z po­
średnictw em  (na gruncie osobistym) 
przyszłe j narzeczonej pisarza, O k ta - 
w i i z R adz iw iłłow iczów  R odk iew i- 
czowel (wiadomo, żs ta k ie  przypadki 
p ryw atne  posiadają często dalekie 
konsekwencje w  stosunkach redak­
cyjnych).

Tom  I I  D z ienn ików  zaw iera m n ó ­
stwo op isywanych fa k tó w  i  w y n u ­
rzeń osobistych autora, połączonych 
z tłem  stosunków społecznych środo­
w isk , w  'k tó rych  się obracał. N awet 
spraw y na jbardzie j in tym ne, doty­
czące życia erotycznego, zawsze zna j­
du ją  re fleksy na tu ry  społecznej, cho­
ciażby w  postaci w y rzu tó w  sumienia, 
gdy zaniedbuje pracę na rzecz un ie­

sień m iłosnych (scena w  B ia łe j i  
ch łopam i un ita m i na stacji).

W ogóle analizy sum ienia za jm u ją  
poważne miejsce na kartach dz ienn i­
ka, chociaż jednocześnie plączą się z 
buntowniczością m ora lną i pseudo- 
cyn icznym i w yskokam i, świadczący­
m i o charakterze niezrównoważo­
nym, o n iebyw a łe j nerwowości ze 
skłonnością do neurastenii słabego 
organizm u, wycieńczonego nędzar- 
skim  bytow an iem  m ateria lnym .

Św iatopoglądowo całość te j g rupy 
dz ienn ików  obrazuje postawę ham le- 
tyzującą, z lubością rozdzie lającą 
włosek na dziesięcioro (prze jaw ia się 
to często w  s ty liza c ji na ham letyzm  
Krasińskiego, pierwsze s trony  o ty m  
świadczą), sceptycyzm we w szys tk im i 
„w ą tp ię  o w szystkim , nie w ierzę w  
n ic“ , „ ja  —  to rom antyk w  kapelu­
szu pozy tyw is ty “ , skłonność do anar­
chistycznego chaosu myślowego (str, 
70), czerw ony pa trio tyzm , ale niechęć 
do socja lis tów  i  M arksa, nienaw iść 
do a rys tok ra c ji, ale łezka rozrzewnie­
nia  przy  w yjeździe  z dw oru  szu lm ier- 
skiego, na tu ra łis tycany  pogląd na 
m iłość (str. 59) i  m airzydelsiki ku lit 
panny X  (późniejszego p ro to typ u  
S ilaezki).

P rzebywanie pod urok iem  Pieśni 
F ila re tó w  (str. 27), w  ku lc ie  dla M ic ­
k iew icza (str. 24), a le  „w ystarcza m i 
Spencer“ . Agnostycyzm  ze skłonno­
ścią do panteizm u (str. 150, 246), ale 
k u lt  litośc i (str. 246). Pesymizm zupeł­
ny —  i  nagłe w ybuchy op tym izm u 
(str. 256).

P rzyk łady  w ym ien ione  w yka zu ją ( 
Iż Żerom ski tego czasu wciąż szuka 
gorączkowo określonego m iejsca d la  

siebie w  chaosie fa k tó w , k ie ru n k ó w  
i  prądów  um ysłow ych te j skłóconej 
epoki. W ie rzy  w  Bema, potem  Św ię­
tochow ski na długo go urzeka, w ie lb i 
Jeża, staje na baczność przed grobo­
wcem  Zygm unta K rasińskiego w  
Opinogórze; odrzuca Boga, ale szuka 
S tw orzycie la  (str. 256), odrzuca 
M arksa, ale m arzy o kom unizm ie, 
odrzuca w a lkę  klas, ale w ie lb i m iłość 
b liźniego —  Chrystusową —  w  w y ­
k ła d n i p ro le ta riack ie j.

Trzeba przyznać, że pod względem  
tych sprzeczności dz ien n ik i ow ych 
czasów prezentu ją  typowość m łodo­
ści w  ówczesnych w a runkach ; w  tym  
sensie b y ł „dziecięciem  w ie k u “ .

Czym  się ra tu je  w  tym  chaosie 
sprzeczności?

Przede w szystk im  ■— ża rliw ym  
um iłow an iem  ludu  w ie jsk iego i przy­
rody ojczyste j, pasją p isarską w  nie­
ustannych próbach tw orzenia, nie^ 
ustęp liw ą am bic ją  s ławy pisarskie j, 
zdobywanej p ięknym  słowem w  w a l­
ce z krzyw dz ic ie lam i narodu i w yzy­
skiw aczam i ludu, nam ię tnym  przy­
w iązan iem  i— b io logicznym  — do ży­
cia, do rozkoszy an ie lskich i d iabel­
skich, in te lek tua lnych  i zm yslowo- 
uczuciowych.

Pasja b ije  ze w szystk ich  k a r t  tych 
dz ienników , n ic au to row i nie jest 
obojętne, kocha, n ienaw idzi, z p ióra 
•— w yra b ia  oręż w a lk i.

N ie udał się p ro je k t w y jazdu  na 
stud ia  do Zurychu, z dum ą znosi 
głód, ale zawsze jest n iepodleg ły 
duchem, szukający w łasne j drogi, 
s tud iu je  życie, cha rakte ry  ludzkie  —  
i  w łasny —  z n iew iarygodną c ie rp li­
wością ponaw ia próby pisarskie, ko­
łacze do red akc ji czasopism, za ostat­
nie dosłownie grosze przeżywa te a tr 
(dram at) i  operę. H am letyzu je. k o r-  
d ian izu je , ale z uporem  rzeźbi w ła ­
sną osobowość.

Ogromną pomocą w  tym  dziele ży­
cia własnego i  w  dziele kszta łtow a­
nia  w  sobie a rtys ty  („żyć —  znaczy 
pisać!“ ) była  m u lek tu ra , dobrana z 
prem edytacją, czytana zachłannie i 
przem yśliw ana do g run tu  (z no tatka­
mi).

Zawsze powraca do M ick iew icza 
*— do bożyszcza ta le n tu  i  pa trio tyzm u. 
N iezm ienn ie jest w ie rn y  opow iada-

'Y \ 7  ro ku  1932, a w ięc na dw a la ta 
przed I  W szechzwiązkowym  

Z jazdem  P isarzy Radzieckich, M a­
ksym  G o rk i ta k  p isa ł w  liśc ie  do 
ówczesnego dy re k to ra  Gosizdatu:

„Naszemu czy te ln iko w i potrzebna 
je s t jasność artystycznego wyrazu, 
łącząca się h a rm on ijn ie  z teore­
tyczną p raw dą epok i“ .

S łowa te  określa jące chyba n a j­
proście j, n a jla p id a rn ie j istotę i  za­
dania rea lizm u socjalistycznego, pa­
tro n u ją  dziś w ie lk ie j,  ogólnonaro­
dowej dysku s ji o lite ra tu rze , odby­
w a jące j się na łam ach p ism  ra ­
dzieckich przed I I  W szechzwiązko­
w ym  Z jazdem  Pisarzy. Dyskusja, w  
k tó re j b io rą  udzia ł nie ty lk o  ludzie 
p ió ra  —  k ry ty c y  i  lite ra c i, ale i  sze­
ro k i ogół czyte ln ików , m a na celu 
*— z jedne j s trony podsum owanie 
osiągnięć i  niedociągnięć lite ra tu ry  
m iędzyzjazdowego dwudziestolecia, z 
d ru g ie j zaś s trony wysunięcie kon­
k re tnych  zadań i  postu la tów  na 
przyszłość. Rzecz prosta, że dyskusja 
ta, będąca d la  społeczeństwa ra ­
dzieckiego wydarzeniem  k u ltu ra l­
nym  n ie zw yk łe j w agi, jest przed­
m io tem  w n ik liw e j obserw acji za­
granicy.

W  a rtyku le  „Pod sztandarem re ­
a lizm u socjalistycznego“  jeden z 
czołowych pisarzy, A leksy Surkow.
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zwraca na ten  fa k t  szczególną uw a­
gę:

„O m aw ia jąc w  dysku s ji drog i roz­
w o ju  naszej lite ra tu ry , nie możemy 
zapominać i  o tym , że wśród li te ­
ra tó w  w  k ra jach  dem okrac ji ludo­
w e j, wśród w szystk ich  postępowych 
pisarzy św iata z każdym  rokiem  
rośnie zainteresowanie d la  naszych 
doświadczeń tw órczych“ .

JA K  ju ż  nadm ien iliśm y, dyskusja 
przedzjazdowa przebiega pod zna­

k iem  podsum owania dorobku li te ­
ra tu ry  radzieckie j m in ionych  la t 
dwudziestu. Podkreśla się w ie lk ie  
zdobycze, osiągnięte przez licznych 
prozaików , poetów  i  dram aturgów , 
ale nie szczędzi się rów nież słów 
ostre j k ry ty k i tym  pisarzom, k tó rzy  
w  om aw ianym  okresie nie p o tra f ili 
stanąć na wysokości zadania, tw o ­
rząc rzeczy słabe, a n ieraz wręcz 
społecznie szkodliwe.

W n ik liw e j oceny dotychczaso­
w ych  osiągnięć radzieckich pisarzy 
dokonuje czasopismo „K o m m u n is t" 
(N r 9, 1954 r.), cha rakteryzu jąc l i ­
te ra tu rę  la t  trzydziestych:

„P ow ieści p rozaików , sz tuk i d ra ­
m aturgów , w iersze poetów ukazały 
całemu św ia tu  nowe państwo so­
cjalistyczne. W ie lu  w yb itnych  pisa­
rzy radzieckich zakończyło pracę 
nad w ie lk im i m a low id łam i ep ickim i, 
k tó re  od zw ie rc ie d liły  epokę dokonu­
jącego się w  życiu całego narodu 
prze łom u —  epokę przygotow ania 
i  dokonania re w o lu c ji socjalistycznej 
ora? okres w o jn y  dom ow ej ( „K lim

HENRYK KMITA

PRZED ZJAZDEM
Sam gin“  M . G orkiego, „C ichy  Don“  
M . Szołochowa, „D roga przez m ękę“  
A . To łs to ja).“

W  dalszym  ciągu „K o m m u n is t“  
przypom ina, że w  ty m  samym cza­
sie, gdy na zachodzie szykowano 
się do d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j, ca­
ła lite ra tu ra  radziecka toczyła n ie­
ug iętą w a lkę  z im peria lis tycznym i 
zaborcam i w  im ię  hum anizm u so­
cja listycznego. „W  la tach trzydz ie ­
stych —  stw ierdza pismo —  w ie lu  
pisarzy, kon tynuu jąc tradyc je  G or­
kiego i  M ajakowskiego, s tw orzyło  
dzieła, k tó re  dem askowały zw ierzę­
cą istotę im p e ria lizm u .“

Zaprzeczeniem filis te rsk iego  ha­
sła „ In te r  arm a s ilen t M usae“  w  
dniach W ie lk ie j W o jn y  Narodowej 
b y ły  p łom ienne a r ty k u ły  i  szkice 
znanych pub licys tów  i  lite ra tó w  — 
A. Tołsto ja , Erenburga, T ichonowa, 
Szołochowa i innych , w zyw ające do 
n ieugię te j w a lk i z najeźdźcą, pełna 
pa trio tycznych uczuć poezja Surko- 
wa, T ichonowa, Szczipaczowa, Isa- 
kowskiego, wreszcie nacechowane 
głęboką w ia rą  w  zwycięstwo opo­
w iadan ia  i pow ieści Sobolewa, Pa- 
w lenk i, W asilew skie j, S im onowa czy 
Gorbatowa. W ydane już  po w o jn ie , 
a opiewające bohaterskie czyny pa­
tr io tó w  radzieckich powieści Fa- 
d ie jew a —  „M łoda  G w ard ia “  i  Po­
lew oja —  „Opow ieść o, p raw dziw ym  
cz łow ieku“  osiągnęły n iebyw ałą po­
pularność poza granicam i Zw iązku 
Radzieckiego.

W ym ien ia jąc w  dalszym  ciągu

wartościowe pozycje prozy radziec­
k ie j, poświęcone bądź to  okresow i 
m in ione j w o jn y , bądź też pokojo­
w e j p racy ludz i radzieckich, czaso­
pismo „K o m m u n is t“  zwraca uwagę 
na następujące pozycje, k tó re  zresz­
tą są dobrze znane i  polskiem u 
czyte ln ikow i. Są to m. in . „B ia ła  
brzoza“  M . Bubiennowa, „B u rza “ 
Erenburga, „Szczęście“  P. Paw lenki, 
„K a w a le r Z ło te j G w iazdy“  S. Baba- 
jewskiego, „Ż n iw a “  G. N iko ła jew e j. 
„Ż u rb in o w ie “  W. Koczetowa.

N ie w o lno rów nież pom inąć w ie l­
kiego ro zkw itu  lite ra tu ry  poszcze­
gólnych re p u b lik  Z w iązku  Radziec­
kiego. N a czoło w  te j dziedzin ie  w y ­
suwają się pisarze U k ra in y  i B ia ło ­
rusi. W  m in ionym  dwudziestoleciu 
następuje rów nież ro z k w it lite ra tu ­
ry  k ra jó w  ongiś k u ltu ra ln ie  zacofa­
nych, ja k : Kazachstan. K irg iz ja , Ta- 
dżystan czy Azerbejdżan.

Jednakże ten o lb rzym i rozmach 
życia ku ltu ra lnego  narodów Z w iąz­
ku Radzieckiego, b u jn y  ro z k w it ich 
lite ra tu ry , służącej określonej fu n k ­
c ji społecznej, nie przesłania uczest­
n ikom  przedzjazdowej dyskus ji licz ­
nych braków , niedociągnięć i  od­
chyleń od za$ad rea lizm u socja li-

stycznego, da jących się zauważyć u 
n iek tó rych  pisarzy.

To m n ie j lu b  w ięce j świadome 
obniżanie lo tu  w  twórczości po­
szczególnych pisarzy —  prozaików , 
poetów, d ram aturgów  i  sa tyryków  
jest tem atem  a r ty k u łu  W. J e r -  
m i  ł o w  a, zamieszczonego w  
„P raw dz ie “  (3. V I. 54 r.).

A u to r m ów iąc o dwóch zasadni­
czych rodzajach odchyleń od rea liz ­
m u socjalistycznego, precyzuje je 
w  sposób następujący: „Są to, z jed ­
nej strony, obce lite ra tu rze  radziec­
k ie j w p ły w y  idea listycznych metod 
artystycznych, m iędzy in n y m i fo r­
m alizm u, dekadentyzm u, na tu ra liz ­
m u burżuazyjnego... Z d ru g ie j s tro­
ny —  wyrazem  ow ych odchyleń są 
p rze jaw y w u lga ryzac ji rea lizm u so­
cjalistycznego, zarówno w  samej l i ­
teraturze, ja k  i w  te o rii l ite ra tu ry  
i k ry tyce  lite ra c k ie j; prowadzą one 
do zubożenia, do schematyzmu, do 
sprym ityzow am a obrazu naszego ży­
cia, do uproszczenia, a tym  samym 
do pomniejszenia oblicza duchowe­
go ludzi, do sekciarstwa, dogmatyz- 
mu, do niezrozum ienia tego, że je ­
dynie rea lizm  socja listyczny zapew­
nia najszerszą swobodę rozw o ju  i

różnorodność k ie ru n k ó w  artystycz- 
nych, rozw o ju  ta le n tów  i in d y w id u ­
a lnych s ty lów “ .

Je rm iłow  udow adnia na konkre t* 
nych przykładach, do ja k ic h  krańco- 
wości dochodzą n iek tó rzy  pisarze, 
rzekomo w ystępując w  swych u tw o­
rach do w a lk i z la k ie rn ic tw e m  i  
bezkonflik tow ością . T ak  oto A. M a- 
r ienho f n iby  to potępia jąc s ty l ży­
cia pewnej g rupy m łodzieży w  sztu­
ce pt. „Książce następca“  popada w  
na tu ra lizm  i dekadentyzm . Podob­
nie —  zarzucając im  wręcz b łąkan ie  
się po bezdrożach bezideowości — 
ocenia W. J e rm iło w  twórczość d ra ­
m aturgów  I. Gorodeckiego i  Ł. Zo- 
rina  oraz poety B. Pasternaka, k tó ­
rego liryczn y  sub iektyw izm  przecho­
dzi w  negację wszelkich w artości 
życia ludzkiego.

„Twórczość Borysa Pasternaka —< 
pisze w  a rtyku le  pt. „O  specyfice 
lite ra tu ry  p iękn e j“  G. N i k o ł  a- 
j  e w  a, au torka „Ż n iw “  („W opro- 
sy f iło s o fii“  N r 5, 1953 r.) —  to w y ­
m ow ny dowód, że ta len t nie ra tu ­
je pisarza, jeś li założeniem jego 
twórczości jest nie postępowy św ia­
topogląd, lecz obca nam  koncepcja 
estetyczna,“



ZYGMUNT FALKOWSKI (JAN GÓRSKI)
n iom  Turg ien iew a, W yna jdu je  m ic­
k iew iczow sk i ton u K onopn ick ie j, l i -  
ryzu je  z A snykiem , w ie lo k ro tn ie  
obcuje z hum orem  Prusa, unosi się 
nad Szekspirem, lu bu je  się św iatem  
lu d z i i  zw ierząt A . Dygasińskiego, 
przegląda się w  psychologii postaci 
pow ieściowych Bourget-a, zachwyca 
go Leopardi (choć wa lczy z jego pe­
symizmem), kocha W, Hugo jeszcze 
w ięce j niz w  czasach k ie leck ich , w y ­
powiada o n ich wszystk ich sądy no­
w a to rsk ie , śm iałe i  tra fne.

W strzem ięźliw y ideologicznie w o­
bec S ienkiew icza (w  tym  czasie), rzu­
ca kap ita lne  uwagi o „Potopie“ .

Le k tu rę  lite ra tu ry  p ięknej pogłębia 
dzie łam i naukow ym i z anatom ii, f i ­
z jo log ii, f  Łzy ii i,  in o z o fii (D iaper, T a i- 
ne, Kspinas, S tew art, Franek, Da­
n ie l), a le  w  dalszym  ciągu, ta k  ja k  
w  okresie k ie leckim , p raw ie  zupełnie 
nie czy.a dzieł naukowych z zakresu 
społeczno-ekonomicznego (poza stu­
d iam i w spó lnym i na zebraniach ko­
leżeńskich).

Z zakresu twórczości w łasne j tego 
k ró tk iego  okresu no tu je  Żerom ski l. j 
p o zyc ji- ty iu ló w : 4 a rty k u ły  k ry tycz­
ne, re fera ty, 1 dram at, 9 opow iadań 
i nowel i  ty lko  1 wiersz.

W  porów naniu z okresem k ie lec­
k im  można s tw ie rdz ić  dalszą jedna­
kow ą intensywność twórczą i w yraź­
niejszą krys ta lizac ję  gatunków . Roz­
rasta się ilościowo dzia ł rozpraw  k ry ­
tycznych, zaznacza się gw a łtow ny 
spadek ilościow y prób dram atycz­
nych na rzecz w zrostu pozycji nowe- 
listyczno-pow ieściowyeh i — praw ie 
zupełnie zanika skłonność do w ie r­
szy (zawsze dotąd słabych).

N ie m am y m ożliwości poznania te j 
twórczości, ponieważ nie zachowały 
się rękopisy, ale możemy ich jakość 
ogólną uśw iadom ić sobie na podsta­
wce w ypow iedzi samego autora w  
D ziennikach:

„Chcę narysować tego chybionego 
pozytyw istę, tego rom antyka pozyty­
w izm u, tego ham leta dzisiejszego, ja - 
k .m  sam jestem i  ja k ic h  widzę wo- 
ko l siebie ty lu “ .

Chodziło zatem o rea lizm  psycholo- 
g-'ezno-społeczny na podbudowie ty -  
powości, obserwowanej sub iektyw nie  
na sobie samym •— jako typow ym  
przedstaw icie lu  „dziecięcia w ie k u “ .

Realizm w yrazu  rozum ie często 
nu to r natura lis tyczn ie  w  sensie bour- 
ge tow skim  (psychologizująco).

Dalej —  m arzenia i próby opisów 
przyrody k ie leck ie j, k tóre znajdą 
swój w yraz  w  samych dziennikach; 
m arzenie o stw orzeniu postaci chłopa 
w  powieści (str. 54), o od tw arzan iu  
słabych ludz i i b ic iu  w  oczy społe- 
c zeństwu rea lną praw dą (str. 67), 
chęć ryw a liza c ji z D osto jew skim  i  
D ickensem  (str, 231), (Dostojewskiego 
czyta dopiero teraz w  Warszawie).

Nad całością m arzeń i prób tw ó r­
czych góruje m iłość do sz tuk i: „Ja ­
kież to  skuteczne i  uczciwe i  syste­
m atyczne lekarstw o ta sztuika! O pi­
suję to nad czym jęczałem całe no­
ce“ .

„Czytając Korzeniowskiego robię 
pewne kom binacyj k i, kształcę cokol­
w ie k  sw ó j'sm ak. W iele rzeczy śmie­
sznych i ck liw ych  aż do w ym io tów  — 
ale to uczy oględności w  szafowaniu 
stylem . Przed rok iem  ja  ty m  sty lem  
pisałem “ .

I  wreszcie: „Jestem embrionem... 
M is trzu  Olesiu, (reakcje na uw agi 
Świętochowskiego na . nadesłany ao 
„P ra w d y “  u tw ór) ...nie zab ija j m nie 
w  łonie m a tk i lite ra tu ry ! Obawiasz 
s ę, by mnie nię poroniła... Zbytecz­
na obawa: donosi bez szwanku do 
dziewiątego m iesiąca“ .

Już w  okresie k ie leck im  raz iła  
młodego autora „D z ienn ikó w “  w  lite ­
ra turze tendencja szyta g rubym i n ić ­
m i haseł pozytyw istycznych, nie 
uw zględnia jąca artystyczne j obróbki 
pisarsf.riej, w id z ia ł w  tym  pub licy ­
stykę — nie twórczość i, co gorsze, 
b ra k  istotnego realizm u. Dlatego już 
w tedy  podobały m u się u tw o ry  P ru ­
sa, k tóre dzięki hum orow i taką  bez­
pośrednią tendencję un icestw iały.

Teraz, w  okresie warszawskim , 
sam przystępując do ob róbk i w ła ­
snych tem atów  stara się, ja k  m ów i, 
być ob iek tyw ny p rzy nadawaniu ży­
czą swoim  bohaterom, stąd ty tu ły  
g łów nych prób ówczesnych: .R om an­
ty k  rea lizm u“  i „Z  tek i ob ie k tyw is ty “ .

N ie w ą tp liw ie  było w  tym  coś z 
postawy na tu ra lis tyczne j: „Z an im  
zacznę z natura] ¡styczną praw dą fo ­
tografować te dnie mojego życia“ ... 
Zdanie to dotyczy postawy w  pam ię:-

n iku , jes t w ięc spojrzeniem  a rtys ty  
na D zienn ik, ja ko  dzieło lite rack ie .

M am y także 1 teoretyczną w ypo­
w iedź na tem at tendenc ji: „O co m nie 
g łównie chodzi w  powieści? O w yna­
lezienie „głównego p rądu“ . W iem y, 
że jest reaikcja i  postęp, że są re li­
g ijn i i  pozytyw ni, dem okraci i  arysto­
k rac i itd . —  w ięc zestawić ich  prze­
konania tak, ja k  on i je  wygłaszają, 
i dać obrazow i tło  jakieś i  ośw ietle­
nie, k tó re  by nasz k ie run ek  wysunę­
ło na przód sceny? To nie dosyć. Ta­
ka rzecz —  będzie tendencją, która  
nic nie jes t w arta . Znaleźć g łów ny 
prąd, odnaleźć pokład, na k tó rym  
Polak zbudował sobie swe w ierzenia 
ka to lick ie  czy pozytywne, znaleźć 
ram y pozytyw isty , k tó re  go zbliża ją  
z ka to lik iem , znaleźć wspólną obu 
arterię , z k tó re j żyją, źle czy dobrze 
odżyw ia jąc cia ło społeczne —  oto co 
chcę znaleźć. Znalazłszy taką arte­
rię, przedstaw ić ją  um ie ję tn ie , bez­
stronn ie ja k  psychiatra czy anatom 
—  oto zadanie m oje j sztuki. A  w y ­
plątać się z la b iry n tu  tworzenia lu ­
dzi, z zaw ik łań , z g liny , z k tó re j le­
p im y, zwalczyć trudności i— to 
artyzm . Czy go posiadam?“

„Jestem , prawdę m ówiąc, autorem
mojego dziennika —  i  n iczym  więcej, 
Czy jestem artystą?... Ze jestem poe­
tą —  o tym  dziś nie wątpię. Z jakąż 
radością oddałbym  osta tn i ty tu ł za 
odrobinę pierwszego! Poeta odczuwa 
—  artysta odtwarza, oto cała różnica. 
A  ja k  ona jest okropna —  pojąć mo­
że ty lko  jednostka, która  odczuwa 
wszystko, a n ic nie odtw arza“ ,

Im  da le j zagłębiam y się w  k a rty  
tom u I I ,  tym  częściej spotykam y się 
z autorem -artystą, nie ty lk o  z czują­
cym  poetą. Odczuwający poeta pa­
trzy , obserwuje, wzrusza się, w ie lb i, 
przeklina, kocha i  n ienaw idzi, za­
chwyca i  p rze jm u je  obrzydzeniem — 
a artysta zaczyna w ybierać, segrego­
wać, ustanaw iać gatunek u tw oru , do­
bierać celne słowo i  to, co dziś nazy­
wam y —  s tru k tu ra m i stylu. W szyst­
ko ;— z zam iarem  zastosowania w  
przyszłych opow iadaniach i pow ie­
ściach (że _ powołaniem  jego będzie 
powieść — pisał już  w  t. I  Dzienn i­
ków) .

Owe fragm enty  prób artystycznych 
w  samym D zienn iku  (t. I I )  ukazują 
długą, powolną i  ciężką robotę auto­
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Stefan Żeromski
M alow ał K, M ordasew icz (1909)

Jak w idz im y, w ypow iedź ta jest 
już  w yraźnym  sform ułow aniem  pro­
gram u ideowo-artystycznego, k tó ry  z 
czasem nazwano realizm em  k ry tycz ­
nym.

Św iętochowski, do którego się 
zw racał o op in ię o swych próbach li  
terackich, takiego stanowiska nie 
po jm ował, a z Prusem jeszcze się 
w tedy m łody au to r nie zbliżył.

Z na jdu jem y jednak coś w ięcej niż 
postawę rea lizm u krytycznego. Oto 
Żerom ski zdaje sobie sprawę z M a­
sowości lite ra tu ry . N aprow adziły  go 
na tę świadomość dyskusje z arysto­
k ra tam i w  Szulm ierzu, według k tó ­
rych  pisze p iękn ie  i rozum nie ty lko  
ten, kto  ho łdu je  ideałom  klasy a ry ­
stokratycznej i  reakcyjne j społecznie; 
wszyscy in n i, ich zdaniem, nie są 
a rtystam i, lecz pism akam i, k tó rych  
można kup ić za parę rub li.

M am y dale j, wśród szeregu w ypo­
w iedz i o w łasnym  tw orzen iu , o p o j­
m ow an iu  sztuki i je j ro li dla tw ó r­
cy, s form ułow anie różn icy m iędzy 
pojęciem  poeta i  artysta. Oczywiście, 
rozm yślanie to zastosowuje autor do 
w łasnych prób pisarskich i cech cha­
rakte ru .

ra na drodze dojrzewania artystycz­
nego. Teoretyczne sform ułow ania 
stanow ią m om enty uśw iadam iania 
sobie te j drogi. Nad całością prom ie­
n iu je  świadomość, iż powołanie a rty ­
sty jest służbą społeczną na rzecz 
wydziedziczonych i wyzyskiw anych 
m ateria ln ie  i  m oralnie.

Najczęściej spotykaną s truk tu rą  
artystycznych fragm entów  jeszcze w 
dalszym ciągu (tak ja k  w  t. I). jest 
opis, ale opis ten tu ta j lóżn ieu je  s ij 
szeroko i  subteln ie i ).

Coraz częściej spotykam y dalej 
p o rtre ty  osób, n ie jako kandydatów  na 
przyszłych bohaterów powieści (por­
tre t Retmańskiego z Szulm ierza, por­
tre t Heleny). P o rtre ty  te są zupełnie 
odmienne od tych, z k tó ry m i spoty­
ka liśm y się u starszego pokolenia p i­
sarzy po lskich tego czasu. Są zmy- 
siowo-soczyste i drgające życiem, 
techniką św iatłocien ia malowane, 2 
'domieszką pasji ironicznej.

Częuto rów nież zaw ieram y zna jo­
mość z jakąś rzeczyw istą postacią za 
pośrednictwem  s tru k tu r dialogowych 
— i to stanow i na jw iększe novum  w  
próbach artystycznych tego tomu w  
zestaw ieniu z poprzednim . Sceny

dialogowe prezentu ją tu  nieraz całą
typową odrębność grup społecznych 
i ich k o n flik tó w ; szczególnie p la ­
stycznie pod względem artystycznym  
i jednocześnie ideowym , z całą ostro­
ścią jątrzącego problem u dziedzic •— 
chłop występuje dialog m iędzy dzie­
dzicem Szulm ierza i chłopką Po­
pławską.

Celność charakteryzacyjna tego 
dia logu ukazuje przyszły lw i pazur 
pisarza —  „dobosza“  spraw  narodo­
w ych  i społecznych.

D ia log i rów nież różn icu ją  się, rza­
dziej tra f ia ją  się in fo rm acy jne, co­
raz częściej konwersacyjne, dysku­
sje, dysputy —  w  s truk tu rach  uroz­
m aiconych od niezaw isłych poprzez 
przejściowe do in terpo low anych, z 
funkc ją , obok charakteryzacyjne j, 
dramatyczną.

I  w ie lka  jest rozmaitość tem atycz­
na dia logów : polityczne, społeczne, 
lite rack ie , erotyczne, obyczajowe, a 
zawsze ostro wykończone i obrazu ją­
ce stanowisko autora, choć przedm io­
towo w ierne.

Co ja k iś  czas au tor zwierza się ze 
swych poglądów, buduje koncepcje 
ideologiczne lub  światopoglądowe, 
w trąca jąc je do opisów lub  łącząc z 
dialogam i. N iek iedy w p la ta  całe roz­
p raw y lite racko -k ry tyczne  lub  socjo­
logiczne m iędzy opisy i  dialogi.

W iem y, że będzie to znamienną 
cechą kom pozycji p isarskich później­
szej twórczości („nieudane kom po­
zycje“ ,, poskarżył się (kiedyś z iro ­
nią).

Zam ykając rozważania stw ierdza­
m y, iż „D z ie n n ik i“  należy uznać za 
dzieło sztuk i p isarskie j typu  v ie  ro- 
mancee, którego bohaterem  jest sam 
autor. K sz ta łt fo rm a lny  dziennika 
okazał się tu  na jtra fn ie jszym  w ybo­
rem  ga tunku lite rack iego um ożliw ia ­
jącego swobodną i  luźną kompozycję 
p raw dy o poecie, k tó ry  kszta łtow ał 
w  sobie artystę.

Feliks Araszkiewicz

>) Zagitnęly zeszyty: IV , V. V II, V II I  !
X: o s ta m i do tyczy  ju ż  pogran icza  cza­
sów k ie le ck ich  i w arszaw sk ich  (od 18.8. 
88 dó 18.11.86).

«) S tw ie rd z ił to  n a jp ie rw  St. P toiun- 
N oyszew ski (1928), ale racze j p rzyg o d ­
nie, bo nie zna l teks tu  D z ienn ików , po­
tem  W. B oro w y (1960) w re fe ra c ie  na 
posiedzen iu  Tow. Nauk. W arszawskiego, 
ju ż  na podstaw ie d o k ła dne j zna jom ości 
rę kop isów  udostępn ionych  m u przez B i­
b lio te kę  N arodow ą w  W arszaw ie, to  sa­
mo w reszc ie  — w od n ies ien iu  do ca ło­
ści (od r. 1882-^1890) p o tw ie rd z ił A. 
W asilew ski, a u to r p rzedm ow y do 1 tom u 
D zienn ików . W podobny sposób ustosun­
kow u je  s ię do D z ienn ików  H. M a rk ie ­
w icz w  sw ych  s tud iach  o Że rom sk im  
(1954).

W. B orow y. St. A dam czew ski I J. K ą­
dzie la  p rzyg o to w a li do  d ru k u  rę kop isy  
D zienn ików , każdy w innym  zakres ie , 
ale w szyscy zna li całość pozosta łe j spu ­
ścizny. W asilew sk i i M a rk ie w icz  ró w ­
nież m ie li dostęp do rę kop isów  całości, 
ja  op ie ram  się w y łączn ie  na tekstach 
w ydanych  t. I w  r. 1953 1 t. I I  w  r. 
1954.

Inacze j się p a trz y  na całość dzieła, 
n iż  na jego  fra g m e n ty , a w  danym  w y ­
padku, gdy chodz i o n ieznajom ość t. 
I I I .  obe jm u jącego  lata 1888 — 1890, n ie ­
zm ie rn ie  ważne d la  poznan ia  życia  1 
tw ó rczośc i Żerom skiego, Jako lata s ta r ­
tu  ku  w ie lkośc i, sp o jrze n ie  m oje na 
t. II bez zna jom ości re sz ty  dz ien n ików  
tra f ia  na tru d n o śc i p rz y  p rób ie  ro zw a­
żań syn te tyzu jących .

') Pod w zględem  Ilu s tra c y jn y m  tedy 
t. II w yp a d ł znacznie s łab ie j, n iż  t. I; 
m ożliw e, iż w  t. I I I  zap lanow ano -wy­
m ien ione w yże j ka te g o rie  ilu s tra c ji,  cho­
c iaż  m ożna w to w ą tp ić  w iedząc, że w 
la la ch  1S88— 1890 Ż e rom sk i w iększą 
część czasu spędz ił w  S andom iersk im , 
na wst.

*) Na tym  t le  zaszło w ie le  n iep o ro zu ­
m ień m iędzy n im  a n ie k tó ry m i Zetowca- 
m i i G łosow iczam i, d la tego też s łuszn ie  
s tw ie rd z ił A. W asilew ski w  przedm ow ie  
do t. I D z ienn ików , że: ,,Podobnie Jak 
w  sposób pełen n ieporozum ień , z ro zu ­
m ia łych  je d yn ie  w  a tm osfe rze  chaosu 
p rog ra m ow e go  fo rm u ją c e j się ideo log ii 
k lasow e j, ksz ta łto w a ł sie s tosunek Że­
ro m sk iego  do Ze’ u — ta k  też lego po­
stawę wobec Głosu do os ta tn ich  k a r t 
p a m ię tn ika  cechow ała n ie u fn o ść " dodać 
ty lk o  do tego po trzeba, że w  t y c h  
l a t a c h  nie ze tkn ą ł się Że rom sk i 
bezpośredn io  z o rg a n iza c ja m i ro b o tn i­
czym i, k tó re  zresztą  zna jdow ał',' s ię w 
ro z b ic iu  po pogrom ie  ca rs k im  I P ro le ta ­
r ia tu .

’ ) P rócz op isów  p rz y ro d y , w m on tow a­
nych w tre śc i psych iczne au tora , z K ie ­
lecczyzny i in nych  o k o lic  w ie js k ic h  
(Podlasie, Mazowsze, oko lice  p o d w a r­
szaw skie) p rze ds ta w ia jących  o b ra zy  li- 
ryzow ane w różnych po rach  ro ku . d r ía  
i nocy. w  różnym  o św ie tle n iu  ( im p re s jo ­
n is tyczn y  św iądpeień). mamy- op isy 
b rzasku  I nocv w m ieście, o p isy  w "ę 'r z  
m ie jsk ich  i w ie>sklch s iedz ib  człow ieka , 
ilu s tru ją c e  tego cz łow ieka , p rzepo jone  
je g o  psych jką  (nn. op is  po ko ju  nędzarzy 
s tud enck ich ), o p isy  psycho log izdw anę i 
spe jo log izow ane (nawet o p isy  p rz y ro d ­
nicze) i — o p isy  w spom nien ia , w  k tó ­
ry c h  m iesza się p ra w d a  z m arzeniem  
na ró w n i.

Wiersze z cyklu 
„ Raptularz”

Msza św. w kościółku wiejskim
Wieją śpiewy piewików z bliskiej łąki skoszonej.
Pełga ognik oliwny każdym wiewem płoszony.

W czamo-dębnym ołtarzu cztery świece się jarzą.
Słucha Jezus organów zadumany w ołtarzu.

Stoją głosy na chórze jak anioły w modrzewie 
wyrzezane: to gęśle odzywają się w śpiewie,

to fu ja rk i płakaniem na powietrzu się niosą 
pod tę ciszę najświętszą chadzającą tu boso

Chadzającą tu boso od wieczora do rana,
gdzie Jezusik drewniany, Matka Boska drewniana.

Coraz niżej schylone czoło kamień napotka 
wyklęczany na gładko przez pątników w tych schodkach.

Światło w oknach scedzone, zagęstniałe, zakrzepłe.
Zimne nogi twe, Jezu, ale łzy moje c~epłe.

Żona
W przejrzystym niebie łuna się różowi, 
od lasu biegną rozległe ścierniska.
Znów spłynął jeden dzień ku wieczorowi 
i  gwiazda Wenus jak brylant rozbłyska.

Gdy w ciemnej sukni, rozsuwając cienie, 
niby pływaczka granatowe fale, 
stajesz w pobliżu nad moim milczeniem, 
witając wejście twe, lampę zapalę.

Ze światłem lampy wzrok twój się upora 
i spocznie czujnie na schylonych głowach. 
Tak było zawsze: wczoraj i przedwczoraj. 
Jak Wenus wchodzisz wciąż i jesteś nowa.

Wezbrane latem słońce —  do jesieni 
steruje wiatrem obłoki rozdyma 
dojrzałe w barwach i sady rumieni. 
Odlotem ptaków zwiastuje się zima.

Zmierzch zbliży niebo, prawie do rąk noda 
Wenus błyszczącą w niebiańskich ogrodach.

Emigrantom
Kiedy przebłyśnie —  aż zadzwoni strzemię 
konia —  samochód, później kurz zatańczy: 
to was zadziwi tożsamość tej ziemi, 
gdzie kiedyś grzęzły tabory powstańcze. 
Krwią opłacone —  ciche krajobrazy, 
z żyznego prochu wybujałe wzgórza, 
wzniosłe kominy i dymy bez skazy, 
na martwych cegłach dom jak żywa róża, 
i roztopionć gwiazdy w ogniach huty, 
wyładowania błękitne i trzaski, 
pełne jaskółek śpiewające druty.
Patos tej prawdy i tragedia maski 
Bywały gipsem zamulone usta 
bardziej wymowne niż okrzyk retora..
Mogła być także Weroniki chusta
po te j Golgocie. Lecz czy na to porał
Dym zagojonej już tutaj pożogi,
sypie się gorzki popiół zza chmur, przędziwa
złowieszczych lądów oplątują nogi.
Czas, co szturmuje, wam —  tyle zdobywa. 
Maski, tak wierne, wszelki kształt otulą 
i  przeminiony podadzą w odcisku.
I  nie są bólem, ale maską bólu, 
ułudą prawdy. I  to pewnie wszystko. 
Kurtyna w górę: Talio, Melpomeno, 
co nie jest życiem, może już być sceną.

PISARZY RADZIECKICH
O sytuac ji we współczesnej poezji 

radzieckie j pisze M arge rita  A lig e r 
w  a rtyku le  pt. „Rozm owa z p rzy ja ­
c ió łm i“  („Z narn ia “ , V I, 1954 r.)
s tw ierdza jąc m. in., że o ile w  okre­
sie W ie lk ie j W o jny  Narodowej uda­
wało się poetom ' radzieck im  nadać 
słowu poetyckiem u celną moc — 
dz ięk i uśw iadom ieniu sobie o lb rzy­
m ie j odpowiedzialności, ja ką  nak ła ­
dała na nich epoka i h is to ria , o ty le  
po w o jn ie  osłabło to poczucie odpo­
w iedzia lności, chociaż zadania, jak ie  
sto ją  przed narodem radzieckim  i 
jego poezją, byna jm n ie j nie zma­
la ły . W  innym  numerze „Z nam ia “  
K . S i m o n o w  precyzując za- 
d  n.ia, stojące przed poezją, pisze:

„Poeta radziecki pow in ien docho­
dzić w  poezji do s łu s z n y c h  roz­
strzygnięć ideowych w  na jbardzie j 
skom plikow anych sytuacjach; sercu 
czy te’ ni ka b lisk ie  jest to, w  ja k i 
sposób poeta do tych rezu lta tów  
i  rozw iązań doszedł. Trzeba więc 
by czy te ln ik  w yczuw ał sam bieg 
m yś li, w a tkę  duchowa., k tó ra  toczy 
się w  duszy poety; trzeba, by roz­
strzygnięcie — praw dziw e i w zn io­
sie, ludzkie  —. nie było  podsuwane 
C zyte ln ikow i ju ż  gotowe, lecz by

rodziło się ono w  jego oczach. Na 
tym  — m oim  zdaniem, polega w ła ­
śnie jedna z odrębnych w łaściw o­
ści k o n flik tu  w  liry c e “ .

Jeśli chodzi o powieść, ogólnie 
rzecz biorąc, zarzuca się pisarzom 
zbyt luźne pow iązanie z życiem na­
rodu, a w  k o n k lu z ji rażące w ypa­
czanie zasad rea lizm u socjalistycz­
nego. Pisarze albo „ la k ie ru ją “  rze­
czywistość i popadają w  beztroską 
bezkonflik towość, albo d la  odm iany 
dostrzegają w yłącznie z jaw iska ne­
gatyw ne w  otaczającej ich rzeczy­
w istości! Tu trzeba wspomnieć, iż 
cytow any przed ch w ilą  K . S im o­
now na łamach „L itie ra tu : noj Ga- 
z io ty “  w ys tąp ił z ostrą, można na­
w et powiedzieć, druzgocącą k ry tyką  
nowej powieści I. Erenburga „O d­
w ilż “ . S im onow stw ierdza wręcz, 
iż u tw ó r ten na t le  całokszta łtu 
twórczości znakom itego pisarza jest 
p rzyk rym  nieporozum ieniem , gdyż 
po prostu zniekształca radziecką rze­
czywistość. Za obszernym, bo d ru ­
kow anym  w  dwóch ko le jnych nu­
merach pisma, a rtyku łem  S im ono­
wa posypały się w ypow iedzi czy­
te ln ików , k tó rzy  w  liczne j w ię k ­
szości a ta ku ją  łubianego na ogół p i­

sarza. I  tak  np. W. K uźm in  z G or­
kiego pisze: „Jedna z bohaterek po­
w ieści, Sonia, kiedyś pow iedziała : 
„K siążka pow inna wychow yw ać a 
nie dezorientować. N iestety, powieść 
I. E renburga nie w ychow u je ". A  in ­
ny czy te ln ik  (F. JakoW lew) nazywa 
tę powieść: „O dw ilż  bez w łaśc iw e j 
tem pe ra tu ry “ .

W  ogniu przedzjazdowej dyskusji 
znalazła się także —  s iln ie  akcen­
towana -— sprawa party jności lite ­
ra tu ry . „G dy m ów im y o p a rty jn o ­
ści naszej lite ra tu ry  —  czytamy 
w  a rtyku le  A . S u r k o w a  
(„O k tią b r“  N r 7) —  nie m am y na 
m yśli, że pisarz pow in ien mieć le­
g itym ację  pa rty jn ą  w kieszeni. M ó­
w im y , że nasza lite ra tu ra  radziecka 
jest obecnie p a rty jn a  dlatego, że 
przygniata jąca większość pisarzy 
radzieckich wszystkich narodów 
ZSRR pa trzy na życie i ną swoje 
m iejsce w  życiu z tego samego 
pu nk tu  w idzenia, z jakiego patrzą 
na to komuniści... In teresy narodu 
są nierozerwalne z in teresam i pa r­
t ii,  a cele p a r ti i są nierozłączne, bo 
uw arunkow ane in teresam i całego 
narodu. S iłą  naszej lite ra tu ry  jest 
ścisłe powiązanie z in teresam i naro­

du, % in te resam i socja listycznej o j­
czyzny“ ,

„P arty jność  w  sztuce —  czytam y 
w  czasopiśmie „K o m m u n is t“  —  to 
w a łka  o praw dziw e przedstaw ianie 
życia w  jego rew o lucy jnym  rozwo­
ju , to w a lka  o nowego człow ieka. 
Nasz pisarz radziecki pow in ien być 
pisarzem — m yślic ie lem , pisarzem 
•— filozofem , w o ju jącym  b o jo w n i­
k iem  o in teresy narodu.“

Z zagadnieniem pa rty jności w ią ­
że się w  lite ra tu rze  bardzo szeroko 
dysku tow any problem  bohatera po­
zytywnego.

K ry ty k a  stw ierdza, że m im o po­
ważnych niedociągnięć współczesnej 
lite ra tu ry  w  odtw arzan iu  przekony­
w ających i m obilizu jących czyte ln i­
ka postaci dodatnich, • pozytyw ny 
bohater by ł i nadal pozostanie cen­
tra ln ym  bohsterem  lite ra tu ry  ra ­
dzieckie j. Jaspość rysunku i siła od­
dzia ływ ania na czyte ln ika w  przed.- 
staw ian iu  tego typu postaci zależy 
nie ty lk o  od ta len tu  autora, nie od 
należytego zrozum ienia postaw ionych 
mu przez epokę zadań, od stopnia 
jego przygotow ania ideowego jako 
—  „in żyn ie ra  dusz lu dzk ich “ .
TVIIE sądzę, aby można było pokusić 
■'■'się o ca łkow ite , wszechstron­
ne om ów ienie ogromnego i złożone­
go m ateria łu  przedzjazdowego z d y ­
skusji o lite ra tu rze  radzieckie j. Cho­
dziło po prostu o zorientowanie 
czyte ln ika w  charakterze te j dy ­
skusji, naszkicowanie n iektórych

być może najważnie jszych p rob le­
mów, w ysunię tych przez poszczegól­
nych je j uczestników. K iedy  się 
czyta w  czasopismach radzieckich 
różne a rty k u ły , w ypow iedzi pisarzy 
i  lis ty  czyte ln ików , odpowiedzi po­
szczególnych p rzedstaw ic ie li społe­
czeństwa radzieckiego na ankie ty 
przedzjazdowe (np. ną ankietę „L i-  
t ie ra tu rn o j G azie ty" pn.: „Czego 
oczekujem y od zjazdu?“ ) —  nasuwa 
się pewien ogólny wniosek, nawet 
niezw iązany z m e ritu m  dyskusji, 
tzn. z samym dążeniem do ideowo- 
artystycznego podniesienia tw órczo­
ści lite ra ck ie j. Bo koniec końców, 
d la  całokszta łtu życia nsm rińw  
Zw iązku Radzieckiego nie jest k lu ­
czowym zagadnieniem fa k t, że E ren­
burgow i nie udała się jego ostat­
nia powieść, albo że „P o ry  ro ku “ 
Panowej trącą drobnomieszczari- 
skim  romansem, czy wreszcie to, że 
u ta len tow any skądinąd poeta B. Pa­
sternak w ys tąp ił z tom ik iem  „po ­
nadczasowych“  liry k ó w . Zdawałoby 
się, że te potknięcia pisarzy czy po­
etów poza potępieniem m iaroda jne j 
k ry ty k i nie w yw o ła ją  głębszego 
echa. Tymczasem, cóż się dzieje? 
Isto tn ie , są one przedm iotem  k rv - 
Jyki, jednak nie ty lk o  ze strony 
koryfeuszy lite ra tu ry , lecz, można 
śm iało powiedzieć, k ry ty k i ogólno­
narodowej. Oto np. powieść Eren­
burga, jego po lem ika z Simonowem 
w yw o ła ła  powódź lis tów  do redakcji 
„L it ie ra tu rn o j G aziety". Piszą na­
uczyciele, tokarze, pracow nicy k o ł­

chozów, mechanicy, w o jskow i itd , 
Jedni przyznają rację S im onowow i, 
in n i b ron ią  Erenburga, jeszcze in n ł 
w yka zu ją  w  powieści błędy, k tó­
rych pawet S im onow nie  dostrzegł. 
Polem ika jes t ożywiona i  zażarta. 
To samo da się zauważyć i w  w ia­
to innych wypadkach. Zawsze ud* *» 
rza masowość i żarliwość w ypow ie­
dzi. Tu nie chodzi już  nawet o to, 
że ogół obyw a te li radzieckich in te ­
resuje się każdą nową książką 
swych tw órców , bo o tym  już  daw ­
no wiadomo. Tu chodzi o coś w ię ­
cej. O to, że troska o dobrą książkę 
jest w  Zw iązku Radzieckim  n.ie ty l­
ko troską czynn ików  powołanych do 
kie row ania  po lityką  ku ltu ra lną , ale 
troską ogółu obyw ate li.

Tak w ięc m ate ria ły  z ogólnonaro­
dowej dyskus ji przed I I  Wszech- 
z.wiązkowym Zjazdem Pisarzy Ra­
dzieckich nie ty lko  da ją  wszech­
stronny i w yczerpu jący obraz sy- 
tua c ii we współczesnej lite ra tu rze  
ZSRR, ale rów nież są jeszcze jed­
nym  prze jawem  jak na jbardzie j 
czynnego i żywego udzia łu szerokich 
mas ludzi radzieckich w kszta łto­
w an iu  coraz wyższych fo rm  socja­
listycznej k u ltu ry .

H z n ry ' i  K m ita
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JOZEF SZCZAWIŃSKĄ

O TEATR
’STEFAN KOBlERZYCKt

LUDZKICH KONFUKTÓW Tylko dla Marcina
(rozm owa z Januszem W arm ińskim )

Janusz W arm ińsk i

Pozory m y lą  i  rozczarowania by­
w a ją  przy jem ne —  banalność tych 
tw ie rdzeń nie przysłan ia  ich oczy­
w is te j, praktyczne j sprawdzalności 
Doświadczyłem  tego po rozm owie 
z w y b itn y m  reżyserem i  znanym 
dram aturg iem , k ie row n ik iem  a rty ­
stycznym  T eatru  im . S tefana Jara­
cza w  W arszawie, Januszem W ar­
m ińsk im . Gdzie jednak „m ylące  po­
zory“  i gdzie „p rzy jem ne rozczaro­
w a n ie “ ? Po prostu, wychodząc z za­
łożenia, że k to  napisał dw ie  sztuki
0 tem atyce w ie jsk ie j, p rzy obecnym 
un ika n iu  te j tem a tyk i przez ogół 
dram aturgów , ten m usi głęboko, z 
sercem i duszą w  te j tem atyce sie­
dzieć. Stąd nieodległy wniosek, że 
znaczna część naszej rozm owy do­
tyczyć będzie w łaśnie problem u 
sztuk „w ie js k ic h “ , ich  specyfik i, 
ważności itp .

Naiwność m oja  (a w iem y, że na­
iwność będąca urok iem  dzieciństwa 
sta je  się później zabytk iem  nieco 
uc iąż liw ym ) o trzym ała porządnego 
kuksańca, bo okazuje się, że dyr. 
Janusz W arm iń sk i z tem atyką  w ie j­
ską ze tkną ł się dość przypadkowo i 
pozostał je j poprzez dw ie  napisane 
przez siebie sztuki sceniczne w ie r­
ny, nie z powodu specjalnego za in­
teresowania się czy w rośnięcia  w  
spraw y w s i (choć ja k  obydw ie sztu­
k i świadczą, zna współczesność 
w s i po lsk ie j doskonale), lecz dzięki 
tem u, że teren wsi sta ł się św ie t­
nym  tłem  dla  w yrażenia spraw... 
ale o tym  ju ż  pow ie nasz Rozmów­
ca.

—  Dlaczego tem atem  m o je j sztu­
k i — m ów i dyr. W arm ińsk i —  m y­
ślę o p ierw sze j m o je j sztuce —  o 
„ Z w yc ięs tw ie “ , b y ły  spraw y w ie j­
skie. Doceniając ważność i  a k tu a l­
ność p rob lem atyk i w ie js k ie j, m u­
szę jednak powiedzieć, że w yb ó r te­
m a tu  b y ł w  pew nym  stopniu dzie­
łem  przypadku. Zain teresow ały 
m n ie  losy kob ie ty, k tó ra  um ie w  
sw o je j wsi walczyć o sp ra w ie d li­
wość społeczną. Po napisaniu sztu­
k i kon taktow a łem  się z bohaterką
1 je j otoczeniem, na skutek tego 
kon ta k tu  skonkre tyzow ały  się 
j,C hw asty“ .

Z zasadniczym problem em  nowej 
m o je j sztuk i nosiłem się ju ż  od 
dawna, jeszcze zanim  zacząłem p i­
sać „Z w yc ię s tw o “ . Chciałem  poru­
szyć zagadnienie przekraczające ra ­
m y spraw  w yłącznie w ie jsk ich . Do­
szedłem do w niosku, że w ie lu  ludzi 
n ie  rozróżnia sprawy stosunku do 
P a r t ii i spraw y stosunku do człon­
ków  P a rtii.  A  przecież P a rtia  nie 
jest jeszcze zw a rtym  szeregiem. N a­
leży do n ie j jeszcze w ie lu  ludzi, k tó ­
rzy  swoim  postępowaniem czynią 
k rzyw dę idei, o k tó rą  P a rtia  w a l­
czy.

Z etkn ięc ie  się z fak tam i, k tóre 
zadecydowały o kształcie d ra m a tu r­
gicznym  „Z w yc ię s tw a “  u tw ie rdz iło
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m nie w  przekonaniu, że w  tych 
sprawach pow inno się m ów ić o te ­
atrze, że te a tr m usi walczyć o w ła ­
ściwe w idzenie tych spraw.

Poza tym  co m ów iłem  chodziło 
m i o u jaw n ien ie  zasadniczego kon­
f lik tu ,  ja k i toczy się w okó ł A nny, 
k o n flik tu , k tó ry  ukazuje dążność 
w rogów  naszego us tro ju , do utrąca­
nia człow ieka, k tó ry  nowe życie bu­
duje, k tó ry  dźw iga na sobie w spó ł­
czesność. A  te z jaw iska  przecież nie 
ograniczają się wyłącznie do tere­
nu wsi, są żywotne i na teren ie 
m ie jsk im . Lecz na wsi występują 
one na ijjaskraw ie j, dlatego akcja 
„C hw astów “  tam  się dzieje.

—  O ile  w iem , „C h w a s ty “  spotka­
ły  się z dużym  zainteresowaniem  
odbiorców , nie m ów iąc już  o k ry ty ­
kach- i  tzw. ludziach teatru.

—  Owszem, sztuka była żywo c- 
m aw iana podczas publiczne j dysku­
s ji nad tą sztuką. W ysuwano zre­
sztą i zastrzeżenia odnoszące się do 
koncepcji i rea lizac ji scenicznej po­
staci sekretarza K G  Jaworskiego i  
częściowo W iśniewskiego.

„C h w as ty “  nie są m ateria łem  spe-> 
c ja ln ie  trudn ym  dla zespołów ama­
torsk ich , choć is tn ie ją  d la  n ich  n ie ­
bezpieczeństwa mieszczące się w  sa­
m ym  m a te ria le  d ram aturg icznym . O- 
beonie w  dużej m ierze w sku te k  dy­
skus ji nad sztuką przepracowuję ją. 
M am  szczególnie zam iar dokonać 
zm ian w  postaci Jaworskiego.

—  Dość aktua jną  sprawą jest 
prob lem  współpracy autora z tea­
trem . Pan będąc reżyserem i  dra­
m aturg iem  jednocześnie, może 
szczególnie w ie le  o tym  powiedzieć.

—  N iek tó rzy  uważają, że tych 
dw u  fu n k c ji n ie  należy łączyć. Je-, 
stem przeciwnego zdania. Uważam, 
że błędy istn ie jące w  m oje j ostat­
n ie j sztuce nie w y n ik a ją  z połącze­
nia  tych d w u  fu n k c ji. M n ie  osobiś­
cie u ła tw ia  to pracę. Znając bezpo­
średnio ideę sztuki, psychologię bo­
haterów , ła tw ie j jest reżyserow i 
w ydobyć a nie ty lk o  przedstaw ić 
całą praw dę lu dzk ie j postaci. Na­
leży rów nież pamiętać, że te a tr m u­
si wzruszyć w idza 'w ie lk ą  praw dą 
ludzką, k tó rą  m u niesie, a nie ty l ­
ko epatować g ierkam i.

T roską reżysera m usi być danie 
w id zo w i żyw e j, p rzekonyw ające j, 
psychologicznie uzasadnionej, po­
staci. Idea Sztuki m usi dotrzeć do 
widza nie przez kom entarz lecz 
przez samą in te rp re tac ję , grę akto­
rów.

—  Bardzo zasadnicze d la  pracy 
tea tru  problem y, o k tó rych  Pan 
D yre k to r przed chw ilą  m ów ił, do­
tyczą każdej sceny. Czy można pro­
sić o parę słów na tem at pracy ze­
społu’, k tó ry  Pan prow adzi i meto­
dy te j pracy?

—  Przede w szys tk im  ustalam y 
ideę sztuki, w spóln ie szukając na j­
tra fn ie jsze j z różnych m ożliwości re­
a lizac ji te j idei. Ponieważ ideę sztu­
k i przekazuje się w idzow i poprzez 
dzialaniię postaci scenicznej, zaczy­

na się długa praca nad usta len iem  
celowego i  logicznego dzia łan ia  da­
ne j postaci. O pieram  się p rzy  ty m  
na specyfice tw órczości danego ak ­
tora, aby postać, k tó rą  odtwarza 
na scenie, czu ł a k to r w  sobie.ł

W ychodząc p rzy opracow yw aniu 
postaci scenicznej od siebie, od 
swoich dyspozycji psychicznych i  f i ­
zycznych, może a k to r na jpew n ie j 
obrać w łaśc iw y  sposób rea lizac ji 
ro li. Badam y rów nież ściśle prob le­
m y, woikolo k tó ry c h  dana postać sce­
niczna się obraca, badamy ja k  w  
konkre tnych  okolicznościach zacho­
w yw ać się pow inny postacie sztuki 
1 ja k  zachow yw ałby się aktor.

W alczym y, doceniając oczywiście 
znaczenie słowa w  teatrze, p po­
prawność m ow y scenicznej, zw a l­
czając tzw . „ te rk o t" , deklam ację. 
S ta ram y się zwracać uwtagę na to, 
że przecież słowo ma nie ty lk o  do­
trzeć do w idza, ale oddzia ływ ać na 
niego.

—  M ó w ił Pan o pracy reżysera i  
inscenizatora, czy m oglibyśm y je­
szcze usłyszeć parę uwag na tem at 
wzajemnego stosunku tych d w u  pod­
stawowych obok au tora „ f i la ró w “  
każdej sceny?

—  Reżyser stara się insp irow ać 
aktora , rozw ijać  jego inw encję  tw ó r­
czą a nie ty lk o  ustaw iać go i  posłu­
giwać się n im . Reżyser wypow iada 
się przez aktora, ale wspólna praca 
i  kon tro la  nad w łaśc iw ą  in te rp re ta ­
c ją  ro li, odpow iedn im  rozw iązaniem  
zadań scenicznych w p ływ a  na 
ostateczny w yg ląd u tw o ru  sceniczne­
go.

Jeśli chodzi o inscenizację to  za­
kładam y postula t skrom ności insce­
n izatora , n iew ysuw an ia  inscen izacji 
ale postaci ak to ra  i  poprzez to  id e i
sztuki. I n s c e n ^ r ja  n ie - może o- 
przeć się na poszukiw an iu e fe k tó w  
ubocznych.

—  Pra.ca kierowanego przez Pana 
zespołu opiera się w ięc na wskaza­
niach systemu Stanisławskiego. 
U w ażny w idz, m am  wrażenie, może
to dostrzec.

—  Oczywiście op ieram y się na 
metodzie Stanisławskiego, nie tra k ­
tu je m y  jednak te j m etody jako ja ­

k ie g o ś  m artwego kanonu. T eatr nasz
nastawia się na wychowanie nowego 
typu aktora , a ma podstawy do pod­
jęcia zadań wychowawczych, bo po­
łowa naszego zespołu to akto rzy 
m łodzi. Oczywiście praca taka musi 
być d ługofa low a i rezu lta ty  począt­
kowo muszą być słabo dostrzegalne.

—  T eatr Jaracza posiada zapewne 
określoną koncepcję repertuarową.

N
określoną choćby przez charakter 
»ceny?

—  Tak, m am y w yraźną koncepcję 
naszego teatru , choć nie zawsze uda­
je  się nam ją  konsekw entn ie rea li­
zować. Zasadniczo dążym y, by s tw o­
rzyć te a tr  ideowy, k tóry, chce w i­
dzieć w  ko n flik ta c h  ideowych — 
k o n f lik ty  ludzkie. P ragniem y stwo­
rzyć tea tr p raw dziw ych  ludzkich  
przeżyć i  nam iętności, tea tr głęboko 
wchodzący w  życie i  w yraża jący je. 
R epertuar nasz jes t na ogół ty p u  ka ­
m eralnego. T rudności techniczne, 
m ała scena nie pozwala nam na w i­
dowiskowość naszych przedstaw ień. 
Uważam  jednak, że typ  repertuaru 
kam eralnego odpow iada naszym za­
łożeniom. O pieram y się przede wszy­
s tk im  na sztukach współczesnych, 
dobieram y sztuk i ukazujące mocne 
k o n f lik ty  nu rtu ją ce  człow ieka, ale 
jednocześnie sztuk i o s ilnym  zabar­
w ien iu  ideowym . W spółpracujem y 
przeważnie z m łodym i pisarzam i. 
N ie chodzi nam o współpracę z każ­
dym  dram atu rg iem , ale z tym i, k tó ­
rzy z naszym teatrem  czują się 
zw iązani. Jeśli nawzajem  sobie od- 
pow adsm y, współpracę tę poditrzy-i 
m ujem y.

—  M ó w iliśm y  o kontaktach z w i­
dzem, o -tym , że dyskusje z n im  da ją 
w ie le  m a te ria łu  do przem yśleń dla 
autora i  reżysera. Podobne zadanie 
ma do spełn ien ia rów nież i  k ry ty ­
ka teatra lna..,

—  N iestety, w  te j c h w ili k ry ty k a  
tea tra lna  nie w ie le  nam  poza uczu­
ciem  rozgoryczenia daje. K ry ty c y  nie 
dostrzegają pracy, k tó ra  toczy się w  
naszym teatrze, n ie  zawsze, m oim  
zdaniem, um ie ją  zachować odpowie­
dn ie  p ropo rc je  i  w łaśc iw ą  form ę 
w  k ry tyce .

A le  oczyw iście n ie  są to  sprawy, 
k tó re  by m ia ły  zahamować naszą 
pracę, choć ją  u trudn ia ją ...

Rozmowa z dyr. W a rm iń sk im  a 
przede w szystk im  skonfrontow anie 
te j rozm owy z doznaniam i w idza z 
T ea tru  im . S tefana Jaracza, pozwo­
l i ło  m i dostrzec to, czego niestety, 
w ie lu  recenzentów nie dostrzega, a 
co w  teatrze, o k tó ry m  mowa, jest 
najcenniejsze. Pasję przekazania w i­
dzow i na jlep ie j, na jce ln ie j a rtystycz­
nie i  n a jp raw d z iw ie j p raw dy u tw o­
ru, porw ania  go p raw dą g ry  a k to r­
sk ie j i  ukazania p raw dy współcze­
sności, k tó rą  oddać może na jp e łn ie j 
sztuka sceniczna. I  to było d la  m nie 
nowym , m iły m  rozczarowaniem , po 
p ierw szym  zawodzie dzisiejszej roz­
m ow y. A  może czymś w ięcej niż m i­
łym  rozczarowaniem?

IE C H  co k to  chce m ów i—moda
jest rzeczą i ry tu jącą  Zwłaszcza 

moda l i teracka. Nawet skoro je j  re­
zu l ta ty  są niebrzydkie .

Ostatn io modna stała się W ar- 
szawa. B yw a tematem szkiców hi- 
storyczno-obyczajowych, pożywką fe­
l ietonów, główną bohaterką wspom­
nień osobistych. Odbudowa i  prze­
budowa miasta sprawia ją , że warto  
przypomnieć to i  owo z jego za­
m ierzchłe j przeszłości, że trzeba, by 
pióro pisarza pomogło u t rw a l ić  
obraz stolicy sprzed la t k i lkunastu  
lub k i lkudzies ięc iu  — tej stolicy  
n iby  n iedawnej a przecież n iezmier­
nie odległej.

Rzecz zrozumiała, tendencje n a j­
zupełn ie j słuszne. I  nie tu zło się 
poczyna. Wszyscy bardzo owe lek­
tu ry  lub imy. Powodzenie książki 
K a ro l in y  B ey l in  nie ulega w ą tp l i ­
wości;  wszelkie varsaviana mogą l i ­
czyć na poczytność. Wiedzą o tym  
wydaw n ic tw a , pamięta ją redakcje  
czasopism. Przedsiębiorczy  — ja k  
z w yk le  —  „P rz e k ró j “  w ym ó g ł n ie­
co wspomnień na samej M a r i i  Dą­
browsk ie j;  p isuje o Warszawie swo­
je j  młodości Paweł Hertz  i  zapowia­
da, że zrob i z tego tom ik ;  podobno 
to samo zamyśla A n to n i  S łon im sk i. 
C ierp l iw ie  poczekawszy u j rzym y  
zapewne i  „P a m ię tn ik i “  Janusza 
M ink iew icza, wygrzebane z „N o w in  
L ite rack ich “ . Jak  moda, to moda...

Otóż właśnie. Z jaw isko  niegroźne 
a nawet sympatyczne zaczyna nie­
pokoić, gdy ty lko  stanie się modne, 
Tępieje wówczas nasz kry tycyzm ,  
sta jemy się nazbyt pob łaż l iw i:  ła­
two  ulegamy złudzeniu, że wszyst­
ko, co jest „na  czasie“  —  jest do­
bre. P rzy t ra f i ło  się to niedawno  
Państwowemu In s ty tu to w i  W ydaw­
niczemu i  w y n ik ła  szkoda niemała.

Autobiogra ficzne zapiski o W ar­
szawie pierwszy bodaj po w o jn ie  
(a' ściślej —  wkró tce  po upadku  
Powstania) rozpoczął Jerzy Andrze­
jewsk i.  Prosto i  p iękn ie t łumaczy  
au to r  genezę i  cel p ro jek towane j  
wówczas książeczki. Rozumiem też 
poniekąd jego tłumaczenie, dlaczego 
później zarzucił swą pracę, nie do­
pisał b raku jących rozdzia łów i  p rzy­
puszcza, że w  swo im  zamyśle p ier­
w o tn ym  n igdy już  ta książka ukoń­
czona nie będzie. Namawiano go, by 
kon tynuow a ł;  pisarz nie chciał być 
nieuczciwy wobec samego siebie i 
odm ów ił A le  —  uległ wydaw n ic tw u .  
Tak, w  świetle przedmowy, rekon­
s truu ję  fa k t  ukazania  się „K s iążk i  
dla Marc ina“ *).

Przedmowa sporo wyjaśnia, nie­
w ie le  wszakże pomaga. T rzy  m i lu t ­
kie szkice zebrane pod wspólną  
okładką zaledwie udają prawo do 
sąsiadowania. Ogromna luka  m ię­
dzy „W arszawą najdawnie jszych  
wspomnień“  i  „Szko łą“ , a „B ie lana­
m i“  jest tak  rażąca, że z w ie lką  
biedą poszukuje się odpowiedzi na 
pytanie, czym w łaściw ie jest ta 
książka.

N a jpew n ie j  —  pam iętn ik iem. Ten 
gatunek p iśm ienn ic twa um yka spod 
reguł poetyki, należy do pogranicza 
l i te ra tu ry  —  ważny dla n ie j o tyle, 
o ile reprezentuje dobrą sztukę p i­
sania. K la row n a  proza Andrze jew­
skiego z pewnością w arunek  ów  
spełnia. Lecz i  pam ię tn ik  rządzi  
się swo im i prawami. Swobodny,  
całk iem dowolny tok  na r rac j i  spra­
wia, że wartość przekazu m ierzy  
się (chyba jeszcze bardziej niż 
gdz iekolw iek indzie j)  wartością te­

go, co pam ię tn ika rz  m ia ł  do powie*
dzenia.

„Ks iążka dla M arc ina “  będzie 
cenną pam ią tką  dla Marc ina, v) 
przyszłości  -— dokumentem nie bez 
pewnego znaczenia dla b iografów  
Andrzejewskiego. Wyznaję zawód:  
spodziewałem się, że adres zaw ar­
ty  w  ty tu le  m im o wszystko nie jest  
aż tak  osobisty; sądziłem, że jest w  
większym stopniu uogólnieniem. A  
wzgląd na biografów?  — Nieskoń­
czenie s i ln ie j in teresuje nas rozw ó j 
twórczości autora „Nocy",  czekamy 
na jego nowe książki — oby ja k  
na jd łuże j b iografowie musie l i  zw le­
kać ze swą pracą, n im  ją  będą mo­
g l i  ostatecznie zamknąć. Wtedy  
niechby sięgnęli do rękopisu. 
„ Ks iążk i dla M arc ina“ .

Nik łość danych  o charakterze do* 
kum en ta rnym  w y n ik a  u Andrze­
jewskiego stąd, że sprawy, o k tó­
rych chętnie byśmy poczytali , zo­
stały pominięte. Wspomnienia z cza­
sów szkolnych  są — bo muszą być 
i  uboższe, i  jakoś niepełne w  sto­
sunku do tego, co mógłby nam A n ­
drze jewski opowiedzieć o sobie. Sło­
wem  — brak  nam w  tych  wspom­
nien iach części najistotn ie jszej.

N ie została napisana. To prawda. 
Pretensje bezpodstawne. Czyżby? — 
Popróbuję obrony. P rzywo łam  na  
świadków mego żalu książki po­
k rewne ostatn ie j Andrzejewskiego.  
Wspomnienia Boya, Estreichera i  
Kadena, Makuszyńskiego, Paran- 
dowskiego i  Wasylewskiego... K ra ­
ków i  L w ó w  m ia ły  tu w ie le szczę­
ścia, była  sposobność przysporzyć  
i  Warszawie jedną z tak ich uro ­
czych książek grzechów dzieciństwa  
lub cienia zapomnianej olszyny. 
Sposobność ta została, jeś l i  nie 
zmarnowana, to w  każdym razie 
wykorzystana niedostatecznie. Mo­
da wydawn icza zaprzepaściła A n ­
drze jewskiemu pierwszorzędne two­
rzywo l i terackie.

Jest i w  obecnej książce Andrze­
jewskiego nie jedna kartka ,  p rzy  
k tó re j  za trzym u jem y się na dłużej.  
Myślę tu  o re f leks jach dojrzałego 
pisarza w yw o ływ an ych  spisywa­
niem wspomnień. Zastanawia ją  i 
głęboko t ra f ia ją  do nas rozważania
0 nieznajomości w łasnych rodziców
1 o potrzebie przyznawania się do 
uczucia m iłośc i; o zbieżności praw,  
które kszta łtu ją  treść wspomnień  
i  tych, k tóre rządzą pragn ien iam i;  
o dobrych stronach ograniczoności 
naszej wyobraźn i;  o przyw iązaniu  
do pamią tek i  złych skłonnościach, 
by ty lko  pogardzać przeszłością. A  
ju ż  na jmocnie j przekonuje te k i lka  
stron pochwały pisarsk ie j cnoty  
wątp ienia.

Zdecydowałem się na swego ro­
dzaju rejestrację, chociaż w iem, ja k  
banalne jest takie wyl iczanie , ja k  
bardzo k rzyw dz i książkę w y ry w a ­
nie z je j  kontekstu rzetelnych m y ­
śli. Upraszczając —  chcę ty m  do­
b i tn ie j  powiedzieć: mog liśmy do­
stać książkę z prawdziwego zdarze­
nia.

Więć zostaję p rzy  swoim. Moda 
—  kapryśna i  n ie trwa ła, żądająca 
by je j  dogadzać zaraz, natychmiast,  
n im  przeminie — moda jest rzeczą 
i ry tu jącą, zwłaszcza w  li teraturze. 
Jeśl i bowiem pokusom je j  nie po­
t ra f ią  się n iek iedy oprzeć w y b i tn i  
nawet pisarze...

Stefan Kob ie rzyck i

* Je rzy  A nd rze je w sk i: „K s ią żka  dla 
M a rc in a " , P IW  1954, i 06.

TTT kolach muzycznych całego 
' '  świata t rw a ją  już  przygotowa­

n ia  do V  Międzynarodowego K on ­
kursu Chopinowskiego, k tó ry  od­
będzie się w  Warszawie w  p ie rw ­
szych miesiącach wiosennych nad­
chodzącego roku. Podobnie ja k  i  
w  ubiegłych la tach zgromadzi on i 
tym  razem najlepszych w ykonaw ­
ców dzieł Chopina. Impreza ta znaj­
duje żyw y  oddźwięk także w  śro­
dowiskach plastycznych. I  tak np. 
w  Niemczech zachodnich ogłoszono 
ostatnio w y n ik i  rozpisanego wśród  
tamtejszych p las tyków konkursu  
na p laka t  chopinowski,  mającego 
zasygnalizować K onkurs  Chopinow­
ski m łodym  pian istom niemieckim.

K onkurs  rozpisało Niemieckie To­
warzystwo W ym iany  K u l tu ra ln e j  i 
Gospodarczej z Polską. Warto wspo­
mnieć, że Towarzystwo to zainic jo­
wało już  w  ostatn ich latach szereg 
imprez ku l tu ra lnych :  np. w  w ie lu  
miastach zachodnio - niemieckich  
odby ły  się w ys taw y  polskiego p la­
ka tu  i g ra f ik i  książkowej.

Dość t ru d n e ' w a ru n k i  i p rogram  
konkursu nie odstraszyły gra fików.  
Nadesłano nań przeszło 230 prac,

N ie m ie ck i p la ka t chop inow ski
które w  o lbrzym ie j większości  
świadczyły  o poważnym i  rzete lnym  
podejściu g ra f ików  do tematu kon­
kursowego. Spraw iło  to niemało  
k łopotu członkom ju ry ,  które m ia ło  
wydać ob iek tyw ną ocenę o trzyma­
nych prac. W p ierwszym czytan iu  
odrzucono ponaa 130 prac, w  dru ­
g im  —  59, w  trzecim  —  zreduko­
wano pozostałe o 23 p ro je k ty  i  
przystąpiono do oceny najlepszych 
spośród pozostałych plakatów.

Pierwszą nagrodę .przyznano jed­
nogłośnie J i i rgensowi Kel i ing. P la­
kat jego, słusznie wyróżniony, zda­
je  się na jbardz ie j odpowiadać k l i ­
m a tow i muzycznemu twórczości cho­
p inowsk ie j i  wym ogom  g ra f ik i  pla­
katowej. W swej atmosferze p laka t  
ten przypomina nieco znany plakat  
chopinoiuski Henryka  Tomaszew­
skiego sprzed k i l k u  laty.

D rugą nagrodę otrzymał Hans 
Schweiss. Jest to praca, k tórą ce­
chuje bardzo odważne podejście 
do tematu. W  n ieskom plikowanym

układzie fo rm  i  p lam  jest pracą  
bardzo „p laka tow ą“ , ale nam tro­
chę obcą Sądzę, że gdyby zmienić  
treść napisu, p laka t  ten z powo­
dzeniem mógłby służyć każdemu  
innem u konkursow i muzycznemu.

Trzecią nagrodą wyróżniono zes­
pół au torsk i Asty  Ruth i  H e in r i ­
cha Teioesa. Z  błękitnego t ła  „prze­
świeca“  jasny po r tre t  Chopina z lek­
ka przys łon ięty po p raw e j piono­
w y m  pasmem k la w ia tu ry  i  u góry 
dobrze zestrojonym z rysunk iem  
plakatu, k ro jem  pisma napisu.

Nagrodzone i  wyróżnione prace 
w ys taw i ło  wspomniane wyżej To­
warzystwo na wystaw ie w  Dussel­
dorfie, k tórą połączono z występa­
m i młodych chopinistów niemiec­
kich. Pochlebną ocenę i  11 repro­
d u k c j i  spośród najlepszych plaka­
tów zamieścił także w  s ie rpn iowym  
numerze „Gebrauchsgraphik“  — or­
gan Z w ią zku  G ra f ików  Niemiec­
kich.

j. w. b.
Wyróżnienie  —  M anfred Malzacher,

I  nagroda  —  Jürgen Kel l ing, I I  nagroda  —  Hans Schweiss.
P  : • A  - \

Wyróżnien ie  —  B runo Kämmerling. Wyróżnienie —  Eranz Kliebhahn.
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Artykuł dyskusyjny

MUZYKA B E Z  ODBIORCOW
KORALI

JE Ż E LI p rcg ram  poprzedniego 
koncertu  symfonicznego obej­

m ow a ł dzieła dobrze znane i  czę­
sto u nas -gryw ane, to przeciwnie, 
na program  koncertu  w  dn iu  22.X 
b r. złożyły się pozycje umieszczane 
rzadko, lub  w  ogóle nie w yko n y ­
w ane w  ostatn ich czasach na na­
szych estradach.

Dzieła sceniczne Ryszarda W a­
gnera, w ie lk iego  re fo rm a to ra  ope­
ry , piętrzą przed w ykonaw cam i po­
ważne trudności, w ym aga ją też o- 
grom nego nakładu środków  tech­
nicznych. N ic zatem dziwnego, że 
żadna z naszych scen operowych 
walczących jeszcze z szeregiem 
trudnośc i, nie zaryzykow ała dotąd 
w ys taw ien ia  k tó re jś  z oper Wagne­
ra. Jednak i  nasze p laców k i sym­
fon iczne podobnie ja k  Polskie Ra­
d io  w  program ach swych przyzna­
ją  m is trzow i z B ayreu th  miejsce 
nadzw yczaj skrom ne wobec pozy­
c ji,  ja ką  za jm u je  on w  h is to r ii m u­
zyk i, czego nie można ju ż  uzasad­
n iać trudnośc iam i m a te ria ln e j czy 
technicznej na tu ry . Toteż w ykona­
n ie  — i  to  dobre w ykonan ie  — 
W stępu do opery „L o h e n g rin “  W a­
gnera przez o rk ies trę  W arszaw skie j 
F ilh a rm o n ii pod ba tu tą  W ito ld a  
K rzem ieńskiego pow itać należy z 
pe łnym  uznaniem. W ięcej jeszcze 
radości sp raw i zapewne m iłośn i­
kom  m u zyk i n ieo fic ja lna  narazie 
zapowiedź w ystaw ien ia  w  niedale­
k ie j przyszłości całego „Lo he ng ri- 
n a “  przez zespół Opery W arszaw­
skie j pod dyrekc ją  W aleriana B ie r­
d ia jew a.

K oncert skrzypcow y Jana Sibe- 
liusa  w ykonany b y ł w  W arszaw­
skie j F ilh a rm o n ii po raz p ierw szy 
od czasu osta tn ie j w o jny . M im o 
dość wyraźnego w p ły w u  w ie lk ich  
m is trzów  te ch n ik i skrzypcow ej — 
Paganiniego i W ieniaw skiego, po­
siada on w ie le  oryg ina lności zw ła ­
szcza w  części d ru g ie j i  trzec ie j o- 
p a rte j na m otyw ach fiń s k ie j pieśni 
ludow e j, da je  też soliście szerokie 
m ożliw ości w irtuozow skiego pop i­
su, o ile  n a tu ra ln ie  solista ów roz­
porządza dostatecznie dużą techn i­
ką. W  stosunku do ródaczki S ibe- 
liusa, A n j i Igna tius  zastrzeżenie to 
je s t zbędne. N a jtrud n ie jsze  fra g ­
m en ty  K oncertu  pokonyw ała ona 
z ca łkow itą  swoboda i lekkością. 
Jeżeli dodam y do tego p iękny, 
choć n iezbyt duży dźw ięk oraz sub­
telność in te rp re ta c ji, o trzym am y o- 
braz wysokiego poziom u artys tycz­
nego.

S u ita  Zoltana K od a ly  „H a ry  Ja­
nos“  by ła  w  program ie p iątkow ego 
konce rtu  je dyn ym  utw orem , k tó ry  
byw a lcy  W arszaw skie j F ilh a rm o n ii 
m ie li już  możność słyszeć w  latach 
poprzednich.

Pozostało w  pam ięci słuchaczy 
szczególnie doskonałe w ykonan ie  
tego u tw o ru  na początku ubiegłego 
sezonu pod ba tu tą  węgierskiego 
dyrygen ta  Janosa Ferencsika. W  ze­
s taw ien iu  z tam tym  św ie tnym  w y ­
konan iem  n iek tó re  części su ity  
„H a ry  Janos" w yp a d ły  w  u jęc iu  
Krzem ieńskiego nieco blado, zw ła­
szcza pełne tem peram entu i  tanecz­
nego rozm achu in term ezzo odpo­
w iada jące charakterem  szybkie j 
części węgierskiego czardasza. Ca­
łość jednak stała na dob rym  po­
ziom ie.

Jerzy Wojciechowski

P rzed zb liża jącym  się Festiwa­
lem M uzyk i F o lsk ie j, w  okre ­

sie szeregu praw ykonań nowych 
u tw o rów  muzycznych, chcia łbym  
przedstaw ić czyte ln ikom  pewne 
spostrzeżenia dotyczące współczes­
nej m uzyki po lskie j, w yn ik łe  z 
w łasnej obserw acji ja k  i z wypo­
w iedzi różnych poziomem i do jrza­
łością muzyczną słuchaczów.

Tematem tych spostrzeżeń jest 
k o n f lik t  ja k i zaistn ia ł pomiędzy 
twórcam i naszej współczesnej m u­
zyki a rzeszą odbiorców spełn ia ją­
cych wobec te j m uzyki rolę cenzo­
rów  i k ry tyków .

Powojenna droga twórcza kom ­
pozytorów polskich nie pozbawiona 
była eksperym entów, przeciw ieństw  
i w a łk i. Od kom pozycji będących 
odbiciem  idei bezfunkcyjności sztu­
k i, powrotu do b a d y c ji dziew ięt- 
nastowiecza i rozwiązań muzycz­

nych okresu M łode j Polski, przez
próby wyrażenia dźw iękiem  treści 
otaczających nas przem ian, aż po 
sym fonie ch łopskie  — twórczość 
muzyczna przeżywała i  przeżywa 
trudn e  czasy poszukiwań w łaściw e­
go epoce języka i  fo rm y. Poszuki­
w an ia  te na b ra ły  jeszcze większego 
znaczenia k ie dy  obok znawcy bieg­
łego w  sztuce po jm ow an ia  m uzyk i 
pro fes jona lne j, obok słuchacza d o j­
rzałego do je j konsum pcji —  w y ­
rosła rzesza lu d z i odczuwających 
ju ż  potrzebę m uzyki, lecz ogran i­
czających ją  do le kko  p łynącej me­
lo d ii, u tw o ru  tanecznego czy pieś­
ni.

W  tym  stanie rzeczy przed auto­
ram i dzieł m uzycznych stanęły do­
datkowe zadania obsłużenia te j 
g rupy odbiorców  kom pozycjam i ła ­
tw o przez n ich  p rzy jm ow anym i, a 
w p ływ a ją cym i na podniesienie ich 
poziomu. Tem atem  tego a rtyku łu

nie jest jednak zagadnienie upow­
szechniania k u ltu ry . M im o szeregu 
proszących się o poruszenie bolą­
czek, m im o s ta tys tyk i w y tyka jące j 
niezaspokojenie potrzeb ryn ku  m u­
zycznego i  w yp ływ a jące stąd tru d ­
ności repertuarowe tysięcy zespo­
łów  am atorskich — sprawa tw ó r­
czości popularnej i św ie tlicow e j 
pozostanie w  tych rozważaniach na. 
uboczu ustępując m iejsca muzyce 
sym fonii, oper i kw arte tów . W okół 
te j w ie lk ie j twórczości narasta bo­
w iem  od la t k o n f lik t  zna jdujący 
odzw ierciedlenie w niechęci byw a l­
ców koncertowych do współczes­
nych kom pozycji naszych m uzy­
ków, w niepokojącym  w prost le k ­
ceważeniu ich twórczych w ysiłków .

O bjaw ów  te j niepopularności nie 
trzeba szukać daleko. M ów i o n ie j 
frekw encja  na koncertach nowej 
m uzyki, uwaga z jaką się słucha

Rys G abrie l Ręchowicz

te j m uzyki, komentarze pokoncerto- 
we ograniczono zw ykle  do m ach­
nięcia ręką i kwaśnie w ypow ie ­
dzianego; „ech...“ . I lu  byw alców  
F ilh a rm o n ii odnalazłszy w  progra­
m ie umieszczonym na plakatach 
współczesny u tw ó r polskiego kom ­
pozytora rezygnuje z pójścia na 
koncert, lub odstępuje komuś -bilet! 
I łu  słucha tego u tw o ru  z m iną 
znudzoną, proszącą o szybkie jego 
zakończenie! Zdarza ją się też sy­
tuacje  w yw ołu jące u osób patrzą­
cych na nie z boku rum ieńce w s ty ­
du.

Niechęć do nowej m uzyk i jest 
tym  w ięcej mówiąca, że w yp ływ a 
z kręgu sta łych byw alców  F il­
ha rm on ii, ludzi upraw ia jących m u­
zykę zawodowo lub  amatorsko, a 
w  każdym  razie rozum iejących w  
większości je j język. Jakże w  tym  
stanie rzeczy można wymagać, by 
m uzyka ta by ła  przy jm ow ana przez

odbiorcę nieosłuchanego, m ało je­
szcze biegłego w  m uzycznej lite ra ­
turze? Sama form a n iektórych u- 
tw o rów  niweczy zresztą m ożliwoś­
ci w ykonania ich w  warunkach 
bardzie j od stołecznej sceny p rym i­
tyw nych . T rudno wyobrazić sobie 
na p rzyk ład  objęcie program em  
koncertu  w  Rypinie! wspomnianej 
ju ż  S ym fon ii Pieśni — Serockiego 
wym agającej pełnej o rk ies try  sym­
fonicznej oraz wieloosobowych chó­
rów. Sym fonia ta  choć nosi nazwę 
„ch łop sk ie j“  i przem awia tekstem 
gw arow ym  i  ta k  nie zostałaby 
prawdopodobnie przy ję ta  przez 
słuchacza w iejskiego, którem u no­
woczesne środki muzycznego w y ra - ' 
zu są jeszcze bardzo obce.

Jeżeli bow iem  filha rm on ie  chcąc 
spopularyzować współczesną m uzykę 
polską i w ype łn ić  roczne plany reper­
tuarow e muszą uciekać się do prze­
m ycania te j m uzyki między dziełam i 
w ie lk ich  klasyków  oraz kompozy­
c jam i cieszącymi się ogólnym  uzna­
niem.. O środki p row inc jona lne  nie 
m yślą nawet o tak ich  próbach w ie ­
dząc, że podobny eksperym ent 
skończy się fiaskiem  artystycznym  
i  kasowym. Podsum owując powyż­
sze spostrzeżenia dochodzimy z 
ko ie i do p rz y k ry ty c h  wniosków , 
charakte ryzu jących  paradoksalną 
w prost sytuację w  dziedzinie na­
szej m uzyki. Okazuje się, że w  o- 
kresie tak  is to tnych przeobrażeń 
ku ltu ra lnych , pobudzenia do udzia­
łu  w  życiu m uzycznym  w arstw  
na jm n ie j do jrza łych muzycznie, w 
okresie powstawania tysięcy zespo­
łó w  am atorskich i dziesiątek szkól 
muzycznych —  w łaśnie dziś dla 
m uzyk i współczesnej zabrakło 
słuchacza. Okazuje się, że słucha­
czem tym , nie może, lu b  nie chce 
zostać ani odbiorca rozpoczynają­
cy dopiero drogę do m a tu ry  m u­
zycznej, ani p ra k ty k  dobrze ju ż  z 
mową muzyczną zaznajom iony.

Paradoks om aw ianej sy tua c ji 
staje się jeszcze bardzie j rażą­
cy na tle  od dawna ju ż  prowa­
dzonej w a lk i z e litaryzm em  sztuki, 
wobec jakże słusznych dążeń udo­
stępnienia zdobyczy k u ltu ry  wszyst­
k im  ludziom  zdolnym  myśleć i od­
czuwać.

Jeżeli w  te j sy tua c ji współczesna 
m uzyka zna jd u je  aprobatę jedyn ie  
wśród n ie liczne j g rupy  lu dz i pod­
czas gdy ogół Słuchaczów tw ie rdz i, 
że m uzyka ta jest zła — niekonsek­
w encje w kra za ją  ju ż  w  k rąg  niepo­
ko jących z jaw isk.

Tym burdzie j, że ocena pracy tw ó r­
czej nowych kom pozytorów, mogąca 
nosić m iano oceny społecznej w  
pewnej m ierze jest sądem n ie ­
spraw ied liw ym . Nie dlatego, że do­
konanym  w  części przez łu ­
dzi niedorosłych do k ry ty k i,  czy 
też ulegających n iekorzystne j su­
gestii, czy nastaw ieniom , ale prze­
de w szystk im  przez sw oją jed ­
nostronność oceniającą spotykany 
u tw ó r jedyn ie  m ia rą  od dawna 
p rzy ję tych  upodobań i  przyzwycza­
jeń. Ś rodki ja k im i operu ją  w spół­
cześni m uzycy są nowe i przez to 
w y w o łu ją  sprzeciw. Nowa harm o­
nia, now y sposób instrum entow an ia

K S I Ą Ż K I :  i“.:;.!»
Ludwik Ehrllch — PAWEŁ WŁODKOWIC I STANISŁAW ZE SKARBIMIERZA. 

Państwowe W ydawnictwo Naukowe. W arszawa 1954 r., str. 238.

Jedną z n a jw y b itn ie js z y c h  postać! wczesnego hum an izm u w  Polsce Jest be* 
w ą tp ie n ia  Paweł W łodkow ic  z B rudzew a, d w u k ro tn y  re k to r  A kade m ii K ra ko w ­
s k ie j 1 ka n o n ik  tam te jsze j K a p itu ły . Jego po g lą d y  I ro la  na Soborze w  K onstan­
c j i  1414— 1418 r., gdzie  b ro n ił on In te resów  p o lsk ich  w  spo rze  z K rzyża kd m l 
o  zag a rn ię te  p rzez n ich  ziem ie po m orsk ie , b y ły  Już n ie je d n o k ro tn ie  om aw iane 
przez  naszych h is to ry k ó w . Jak ks. F lja le k , Stanisławy K rzyża n o w sk i, Prohaska., 
T ym ien ieck i 1 Inn i, lecz p rz y  ca łym  podnoszeniu  zasług W łodkow ica  zn a jd o w a li 
s ię  o n i n ie raz  Jeszcze pod w p ływ em  re a k c y jn e j h is to r io g ra f ii n ie m ie ck ie j, co 
p rzeszkadza ło  lm  na leżyc ie  w yd o b yć  postępowe 1 n o w a to rsk ie  znaczenie p rac  na­
szego w ie lk ie g o  uczonego z p rze ło m u  średn iow iecza  1 czasów now ożytnych .

Pow ażnym  k ro k ie m  w  k 'e ru n k u  now ych  badań w  ty m  zakres ie  Jest świeżo 
w ydana , ba rdzo  w a rtośc iow a  m o n o g ra fia  w yb itn e g o  zna w cy  p ra w a  m iędzyna­
rodow ego p ro f. E h rlich a , „P a w e ł W łodkow ic  1 S tan is ław  ze S ka rb im ie rza  . N ie 
w ycze rp u je  on jeszcze b yn a jm n ie j zagadnien ia , lecz s łuszn ie  u w yp u k la , że Pa­
w e ł W łodkow ic  i w spółczesny m u S tan is ław  ze S ka rb im le rza  b y li tw ó rca m i po l­
s k ie j szko ły  p ra w a  narodów , g łoszącej postępowe na ow e czasy d o k try n y  I bę­
dące j p re ku rso re m  ta k ich  s ław  m ięd zyna rodo w ych  na tym . po lu  Jak V ito r ia , 
G e n tllis  i G rocjusz.

P race I tezy W łodkow ica  przedstaw ione  na ów czesnym  kon g res ie  m iędzyna­
ro dow ym , k tó ry m  byt w  istocie rzeczy Sobór w  K o ns ta nc ji, m ia ły  cel p ra k ty c z n y  
p o p a rc ia  s tanow iska  de legac ji po lsk ie j b ro n ią ce j p ra w  na rodo w ych  naszego k ra ­
ju  w sporze z K rzyżaka m i. W łodkow ic  w yszed ł poza fo rm a ln ą  metodę p rzeds ta ­
w ia n ia  zb io ru  a rgum e n tów  p ra w n iczych  d la  p o p a rc ia  naszego stanow iska , lecz 
zaa takow a ł podstaw y is tn ien ia  i zb ó je ck ie j ag resyw nośc i Zakonu K rzyżack ieg o , 
fo rm u łu ją c  zasady m ora lne  p ra w a  na rodów , k tó re  p rze są d z iły  o  n ie lega lności 
p re te n s ji I dz ia ła lnośc i K rzyżaków .

Zasady te do tyczy ły  przede w szys tk im  o d ró żn ia n ia  w o jn y  s łuszne j c z y li o b ro n ­
ne j I n iestusznej. m a jące j na celu zab ór cudze j w łasności o raz  p ra w a  naw et po­
gańsk ich  ludów  do  w łasnej państw ow ości I n iezaw isłości. S taw ia jąc  te  zasady 
ja k o  p ra w o  n a tu ra ln e  na rodów  W łodkow ic  p rze c iw s ta w ia  s ię n a w racan iu  pogan 
s ilą  zbrojną o raz  neguje cesarzom  i papieżom  p ra w a  w ydaw an ia  K rzyżako m  
p rz y w ile jó w  upow ażn ia jących  Ich do za g a rn ia n ia  ziem n ie k a to lic k ic h "  pod 
pre teks tem  naw racan ia  pogan na ch rześc ijańs tw o . P ośredn im  w n iosk ie m  b y ło  
a flrm o w a n le  suw erenności państw a po lsk ie go  i od rzu ca n ie  u m w e rsa lis tyczn ych  
p re te n s ji cesa rzy rzym sko -n ie m ieck ich .

Swego ro d za ju  naukow ą podbudow ę tez Paw ia W łodkow ica  daw a ł t ra k ta t  
S tanis ław ? ze S ka rb im le rza  -O w ojnach s p ra w ie d liw y c h ", u b ra n y  ów czesnym  
zw ycza jem  w . fo rm ę  kazania. Kazanie to, d a tu jące  s ię  z czasów w o jen  po lsko - 
k rzyża ck ich  1410— 1414 r „  zaw ie ra  o p a rty  na ówczesnych a u to ry te ta ch  na uko ­
w ych I kośc ie lnych  w yw ód, że w o jn y  o  odzyskan ie  za g rab io nych  te ry to r ió w  są 
sp ra w ie d liw e , a w ięc upow ażn ia ją  ró w n ież  do kw estionow anego przez K rz y ­
żaków  po s łu g iw an ia  się po s iłko w ym i o d dz ia łam i sch izm a tyck im i I pogańsk im i. 
Jak to w ystępow ało w a rn ti' po lsko  llte w sko -żm u d zko *ru sk ie j pod G runw a ldem .

K ry ty k a  m a rks is tow ska  w y tknę ła  p ro f. E h r llc h o w l n ieu w zg lędn ien ie  po­
w iązan ia  no w a to rsk ich  d o k try n  W łodkow ica  i S tanisława ze S ka rb im ie rza  z s iła ­
m i k lasow ym i śc ie ra ją cym i s ię wówczas w  społeczeństw ie po lsk im , lecz p rz y ­
zna ła , że p raca  jego  jes t pow ażnym  zapoczątkow an iem  badań nad postępową 
m yś lą  w  p ie rw sze j po łow ie  X IV  w ieku .

Paweł Kublsz: „RAPSOD O OSZELDZIE“ , wyd. SLA-PZKO, Czeski Cieszyn, 1953. 
S. 78 2 nlb. ilustracje Franciszka Świdra I Rudolfa Żebroka.

„P rz e d n ó w e k " Paw ia K ublsza b y ł ks iążką , k tó ra  z w ró c iła  na sieb ie  uwagę 
najploważndejszych naw et k ry ty k ó w  1 p isa rzy . W „A te n e u m " N ap le rsk iego  zam ie­
śc ił en tuz jas tyczne n iem al uw ag i o n ie j Józe f Czechowicz. W „R o czn iku  L ite ra c ­
k im "  za ro k  1937 K. W. Zaw odz ińsk l om aw ia jąc  w z b ie ra ją cą  w ówczas fa lę  m o­
d y  na poezję g w arow ą  pisze o książce K ubisza; „C zy  d la tego, że je j p ros ta  
uczuciow ość, p a tr io ty c z n a  1 społeczna, zw ią zu je  Ją b liż e j ze środow lsk te fn , 
z k tó re g o  w yszła , że czu jem y w  n ie j k rą że n ie  soków  je j z iem i, czy też po pnoątu 
d latego, że m am y do czyn ien ia  z m ocn ie jszym  I b a rd z ie j sam orodnym  ta lentem , 
tom  ten po konyw a  szczęś liw ie j w szys tk ie  do tąd w ypow iedz iane  zastrzeżen ia  
p rze c iw ko  poez ji gw a row e j. D uży ud z ia ł e lem entu ep ick ie g o  w  ba lladach  1 opo­
w ieśc iach  (...) w zm aga jeszcze b a rd z ie j k o n ta k t te j tw ó rczośc i z  k o n k re tn ą  
rzeczyw is to śc ią ..."

Ta o p in ia  su row ego  1 b a rd zo  oszczędnego w  sza fo w an iu  kom p lem en tam i w o ­
bec p isa rzy  k ry ty k a  św iadczy, że Już p ie rw sza  ks iążka  K ub lsza  w eszła do lite ­
ra tu r y  Jako dz ie ło  s z tu k i w yra s ta ją ce  zdecydow an ie  ponad p e ry fe ry c z n y  k u ltu ­
ro w o  k rą g  p iśm ie n n ic tw a  gw arow ego.

„R apsod o  O szeldzle" nap isany Jest po lszczyzną lite ra c k ą  z w y ją tk ie m  
p a ru  fra g m e n tó w  p rze d s ta w ia ją cych  bezpośredn io  życ ie  lu d u  śląskiego. Ta 
zm iana  system u Językowego jes t o  ty le  ko rzys tna , że c z y n i u tw ó r b a rd z ie j ko ­
m u n ik a ty w n y  1 u w a ln ia  od p ię tna  re g iona lls tycznego  e ksk luzyw lzm , ale zarazem  
odstan ia  ona Jednostronność ta le n tu  a u to ra  i starośw lec-kość jego  na w ią zu jące j 
do m łod opo lsk ich  tra d y c y j po e tyk i. K ub lsz  nie um ie opanow ać w  dostatecznym  
s to p n iu  sk łonn ośc i do  em fa tyczne j re to ry k i 1 w  w y n ik u  tego w ą te k  ep ick i poe­
m a tu  gub! się w  n ie ko n tro lo w a n ych  w y lew ach  pa te tyczne j de k la m ac ji. „R ap sod " 
p rze m ie n ia  s ię w  c y k l w ie rs z y  liry c z n y c h , nie ty le  p rzeds ta w ia jących  h is to rię  
Oszeldy, Ile  ra cze j z a z n a c z a j ą c y c h  Ją.

Nie kw estie  ściśle lite ra c k ie  są Jednak w  tym  w yp a d ku  na jw ażn ie jsze . K u­
blsz od począ tku  sw e j d z ia ła lnośc i p is a rs k ie j b y ł poetą lu do w ym  n ie  ty lk o  Jako 
w y ra z ic ie l od rębn ośc i sw ego re g ionu , ale ró w n ież  I Jako p iew ca ludow ego bun­
tu  p rze c iw  k lasow em u uc isko w i 1 w yzyskow i. W „P rz e d n ó w k u " Jednak ten ele­
m ent spo łeczny w ys tęp ow a ł w  s fo rm u ło w a n ia ch  p rzyp o m in a ją cych  poezję re w o ­
lu c y jn ą  1905 ro ku . B y ła  to  przede w szys tk im  poezja  p ro tes tu  m ora lnego, akcen­
tu ją c a  sam fa k t  k rz y w d y , n iedo li, pon iżen ia , p o lity czn ie  ra cze j m g lis ta  1 n ie  
pozbaw iona akcen tów  ra c jo n a lis tyczn ych  (już  choćby przez to, że w y ra ża ją c  
re g io n  na rodow ościow o m ieszany o g ra n icza ła  s ię do  p rzeds ta w ia n ia  w y łączn ie  
ś ro dow iska  po lskiego). W „R ap sodz ie " K ub lsz s ięga  po tem atykę  z ok resu  W io­
sn y  Ludów , a w ięc z tego m om entu h Is to rycznego, k iedy  po raz p ie rw szy
w  dz ie jach  now ożytnego św ia ta  z ry w  re w o lu c y jn y  mas ludo w ych  n a b ra ł cha ­
ra k te ru  in te rnac jo na lne go . B oha te r poemału," Oszelda, m ia ł k o n ta k ty  z m iędzy­
na ro d o w ym i oś ro d ka m i ru c h u  re w o lu cy jn e g o  1 o rg a n izo w a ł powstanie, k tó re  
m lato  być n ie ty lk o  pow stan iem  po lsk im , ale zarazem  Jednym z ak tó w  ogólno- 
ludow ego ru ch u  w yzw oleńczego w szys tk ich  na rodów  c iem iężonych  przez habs- 
b u rg s k ą  A us trię .

O czyw iście, tem at tego ro d za ju  ła tw ie j z rea lizow ać w pow ieści lu b  d ram ac ie  
n iż  w poezji. W ym aga on uw zg lę dn ien ia  ty iu  e lem entów  pow iązanych w ta k  
ró żn o ro d n e  re lac je , że nawet dla n a jb a rd z ie j gen ia lnego poe ty-ep lka  b y łb y  to  
t ru d n y  orzech  do z g ryz ie n ia . Bądź co bądź je s t w ie lk ą  zasługą Kubisza, że zw ró ­
c i ł  uwagę na postać ś ląsk iego  re w o lu c jo a is ty -u n e rn a c jo n a lts ty . Odżywa w nas 
znow u powieść h is to ryczn a  I d ra m a t h isto i-yczny. Czy nie w a rto  b y łob y  okazać 
w ięce j za in te resow an ia  b u jn e j 1 p ię kn e j epoce W iosny Ludów? Czy n ie  w a rto  
by , po de jm u jąc  tem at po ruszon y  przez Kubisza, p rzypom n ieć  tra g iczn e  losy 
ś ląsk iego bohatera, P aw ła  Oszeldy?

Stefan L lchańsW

musi poruszyć uznany dotąd porzą­
dek, m usi stać się powodem nieza­
dowolenia słuchaczów. Podobne 
k o n flik ty  spotykam y zawsze ilekroć 
sztuka odstępując od dotychczaso­
wych k ry te r ió w  szuka nowych środ­
ków , nowych dróg do odkrycia 
prawdy.

Wszyscy biorący udzia ł we wspom­
nianych przem ianach pow inn i oce­
nić trud  tych twórczych poszuki­
wań nawet w tedy jeś li w poszuki­
waniach tych widzą błądzenie.

Przeczytajm y co pisze w poslo- 
w iu  swej książki o Mozarcie Ste­
fan Jarociński.

„M o za rt nigdy nie odżegnywał się

od przeszłości. Chłonął chciw ie 
wszystko co mu ona m iała do o fia ­
rowania, ale geniusz jego wyrósł 
z te j epoki, w ja k ie j żył, z je j dą­
żeń i asp irac ji, z je) posiępnwych 
idei i z je j postępowej estetyki. A 
przy tym  iluż to nieznanych nam 
już dziś kom pozytorów zapładniało 
'jego wyobraźnię twórczą, ile  on im  
zawdzięczał. Nie lekceważmy więc 
m uzyków nam współczesnych po 
te j czy po tam te j strom e sztucznej 
barie ry, jaka przedziela d/.iś św iat. 
Z ich trudu i znoju twórczego mo­
że wyrosnąć kiedyś przyszły Mo­
zart."

Waęlaw G lu th -Nowow:e jsk ‘,
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Z żyw ym  zac iekaw ien iem  śledziłem , 
po lem ikę  — tak. po lem ikę  a nie dysku  
sję — na tem at upodobań czy te ln iczych , 
p rze w ija ją cą  się p rzez łam y K i l k u  nie­
daw nych num erów  „D z iś  I J u tro '

D yskusja  nad sednem zagadn ien ia  zo­
sta ła  zakończona I — tak ie  )est p rz y ­
n a jm n ie j m oje zdanie — a czko lw ie k  
podsum ow anie Jej dokonane zosta ło 
p rzez tego, k tó ry  Ją zapoczątkow a ł, tzn. 
p. U chańsk iego , to  jednak nie z jego 
s tro n y  padło  decydu jące  w te j sp raw ie  
zdanie.

Nie Jest m oim  zam iarem  w szczynać tę 
dysku s ję  na nowo A le w yda je  m i się. że 
w ogn iu  zapa lczyw e j po le m ik i w ys tą p iło  
nowe zagadnien ie , k tó re  pow inno  być 
om ów ione na p łaszczyźn ie  szersze) n iż 
zespołu re d a kcy jn e g o  — pow inno zna­
leźć od dźw ięk  w d ysku s ji g rona czy te l­
n ików  czasopisma.

Tym  zagadnien iem  Jest sama fo rm a  
k r y ty k i i zw iązane j z n ią  po le m ik i

1. P. L lch a ń sk l w ypow iada ! się każ­
dorazow o b a rdzo  obszern ie , zdania b u ­
dowa! tasiem cow e i tym  sam ym  zawite, 
a „u p ię k s z a ł"  je. bogato o k reś len ia m i 
obcego pochodzenia. A przecież im 
prostsze zdan ia  tym  w yraźn ie jsze  1 ła t­
w ie j p rzem aw ia ją  do św iadom ości p rze ­
cię tnego czy te ln ika . Takich p rzec ię tnych  
czy te ln ikó w  chyba „D z iś  I J u tro "  ma 
na jw ięce j, bo m im o sw ego w ysok iego 
poziom u nie Jest p rzecież pism em  e li­
ta rn ym . Tak sam o n iepożądana jest — 
m oim  zdaniem  — ta „za g ra n iczn a  o k ra ­
sa ", k tó ra  ty lk o  zaciem nia  sens w ypo­
w iedz i I napraw dę zm usza p rzec ię tnego 
c z y te ln ika  do s tud iow an ia  a rty k u łó w  
a u to ra  ze s łow n ik iem  w yrązó w  obcych 
w  rę ku . Rzeki k iedyś  s ta ry  Rej z Nagło­
w ic, że „P o la cy  n ie gęsi, też sw ó j ję zyk  
m a ją “  i na p rz e k ó r współczesnym  s ta ł 
się o jcem  po lsk ie j lite ra tu ry .

2. P. L lch a ń sk l us ta la jąc  pewne k r y ­
te r ia , d la  k tó ry c h  tw órczość C ron ina  
jes t — jego  zda n iem — pozytyw na, kwe­
s tion ow a ł pozytyw ność tw órc9aścl Sien­
k iew icza  ! Innych  w ie lk ie j m ia ry  p isa­
rzy , m im o, że sam lm przyznaw a ł, 
p rz y n a jm n ie j pośredn io , te  same k ry te ­
r ia , d la  k tó ry c h  w yn o s ił na p iedestał 
u tw o ry  a u to ra  „K lu c z y  K ró le s tw a ". Nie 
mogę pow iedzieć, aby to  b y ło  ob jaw em  
kon sekw enc ji, a le  rpuszę s tw ie rd z ić , że 
w  ta k im  s taw ian iu  s p ra w y  Jest rów n ież  
dużo su b ie k tyw izm u , c z y li „upodobań  
osob is tych".

3. 'P ow iedz ia ł co p raw da  p. L lchań- 
s k l w  jednym  ze sw o ich  a r tyku łó w , że 
je s t cz łow iek iem  z łoś liw ym  I up a rtym  
— nie uważam  Jednak za w skazaną z ło­
śliw ość w  fo rm ie  w yrażo ne j iv re p lice  
udz ie lone j p. Ostaszewskiem u. P rzyznam  
szczerze, że m o ja  re a kc ja  na p rzeczy ta ­
ne zdanie: „n ie ch  m u tam pó jdz ie  na 
zd row ie . Z a ro b ił sobie jegom ość pa rę  
g ro szy ..." b y ła  ba rdzo  spe cy ficzna  — 
p rz yp o m n ia ły  m i się p o le m ik i w y ta r ty c h  
p o llty k le ró w  ró żn ych  ’m aści p o lityczn ych  
na łam ach p rzedw o je nnych  b rukow ców . 
Muszę s tw ie rd z ić  p rz y  tym , że podobna 
w ypow iedź, n iem al ró w n ie  tryw ia ln a , 
w yg ląd a jąca  Jak p ro te kc jo n a ln e  po k le ­
pyw an ie  po ra m ie n iu  ze stroM y p rzed ­
w o jennych  „m ecenasów " sz tu k i, u ra z iła  
m n ie Już raz w num erze  458 „D z iś  I Ju­
t ro " ,  k iedy  to  p. L lch a ń sk l, p isząc, o 
w ie rszach m todych poetów  pow iedzia ł, 
że „w a r to  w  ten In te res zainw estow ać 
tro chę  m ie jsca - w  tyg o d n ik u  1 pa rę  z ło­
ty ch  h o n o ra r iu m ". S pecyficzna to  zachę­
ta  do ko n tyn u o w a n ia  zapoczątkow ane] 
tw órczośc i. Czy ta k ie  w in n o  być s taw ia ­
n ie s p ra w y  1 taka  re p lik a  ze s tro n y  tak  
poważnego, znanego I cen ionego k r y ty ­
ka k  p u b lic ys ty , ja k im  n ie w ą tp liw ie  jest 
p. l5chańsk l?

Boy Że leński p o w ie dz ia ł k iedyś, że
każdego k ry ty k a  ob ow iązu je  pewna ko n ­
sekw encja . P ow iedzia ł ró w n ież  ba rdzo  
tra fn ie , że „ k r y t y k  jes t czym ś w  ro dza ­
ju  o g ro d n ika , k tó ry  w edle  s i ł  sw oich, 
zależn ie od po trzeb  g ru n tu  1 c h w ili,  
podp ie ra , c h ro n i, podlew a, to  znów 
p rz y c in a  w yb u ja ło śc i, p lew i I w y ryw a  
z ie lska ".

A le  to  nie w szystko. Tak samo. Jak 
n ie  w szys tk im  są u ta rte  kanony, k tó re  
o k re ś la ją c  fu n k c ję  k ry ty k a . Jako ocenę 
u tw o ru  z p u n k tu  w idzen ia  Jego zgodno­
ści z rzeczyw is tośc ią . Jego celow ości 1 
w artośc i a rtys tyczn e j.

M o'm  zdaniem , w yda ją c  ocenę, k r y ­
ty k  (w na jsze rszym  po jęc iu):

1) m usi s ię w yzbyć  na jd rob n ie jszeg o  
naw et su b ie k tyw izm u ;

2) m usi fo rm u ło w a ć  sw oje w ypow ie ­
dz i jasno 1 p rosto , w sposób p rzys tępn y  
1 z ro zu m ia ły  d la  na jszerszego ogółu  
czy te ln ikó w ;

3) Jak ieko lw ie k  b y ły b y  jego  usposo­
b ien ie  1 cechy c h a ra k te ru  — m usi w y­
kazać pełne opanow anie I u m ia rko w a ­
nie, tzn. w dysku s ja ch  1 po lem ikach w i­
n ien Jak n a jw sze chs tro nn ie j p rze s trze ­
gać zasad , .s a v o ir -v lv re u “ , nie zezwa­
la ją cych  na „w y s k o k i" ,  to le row an e  w 
m n ie j lub  w ięce j tow a rzysk ich , dom o­
w ych  lub  p rzy ja c ie ls k ich , w  każdym  ra ­
zie p ryw a tn ych  pogaw ędkach czy  ko re ­
spondencjach.

Uważam Parne R edaktorze że posta­
w ienie te; s :na w v n'a p łaszczyźn ie  d y ­
sk u s ji ogó lno  czy te ln icze j p rzyn ieś !»  
korzyść  spr a w "  n ik ie l s łuży .Dziś • Ju­
tro "  I pozwoli um knąć n iesm acznych re ­
m in isce nc ji, , k ló re  dz ięk i n ie k tó rym  
„c h w y to m ", zastosowanym  w os ta tn ie j 
d ysku s ji, u czy te ln ikó w  n iew ą tp liw ie  zo­
s ta ły  wywołane.

Proszę Panie R edaktorze p rz y ją ć  
w y ra zy  g łębokiego poważania

( — I H W rób lew sk i 
Lębo rk

SPROSTOWANIE

Do a r ty k u łu  Konrada Eberhar-rtta ..Pa­
radoks o w ie lk im  a k to rz e "  d ru ko w a n y fn  
w 42 num erze .Dziś l J u tro "  uka za ły  
się p rz y k re  btędy, za któr-e . Redakcja 
przeprasza  A utora  a r ty k u łu  I C zyte ln i­
ków

W szpa lc ie  3. w. 23 od g ó ry  zam iast; 
„C zy pam iętam  Jego dz iś  ca łkow ic ie? " 
w inno  być: „C zy  pam iętam  go dziś ca ł­
kow icie?",

W szpa lc ie  5. na pocz. rozdz. 3 * 
dw óch od rębn ych  zdań z ro b iono  iedno. 
W inno być: ..Zamiast tego o tw a rta , pu ­
sta. surow a głęb ia  scenv z a m k n ię ty  ko­
ta ram i lub  ścianą ciem ności, (w d ru k u  
b ra k  p u nk tu  i p ie rw sze ! l ite ry  nowego 
zdatna). Z ubóstwem tym  k o n tra s tu ją  
w span ia łe  ko s tiu m y ttd .“ .

W szpa lc ie  5, w  ś ro dku  czytam y zda­
nie: „W  tym  n ieoczekiw anym  awansie 
w yda je  się zb liżać do k a r ie ry  Tartuffe 'a> 
k tó ry  w w ykona n iu  w przem yś lane j 
s tra te g ii życ io w e j". W inno być: „o  p rz e ­
m yś lane j s tra te g ii ż yc iow e j".

W szpa lc ie  5 u do łu  p rzestaw iono 
w iersze Zdanie pow inno brzm ieć- „Oto 
w szacie ob łudnego św iętoszka stan ie 
s ię n iedosięg ty d la lu d zk ich  s trz a ł..."

Ks. prof. E. Dąbrowski
GLOSSY I ODKRYCIA B IBLIJNE 

s tr, 264 cena zł 25,—
Ks. M Banach

SZLI ŚWIĘCI PRZEZ POLSKĘ 
Żyw oty  św iętych i b łogosław io­

nych po lsk ich
s tr . 112 cena zl 15.—

Wanda Chylicka
UCIECZKA I POWROT 

s tr . 188 cena zl 15 —
Hanna Malewska

PRZEMIJA POSTAĆ fc.WIATA 
tom  I / I I

s tr . 392 +  374 cena z l 50.—

Leopold B uczkow ski
CZARNY POTOK

s tr. 240 Cena zł 18.—

Etienne de G reeff
NOC JEST MOIM ŚWIATŁEM 

Str. 448 Cena zl 28 —

Tadeusz Brzostowski
PAW EŁ WŁODKOWIC 

s tr. 160 Cena z ł 16.—

Ks. Witold Pietkun
DOGMATYKA KATOLICKA 

s tr . 244 Cena z ł 18.—

Ks. M. iyw czyńskl
KOŚCIOŁ

A REWOLUCJA FRANCUSKA 
s tr . 72 Cena zl 8 —
W ysyła B iu ro  Sprzedaży „P a x " , 
W arszawa, M okotow ska 43 za za
liczen iem  pocztow ym  lub  po 
w płaceniu  należności na kon to 
PKO W wa N r I 8515/114 Przy 
w pła tach na PKO p ros im y  d o li­
czać zt 3 .— na koszt p rze sy łk i. 
Do nabycia  we w szystk ich  sk le ­

pach „Y e r ita s u " .

Redagute Zespół. 
Prenumerata mie­

sięczna 4 zł K w ar­
talna 12 z ł Adres 
Redakcji 1 Adm ini­
stracji: Mokotowska 
43; tel. 8-60-11 D5) 
Zam ów ien ia I wpła­
ty  na prenumeratę 
p rz y jm u ją  wszystkie 
u rzędy pocztowe o- 
raz listonosze Za­
kłady Drukarskie 1 

Wklęsłodrukowe 
RS W .Prasa" W wt 
Marszałkowska 31!

5 B-150126 
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/ "M Ę Ż K IE , oszklone szafy w ype ł- 
'- 'in io n e  po brzegi rzędami opa­
dłych tom ów. Na jecfnej z górnych 
pó łek —  d ług i szereg wyszczerzo­
nych w  bezgłośnym, wielozębnym  
uśm iechu ludzk ich  czaszek. Na ścia­
n ie  o lb rzym ia  mapa Oceanii: b łę­
k itn a  p lam a P acy fiku  usiana ro jo ­
w isk ie m  b ia łych, m aleńk ich  wyse­
pek. N a  środku poko ju  — b iu rko : 
stos upstrzonych cy fram i papierów : 
tabele, rów nania , gm atw anina w y ­
kresów ; suw ak logarytm iczny, m a­
szyna do liczenia, jak ieś d ług ie, me­
ta liczn ie  połyskujące cyrk le  1 p rzy­
rządy pom iarowe.

Od te^o b iu rka  w sta je  na moje 
po w itan ie  wysoki, szczupły męż­
czyzna la t około 45, o uderzająco 
p rz e n ik liw y m  spojrzeniu b lado-nie- 
b ieskich oczu, i wskazuje m i z 
uśmiechem krzesło. Siadam, b iorę 
papierosa z podsuniętej paczki 
„S p o rtó w “  i — ju ż  po k i lk u  m in u ­
tach rozm owy uśw iadam iam  sobie, 
że zaczyna się ze m ną dziać to, 
przed czym ża rtob liw ie  „ostrzega li“  
m nie studenci jeszcze na korytarzu , 
zanim  przestąpiłem  progi Zakładu 
A n tro po log ii U n iw e rsy te tu  W ar­
szawskiego: zapadam w  „tra n s “ , za­
słuchany w  ~ na jp iękn ie jszą baśń 
baśń-naukę o ta jem n icy  M órz Po­
łudn iow ych .

Rozmówcą m oim  jest docent dr 
Lech G osiewski, w y b itn y  uczone, 
jeden z bardzo n iew ie lu  w  Europie 
specja lis tów  od an tropo log ii wysp 
P o linezy jsk ich  —  i  na pewno 'jedyny 
w  tej c h w ili w  Polsce człow iek, k tó ­
ry  te  pe ry fe rie  naszego globu zna 
na w y lo t, bo zjeździł je  sam, do­
k ładn ie, w zd łuż i wszerz. Było  to 
na k ró tko  przed -wybuchem I I  w o j­
ny  św ia tow e j, w  la tach 1937-33. 
P ytam  przede w szystk im  o szczegó­
ły  te j n iezw yk łe j w yp raw y.

—  To była  eskapada trochę „na 
w a ria ta “  —  opowiada, śm iejąc się. 
doc. G odlewski. —  W łaściw ie po je­
chałem  tam  z ram ienia ówczesnego 
M uzeum  Etnograficznego w  Lodzi, 
ale in s ty tu c ja  ta nie by ła  w  sta­
nie  udzie lić m i żadnej pomocy po­
za... wypożyczeniem, na rewers, apa­
ra tu  fotograficznego. Od państwa 
nie  dostałem  ani grosza. W szystko 
co wydębilem , to  paszport zagra-

KILKA
SŁÓW

PO POWROCIE „M AZO W SZA" Z FRANCJI
W M in is te rs tw ie  K u ltu ry  ! S ztuk i o d ­

b y ła  s ię ko n fe re n c ja  p rasow a w  zw iąz ­
k u  z pow ro tem  „M azow sza" z F ra n c ji.

M in is te r S okorsk i p rzekaza ł serdecz­
ne podz iękow an ia  i w y ra z y  uznania  
k ie ro w n ic tw u  zespołu z p ro f. Sygletyrt- 
sk im . M irą  Z im iń ską  i d y r . D w o ra ko w ­
sk im  oraz w szys tk im  cz łonko m  „M azo ­
w sza".

W ystępy „M azow sza " o b e jrz a ło  we 
F ra n c ji 43 tys . ludz i, a p raw ie  30 tys. 
n ie  m og ło  dos ‘ać b ile tów . Zespół po db ił 
pu b liczność fra n c u s k ą  u ro k ie m  naszego 
fo lk lo ru , w yso k im  poziom em  a rty s ty c z ­
nym , św ie tnym  tańcem  i ba rw nośc ią  ko ­
stium ów . N iezw yk le  serdeczne p rz y ję ­
c ie  zgo tow a li k ie ro w n ic tw u  i cz łonkom  
•espó łu  g ó rn ic y  po lscy  w  L il le  i Nancy.

NOWE SZTUKI NA SCENACH 
PROWINCJONALNYCH

W  po p rze d n im  num erze  naszego p i­
sm a zasyg na lizow a liśm y szereg now ych 
p re m ie r, k tó re  w k ró tce  w e jd ą  na sceny 
w a rszaw sk ie , k ra k o w s k ie  i łódzk ie . 
Obecnie in fo rm u je m y  o da lszych  sz tu ­
kach. k tó re  niebaw em  u jrz y m y  na sce­
nach nasz- ch m iast. T ea tr w B ia łym ­
stoku  w y s tą p ił z p re m ie rą  „M łodośc i 
o jc ó w " G orbatow a. m ieszkańcy B ydgo­
szczy ! T o ru n ia  og lą d a ją  sz tukę  Lessin ­
ga ."M inna von  F a rn h e im " o ra z  „M a ł­
żeństw o K re czyń sk ie g o " Suchowo K oby­
lina . T e a tr lu b e lsk i p rzyg o to w u je  „Gan- 
d id ę "  Shawa. zaś sta jinogrodz-k i w ys ta ­
w i w k ró tc e  „N o rę "  Ibsena. Na sceny 
te a tró w  w ro c ła w s k ic h  -wchodzi sz tuka  
O strow sk iego  „ I  koń  się p o tk n ie "  o raz 
„ Ig ra s z k i t ra fu  i m iło ś c i"  M a riva u x . 
D użvm  powodzeniem  cieszą się w  tea­
trze" częstochow skim  „ Ig ra s z k i z dla-

niczny. Jak sobie dałem  radę f i ­
nansowo? No, m ia łem  trochę go­
tó w k i c iu łanej specja lnie na ten cel 
jeszcze od czasów studenckich. A le  
to była  śmieszna suma. Starczyłaby 
może na b ile t ko le jow y do M arsy lii, 
czy któregoś z innych po rtów  fra n ­
cuskich. A  ja  chciałem przecież 
jechać „troszkę“  dalej... Dokładnie 
na przeciw ną stronę k u li -ziemskiej. 
W idzi pan w ięc sam, z ja k im i bo­
ryka łem  się trudnościam i.

—■ I ja k  je  Pan rozwiązał?
—  Uporem. I  pewną dozą szczę­

ścia. Znalazłem  k ilk u  p ryw atnych  
„p ro te k to ró w ", u k tó rych  zaciągną­
łem  pożyczki. D ług ten spłaciłem  
potem, po powrocie do k ra ju , z ho­
no ra riów  za prace naukowe i  pu­
blicystyczne.

—  Jak przebiegała trasa Pańskie j 
podróży?

—  N iezbyt zaw ile. N a jp ie rw  F ran­
cja, potem przez A t la n ty k  do M e­
ksyku i  Panam y i  stam tąd już  p ro­
sto, ja k  s trze lił, p ięć tys ięcy k i lo ­
m etrów  przez Ocean Spokojny, na 
wyspy Oceanii F rancuskie j. K us iło  
mnie zajrzeć na H awaje, ale na 
„sko k “  w  tam tą  stronę nie m iałem  
już, niestety, środków. To jest jed­
nak b lisko  4 tys. km  da le j na pó ł­
noc; kaw a ł drogi, nawet ja k  na 
tam tejsze^ odległości. Podobnie om i­
nąć m usiałem  słynną Wyspę W ie l­
kanocną. A  szkoda, bo to  p raw dz i­
wa „W yspa Tajem nicza“ , jeden 
splot nierozw iązanych dotychczas 
zagadek. Zw iedziłem  natom iast do­
kładn ie  w yspy Towarzyskie, Tua- 
motu, ^M arkizy, Tubua i i  wyspy 
Cooka.

P ytam  o w rażen ia z podróży. 
Doc. G odlew ski uśmiecha się.

— Są wciąż jeszcze świeże, choć 
to już  la t przeszło 15. Polinezja to 
nieprawdopodobnie p iękny zakątek 
ziem i. W yspy są przeważnie m aleń­
kie, kora low e lu b  w u lkaniczne. K l i ­
m at bajeczny, z bardzo n ie w ie lk im i 
rocznym i w ahan iam i tem pe ra tu ry ; 
wieczna wiosna. -P rzyw iozłem  trochę 
zdjęć stam tąd, niech pan zobaczy.

Z szuflady b iu rk a  w ynurza  się 
g ruby a lbum  pełen ko lorow ych fo ­
tog ra fii. P rzeka rtkow u ję  go za­
chłannie. Rozczapierzone sy lw e tk i 
pa lm  kokosowych. Spokojne, n ie ­

b!em “  D rdy. Jak w id z im y  ro k  te a tra l­
ny  kończy się c iekaw ie , "oby rów n ie , a 
i jeszcze b a rd z ie j in te resu ją co  zaczą ł 
s ię ro k  p rz y s z ły  na naszych scenach.

KABAR ET ZACHODNIO-NIEMIECKI 
W BERLIN IE

. Dom P rasy  w  B e rlin ie  go śc ił zachod- 
n io -n iem ie ck i zespół ka b a re to w y  „D ie  
K a b a re ttich e ". P ro g ra m  a rty s ty c z n y  
o p a rty  g łów n ie  na pantom im ie", po dbu ­
dow anej tłem  m uzycznym , w y p e łn iła  sa­
ty ra  na  s to su n k i w  N iem czech zachod­
n ich. W ie lk im  powodzen iem  c ieszy ł się 
n u m e r p ro g ra m u , w  k tó ry m  za pom ocą 
gestów  s tw o rzono  św ietne k a ry k a tu ry  
typ o w ych  u rzę d n ikó w  p ru s k ic h  od ro ­
ku  1900 poprzez 1933 i 1945, aż po ro k  
1954. Reżyserem sp e k ta k lu  i g łów nym  
o d tw ó rcą  b y ł św ie tny  k o m ik  C. A. M ü l­
le r.

! ‘ Vf ..Y- ■ -.'1
o  f i l m i e "  ;

Á

NA NASZYCH EKRANACH
Na ekranach  naszych ukaże się w k ró t­

ce (w początkach g ru d n ia ) św ie tna  ko ­
m edia fra n cu ska  „W a ka c je  pana H u lo t“ , 
w  k tó re j w ystępu je  znany k o m ik  Jaques 
T u tti. Jeszcze w cześn ie j, bo w  końcu l i ­
stopada odbędzie  s ię p re m ie ra  g łośnej 
kom ed ii w ło s k ie j „P o lic ja n c i i z ło d z ie je “ . 
(Jedną z g łów n ych  ró l w  tym  f ilm ie  k re ­
u je  znany nam z „C ud u  w  M e d io lan ie “
— „T o to “ ). P onadto w  g ru d n iu  w e jdz ie  
na e k ra n y  k i lk a  innych  film ó w  z a g ra ­
n icznych . Ogólna liczba  p ra p re m ie r  f i l ­
m ow ych w yn ie s ie  w  b ieżącym  ro k u  60 
ob razów . (W praw dz ie  lic zb a  ta  jes t 
m n ie jsza  od zap lanow ane j i s tanow czo
— niedostateczna). F ilm  P o lsk i ob iecu je  
na ro k  1955 ra d y k a ln y  p rze łom , w y ra ­
ża jący s fę w yd a tn ym  zw iększen iem  ilo ­
ści film ó w  na naszych ekranach .

L IL IA N  GISH ZNOWU N A EKRANIE

W szyscy s ta rs i m iło śn icy  X m u zy  pa­
m ię ta ją  dob rze  pe łną u ro k u  a k to rk ę  
film u  niem ego i dźw iękow ego (w ys tępu­
jącą w  ro la ch  cha rak te rys tyczn ych ) — 
L ilia n  Gish. R ozpoczynając sw ą k a r ie rę  
p rzed p ie rw szą  w o jn ą  św ia tow ą  w  n ie ­
m ych ob razach  G r if f ith a  — sta ła  się ona 
w k ró tce  jedn ą  z n a jb a rd z ie j znanych  i 
p o p u la rn ych  a k to re k  film o w y c h  m ię d zy ­
w ojennego dw udziesto lec ia . Obecnie — 
po o śm io le tn ie j p rz e rw ie  — L ł lia n  Gish 
p o w ra c t znów  do film u . W ystąp i ona  w

TADEUSZ BIELICKI

O r  rpow ieść

z m órz  p o łu d n io w y c
w iarygodn ie  bęk itne  morze. P ło- 
m iennookie słońce nurzające się za 
horyzon t nad cichą, płaską ja k  lu ­
stro wodą laguny. Brązowoskóre 
dziewczęta ze szka rła tnym i k w ia ta ­
m i we w łosach w  ry tu a ln y m  ta ń ­
cu w o kó ł w ie lk iego ogniska. M łodzi 
ludzie  o m usku la rnych  ram ionach 
i  cia łach g lad ia torów , pchający g ib­
k im i rucham i w iose ł d ług ie, wąskie 
canoe...

—  Polinezyjczycy —  opowiada 
doc. G od lew ski —  są jedną z n a j­
p iękn ie jszych ras ludzk ich  na ziemi. 
Wysocy, sm ukli, o skórze ko lo ru  
m lecznej kaw y  i  smoliście czarnych 
włosach, rysy tw a rz y  m a ją  m ię k ­
k ie  i  ha rm on ijne . Odznaczają się 
w span ia łą  sprawnością fizyczną, 
p ływ a ją  i  n u rk u ją  ja k  ryby. Są n ie ­
słychanie gościnni, a p rzy ty m  m a­
ją  w  sobie jakąś tego rodzaju w e­
w nętrzną  subtelność i  k u ltu rę  za­
chowania, k tó re j by d ługo trzeba 
szukać w śród niejednego społeczeń­
stwa mieniącego się che łp liw ie  „w y ­
soko cyw ilizo w an ym “ . Pam iętam , 
ja k  kiedyś w  Papeete, na . wyspie 
T a h iti, na tkną łem  się na tu rys tó w  
am erykańskich. Na t le  k ra jow ców
— ta  ha łaś liw a, bezczelna, ekstra ­
wagancko ubrana grupa rob iła  na 
m nie wrażenie ludz i ju ż  nie ty lko  
źle wychowanych, ale chw ila m i 
wręcz pom ylonych, słowo panu da­
ję! N iestety, „cyw iliza e ja “  przycho­
dzi na. te w yspy w łaśn ie  z USA, 
„c y w iliz a c ja “ , rozum ie się, w  swym  
na jb rudn ie jszym , skom ercja lizow a­
nym  i  ko lon ia lnym  w ydan iu .

P ytam  z ko le i doc. Godlewskiego 
o szczegóły jego obecnej pracy na­
ukowej.

—  Słyszałem, że ostatn ie prace 
Pana Docenta dotyczące składu ra ­
sowego ludności P o linez ji z rob iły  
fu ro rę  za granicą. Czy zechciałby 
Pan przedstaw ić m i k ró tko  prob le­
m atykę tych prac?

—  Z a jm u ję  się kw estią  etnoge­
nezy Polinezyjczyków , tzn. zagad­
nien iem  ich geograficznego i raso­
wego rodowodu. Skąd p rzyb y li lu ­
dzie na te da lekie  wyspy? To jest 
fascynująca sprawa. Jest grupa an­
tropologów , k tó ra  tw ie rdz i, że 
przodkow ie dzisiejszych P o linezy j­
czyków dosta li się na środkowy 
P acyfik  od strony wschodnie j, tzn. 
z kon tynen tu  am erykańskiego. H i­
poteza ta  ma jednak za sobą dość 
n ik łą  ilość dowodów. Jednym  z ta ­
k ich  dowodów ma być np. os ław io­
ny pa ta t „k u m a ra “ , roś lina w ystę­
pująca zarówno na P o linez ji ja k  i 
w  Peru, p rzy czym —  rzecz dziwna
— zarówno Polinezyjczycy ja k  i  In ­
d ian ie  peruw iańscy m ają na je j 
określenie nazwę o identycznym  
brzm ieniu. Tego rodzaju fa k ty  są 
is to tn ie  zastanawiające, jest to jed ­
nak w  suriiie m a te ria ł zbyt k ruchy 
ja k  na fundam ent całej w ie lk ie j 
te o rii etnogenetycznej. W ie lu  bada­
czy przeczyło zresztą w  ogóle f i ­
zycznej m o ż l i w o ś c i  jak ie jś  
masowej m ig ra c ji z A m e ry k i na Po­
linezję, a to z uw agi na w ie lką  od­
ległość i  —  proszę spojrzeć na m a­
pę —  w yb itn ie  w  te j części „p u s ty “ 
ocean, bez żadnych p raw ie  wysp 
po drodze; przy stosunkowo p ry m i­
tyw nych  środkach lokom ocji, ja k im i 
dysponowali p ie rw o tn i żeglarze, 
p rzepraw a taka  m usia łaby być 
przedsięwzięciem  bardzo ryzykow ­
nym. A by  ten  zarzut obalić k ilk u

Jednej z g łów n ych  ró l f i lm u  re żyse row a­
nego przez ró w n ie  znanego a k to ra  cha­
ra k te rys tyczn e g o  Charlesa La ughtona 
(m. in . od tw órcę  ro li  Quasimóda w 
„D z w o n n ik u  z N o tre  D am e"), k tó ry  w y ­
s tępu je  po ra z  p ie rw szy  ja ko  re a liza ­
to r.

NOWE FILM Y  W NRD

W a te lie r  film o w ym  DEFY rozpoczęto  
na kręcan ie  now ej komedH: „S zczęś liw y 
— k to  m a sw o ją  żonę“ . W film ie  tym , 
reżyse row anym  przez R. B rand ta , w y ­
s tąp i zach odn io -be rlińska  a k io rk a  — 
Leni M arenbach. Bardzo in te re su ją cy  
Jesi f i lm  o s ta rym  B e rlin ie  pt. „P rze d  
zabaw ą" re a lizo w a n y  p rzez C u rta  Boisa 
w g  scenariusza  W. B e rnharda . Zabawną 
kom edię „O szukana — nie p ła c i"  — 
o p a rtą  o scenariusz  lau rea ta  N agrody  
im. Goethego -  Paula W iense — re a li­
zu je  C onrad W o lff. M ie jm y  nadzie ję, lż 
w szys tk ie  te c iekaw e f i lm y  u jrz y m y  
w k ró tc e  na naszych ekranach .

F ILM  O „M OBBYM  D IC K U "

A m e ryka ń sk i re żyse r John h u r io n  
(tw ó rca  n iedaw no z re a lizow anego  a J„ż 
głośnego fi lm u  o w ie lk im  m a la rzu  p i  
ry s k im  Tou louse -Lau trec 'u  p t. „M o u lin - 
Rouge“ ) p rz y s tą p ił do re a liz a c ji w  lon- 
dyńsikim  a te l ie r  f i lm u  będącego e k ra n i­
zac ją  znane! k 1 -rzne j pow ieści e r ro r  - 
ka ń sk ie j M e lv llle 'a  (w znow ione j n iedaw ­
no u nas przez PIW) „M o b b y  D ick ". Głó­
w ną  ro lę  o d tw a rzać  będzie G re go r Peck. 
Zd jęc ia  p lenerow e do  tego fi lm u  nakrę- 
cahe b y ły  na po k ła dz ie  s ta rego  k u tra  
w ie lo rybn iczeg o  na w odach pó łnocnego 
A tla n tyku .

ŻYWE W YD AN IE  DZIEŁ CHOPINA

Z in ic ja ty w y  To w arzys tw a  im . F ryd e ­
ry k a  Chopina ro zpoczn ie  się 2 lis to p a ­
da żyw e  W ydan ie  Dziel Chopina, o b e j­
m u jące w szys tk ie  kom pozyc je  w ie lk ie ­
go m u zyka  łączn ie  z p ieśn iam i. Im p re ­
za ob e jm u je  14 kon ce rtó w  w yko n yw a ­
nych w  każdy w to re k  w  sa li T e a tru  Na­
rodow ego przez „s e n io ró w " naszej 
s z tu k i p ia n is tyczn e j, a nie ja k  w ie lu  
m y ln ie  p rzypuszcza , p rzez  kandydatów  
do V  M iędzynarodow ego K o n ku rsu  Cho­
p inow skiego,

m łodych uczonych skandynawskich, 
zapalonych zw o lenn ików  „te o rii 
am erykańsk ie j“ , postanow iło dać 
„w łasnoręczn ie“  żyw y dowód m o ż ­
l i w o ś c i  ta k ie j przeprawy. Zbu­
dow a li on i d rew n ianą tra tw ę , do­
k ła d n ie  na w zó r starych t ra tw  pe­
ruw iań sk ich  i  w y ru szy li z wybrzeży 
Peru ' na zachód, ku  P o linezji. Po 
k ilk u  tygodniach m orsk ie j włóczęgi 
udało im  się is to tn ie  dotrzeć do a r­
chipelagu Tuam otu. Działo się to 
przed paru  la ty , ju ż  po w o jn ie . A le  
naw et ten  wyczyn, m im o całej swej 
ro m a n tyk i i  aw anturniczego uroku, 
nie przekonał ogółu antropologów. 
U g run to w u je  się coraz s iln ie j prze­
konanie, że ludność P o lin ez ji jest 
a z j a t y c k i e g o  pochodzenia, 
tzn. że przodkow ie dzisiejszych Ta- 
h itian , Samoańczyków czy k ra jo w ­
ców H aw a ii, p rz y b y li na P acy fik  z 
zachodu, gdzieś od strony wysp Sun- 
da jsk ich  i  Indochin.

—  Jakie fa k ty  przem aw ia ją  za tą 
hipotezą?

—  W ie lorak ie : geograficzne, języ­
koznawcze, k u ltu ro w e  i  an tropo lo­
giczne. Faktem  geograficznym  w ie l­
k ie j w ag i jest to, że C entra lną Po­
linez ję  łączy z cokołem kon tynen tu  
azjatyckiego p raw ie  n ieprzerw any 
łańcuch wysp —  sytuacja w łaśnie 
odw rotna niż ta, k tó rą  w id z im y  po 
stronie am erykańskie j. Proszę znów 
spojrzeć na mapę. W idz i pan? W y­
spy F idżi, Nowe H ebrydy, arch ipelag 
Salomona, Nowa G winea, M o lu kk i, 
Indonezja —  i  ju ż  A z ja ! Że ten

WOKOŁ KONKURSU CHOPINOWSKIEGO

P rzyg o to w a n ia  do V M iędzynarodow e­
go K o n ku rsu  C hop inow skiego w k ra cza ­
ją  w  de cydu jącą  fazę. O rg an iza to rzy  za­
p ro s il i ju ż  w ie lu  m u zyków  z całego 
św ia ta  do  w z ięc ia  ud z ia łu  w  J u ry  ko n ­
ku rso w ym . Sprow adza się k i lk a  dosko­
na łych  fo rte p ia n ó w  m a rk i P leye l, do­
p iln o w u je  ro bó t w ykończe n iow ych  p rz y  
odbudow ie  g ipachu  F ilh a rm o n ii.

Nasi kandydac i do  k o n k u rs u  przesz li 
w  tych  dn iach  o s ta tn ią  e lim in a c ję , do 
k tó re j w y ło n io n a  zosta ła e k ip a  re p re ­
zen tu jąca  Polskę. R ekordow a ilość zg ło­
szeń do k o n k u rs u  w skazu je , że im p re ­
za C hop inow ska zdobyw a coraz w iększe 
za in te resow an ie  i po u la rność na ca łym  
świecle.

FIELDING — DRAMATURG

8 p a źd z ie rn ika  m in ę ło  200 la t od 
śm ie rc i H e n ry  F ie ld inga  , w yb itn e g o  p i­
sarza  an g ie lsk iego  Oświecenia, k tó rego  
pam ięć czci w  ty m  ro k u  cała postępo­
wa ludzko ść  ob ok  A rys to fahesa , Czecho­
wa 1 D w orzaka. W śród jego  bogate j 
tw órczośc i zn a jd u je  s ię rów n ież , choć 
m a ło s ię o tym  w ie. 26 na jróżn ie jszego  
g a tu n ku  s z tu k  te a tra ln y c h . F ie ld ing  za­
czą ł w łaśc iw ie  od sceny i d o p ie ro  gdy 
W alpole po w o ła ł p rze c iw  n iem u in s ty tu ­
cję ce n zu ry  i zakaza ł w  sztukfech tem a­
ty k i p o lity czn e j, p rz e rz u c ił s ię do po­
w ieści. Shaw ta k  to  po la ł ach sp recyzo ­
wał: „W yg n a n y  z cechu M o lie ra  i A ry - 
sto fanesa F ie ld ing  p rzeszed ł do  cechu 
C ervantesa, 1 od tąd  pow ieść an g ie lska  
sta ła się du m ą li te ra tu ry ,  podczas gdy 
a n g ie lsk i d ra m a t — je j h a ńbą ". F ie ld ing  
zaczął od kom ed ii ob ycza jow ych : „E le ­
gant z Tem pie", „S ędzia  w  pu ła pce " i 
scen icznej p a ro d ii: „T ra g e d ia  tra g e ­
d i i" ,  potem  zdoby ł rozg łos  fa rsa m i po 
lity c z n y m i: „D oń  K ich o t w  A n g lii" ,
„P a s k w in " , „K a le n d a rz  h is to ry c z n y  na 
ro k  1736“ , a ta ku ją c  z a rysto fanesow - 
ską śm ia łośc ią  b iedy społeczne e p o k i 
U stam i Don K icho ta  s tw ie rd za ł: „b o ­
gactw o i w ładza g rom adzą  s ię  w  rę ku  
jednego kosztem  zgu by  ty s ię cy ". Tego 
ro d za ju  w ypow ie dz i o d c ię ły  m u w  koń­
cu drogę do sceny.

łańcuch m ógł odegrać rolę w yb o r­
nego pomostu u łatw ia jącego stop­
niowe posuwanie się „sko ka m i“ od 
strony A z ji coraz da le j w g łąb 
Oceanii — ta k i wniosek m usi na­
rzucić się natychm iast. Potw ierdza­
ją  to badania językoznawcze. Po­
w iem  tu  panu nawiasem, że narze­
cza po linezyjsk ie  należą do n a jp ięk ­
niejszych pod względem fonetycz­
nym  języków  świata. Ich na jb a r­
dziej uderzającą cechą jest boga­
ctw o s a m o g ł o s e k  i  bardzo 
m ała ilość spółgłosek -— stąd ta ich 
niesłychana śpiewność i  m iękkość. 
Kahoolawe, Lahaiha, Oahu, Sawaii 
Mauna Loa, K i lauea  —  ja k  się 
panu podobają te nazwy? Mowa 
ja kby  stworzona do poezji i śpie­
wu... G dybym  b y ł poetą pow iedzia ł­
bym, że jest w  n ie j szept pa lm  i  
m uzyka oceanu i  w ie le  innych je ­
szcze rzeczy —  całe ba jkow e p ięk­
no tam tejsze j przyrody. A le  zo­

staw m y poezję i  w róćm y do nauki. 
Otóż językoznawcy u s ta lili,  na pod­
staw ie ścisłych badań po rów naw ­
czych, że narzecza po linezyjsk ie  są 
spokrewnione z językam i g rupy  in -  
donezyjsko-m ala jskie j, a w ięc 7, ję ­
zykam i az ja tyck im i. N ie ma w  nich 
natom iast żadnych nawiązań do ję ­
zyków  staro-am erykańskich! F akt 
bardzo znam ienny, prawda? Co 
w ię c e j: a r c h e o l o g o w i e
ze swej s trony doszukali się w  k u l­
turze m a te ria ln e j dawnych miesz­
kańców P o lin ez ji w yraźnych zw iąz­
ków  z tzw . wczesno-megalityczną 
k u ltu rą  A z ji Południowo-W schod­
nie j. Wreszcie w  m i t o l o g i i  
po linezy jsk ie j zachowały się do dziś 
stare podania o ja k ie jś  legendarnej 
k ra in ię  p rzodków  „skąd p rzyb y li 
o jcow ie“  i  leżącej —  niech pan 
zw róc i urwagę —  *,w stron ie , gdzie 
ogniste oko (słońce) co w ieczór za­
nurza się w  w odę“ . A  w ięc znowu 
— zachód, k ie run ek  —  A zja !

—  To is to tn ie  w yg ląda bardzo 
przekonująco. A  co na ten tem at 
m ów i antropologia? Badania składu 
rasowego Polinezyjczyków?

Docent G od lew ski k ła dz ie  d łoń na 
leżącym na b iu rk u  arkuszu zapi­
sanym gęsto ko lum nam i cyfr.

—  W idz i pan, o to  W łaśnie poku­
siłem  się —  o odpowiedź na to py ­
tanie. Ostateczne rozstrzygnięcie 
k w e s tii może bow iem  w  ty m  w y ­
padku przy jść jedyn ie  z te j strony.

—  Dlaczego?
—  Dlatego, że zagadnienie składu 

rasowego da się u jąć  l i c z b o -  
w  o. A n tropo log ia  dzisiejsza dyspo­
nu je ścisłym i, w  znacznej już  m ie­
rze „zm atem atyzow anym i“  m etoda­
m i. A  w  każdej nauce jest podobno 
ty le  ty lk o  praw dy, ile  w  n ie j jest 
m atem a tyk i —  to już  pow iedzia ł 
staruszek K ant. Tam, gdzie uda się 
jak ieś zagadnienie u jąć m atem a­
tycznie —  tam  zn ika  wszelka ja ło ­
wa gadanina, m ożliw e staje się ści­
słe sprecyzowanie pojęć i  dojście 
do jednoznacznego, ca łkow ic ie  
ob iektyw nego rozw iązania. N ie 
w iem , czy pan m nie rozum ie?

—  Sądzę, że ta k  —  je ś li chodzi 
o założenie ogólne. Nie po tra fię  so­
bie ty lk o  wyobrazić, w  ja k i spo­
sób można u jąć w  suche fo rm u łk i 
matematyczne rzecz tak  skom p liko ­
waną, ja k  skład rasowy społeczeń­
stwa ludzkiego. To m i się trochę nie 
m ieści w  głowie.

—  N iech się pan pocies-zy tym , 
że nie może się to pomieścić w  gło­

wach naw et w ie lu  zawodowy«!
uczonym, np. większości an tropo lo- 
gów anglo-saskich. Anglo-saska an­
tropo log ia  rasowa przedstaw ia dziś 
obraz nader smętny, zdystansowa­
liśm y ją  o pó ł w ieku. Trzeba panu 
wiedzieć, że m etody m atematyczne 
w p row adz ił po raz p ierw szy do an­
tropo log ii rasowej Polak, Czeka- 
nowski. A  ostatn io dokonał w  nich 
kap ita lnych  udoskonaleń w y b itn y  
antropolog w roc ław sk i, d r Adam  
W a n k  e.

—  Jakież to metody?
—  Np. słynna metoda diagramóW j 

albo —  rew elacja  la t  osta tn ich  —- 
n iezw ykle pom ysłowa m etoda tzWi 
„p u n k tó w  odniesien ia“ , w yna lez io ­
na przez Wankego. Jeśli pan się nie 
boi groźnych słów, pow iem  panu,

■ że nazywają ją  rów nież „m etodą 
stochastycznej ko re la c ji w ie lo ra ­
k ie j“ .

—  Hmm...
—  B iorąc rzecz na jogóln ie j, ma*

tody te polegają na tym , że w  pewe 
nej w yb rane j do badania po pu lac ji 
(grupie) ludz i przeprowadza się n a j­
p ie rw  szereg in dyw idu a ln ych  poo 
m ia rów  każdego osobnika (g łów n ie  
pom iarów  czaszki), a następnie na 
tak  otrzym anym  m ateria le  liczbo­
w ym  dokonuje się pewnych operacji 
matem atycznych, w  k tó rych  rezu lta ­
cie można w yodrębn ić w  te j popis» 
la c ji je j sk ła dn ik i rasowe, n ie jaka 
„rozszczepić“  ją  na elem enty skła­
dowe. T ym i e lem entam i są tzw. 
typy  antropologiczne, t j .  zb iory 
osobników odznaczających się pew­
nym  określonym  zespołem „sprzężo­
nych“  ze sobą cech fizycznych. S for­
m u łow an ia  trochę abstrakcyjne, 
prawda-? Dam  panu przyk ład . W  
Europie środkowej i  północnej, 
zwłaszcza w  k ra jach  skandynaw­
skich, występuje często pew ien cha­
rakte rys tyczny ty p  człow ieka zwa­
ny no rdyk iem : w ysokorosły, jasno­
w łosy i  n iebieskooki, o pociągłe j 
tw arzy, w ą sk im  nosie i  jasnej ce­
rze. N o rdyk  jest w łaśnie klasycznym  
przyk ładem  tego, co nazywam y ty ­
pem antropologicznym . Otóż te 
s k ła d n ik i rasowe n ie  zawsze w y ­
stępują w  postaci czystej, częściej — 
na skutek w ykrzyżow an ia  —  w  po­
staci „przym ieszek“ , k tó re  są prao 
w ie  nieoznaczalne „n a  oko“ . W y« 
k ry w a  je  dopiero analiza statystycz* 
na. B liże j panu tego wszystkiego 
w y jaśn ić  nie jestem w  stanie, m u­
sia łbym  pana uraczyć porc ją  rów * 
nań z rachunku prawdopodobień­
stwa.

—  Raczej rezygnuję... In teresują 
m nie przede w szystk im  w y n ik i,  do 
k tó rych  Pan Docent doszedł za po­
mocą tych metod w  zagadnieniu 
pochodzenia Polinezyjczyków . Czy 
w y n ik i te po tw ie rdza ją  hipotezę 
„az ja tycką “ , czy „am erykańską“ ?

—  „A z ja ty c k ą “ , i to w  całej roz* 
ciągłości. Polinezyjczycy okazali się 
grupą dość złożoną. Są w  n ich w y - 
krzyżowane elem enty w szystk ich  
3 g łównych odm ian człow ieka: b ia ­
łe j. żółte j i  czarnej. Udało m i się
wyosobnić ty p  pacyficzny, o rien ta l- 
ny, m ed ite rrano ida lny i  k ilk a  in ­
nych. O baw iam  się, że te  nazw y 
n iew ie le  panu m ów ią. Ważne jest 
to, że wszystkie te s k ła d n ik i pocho­
dzą z całą pew nością z kon tynen­
tó w  S t a r e g o  Ś w ia ta ; p rzy­
puszczenie, że p rzyb y ły  one na Po­
linez ję  z A m e ry k i jest niedorzecz­
ne. N igdzie natom iast, w  całej Po­
linez ji, nie s tw ie rdz iłem  naw et śla­
dów obecności tzw . typ u  paleo- 
am erykańskiego, sk ładn ika  n ie ­
zm ie rn ie  charakterystycznego dla  
Ind ia n  A m e ry k i P o łudn iow e j! W nio­
sek chyba jasny.

—  Jeszcze jedno, ostatn ie pytanie . 
M ów iąc o trasie  swej podróży 
wspom nia ł Pan Docent Wyspę W ie l­
kanocną i  nazwał ją  „W yspą Ta­
jem niczą“ . Przepadam za w sze lk ie­
go rodzaju ta jem nicam i. Czy moż­
na prosić o k ilk a  słów na ten te­
mat?

Doc. G od lew ski podchodzi do ma­
py i  wskazuje l in i jk ą  m aleńk i, b ia ­
ły  piunikcik leżący zupełnie samotnie, 
zdała od innych  archipelagów, na 
o lbrzym im , n ieb iesk im  ja k  fa rbka  
do b ie lizny  oceanie.

—  To jes t W yspa W ielkanocna, 
zwana przez k ra jow ców  Rapa N ui. 
Jest to jedna z na jbardz ie j izo lo­
wanych w ysp ' św ia ta ; w id z i pan 
więc, że ju ż  w  samym je j położe­
n iu  jest coś n iezwykłego. Otóż 
w zd łuż brzegów te j w ysepki stoją 
ogromne, kam ienne posągi —  g łow y 
ludzk ie  zwrócone tw arzą  do morza. 
N ie w iem y, k to  i  k iedy je tam  usta­
w ił. Co najciekawsze, te zagadkowe 
posągi pokry te  są p i s m e m ,  nie 
odczytanym  do dziś. Badania nad 
n im  prow adził n iedawno uczony ra ­
dziecki, K ud riaw cew . A  rzeczą już  
zupełnie n iesam ow itą jes t fa k t, że 
w ie le  znaków tego pism a w ykazu je  
uderzające podobieństwo do staro- 
egipskich h ie ro g lifó w ! Do te j pacz­
k i zagadek dorzucę panu jeszcze 
jedną. Oto w  badanej przeze m nie 
serii czaszek pochodzących z te j 
w yspy s tw ie rdz iłem  obecność tzw , 
typu paleo - śródziemnomorskiego, 
znanego poza tym  z m łodszej epoki 
kam iennej Europy! Rozumie pan? 
Europy! W idzi pan w ięc —  kończy 
z uśmiechem doc. G od lew ski — że 
Rapa N u i jest is to tn ie  „W yspą Ta­
jem niczą“ . A le  niech pan w ie rzy w  
naukę. Rozwiążem y z czasem i  tę
ta jem nicę, na pewno.

*

K iedy wychodzę z gmachu In s ty ­
tu tu  A n tro p o lo g ii jes t ju ż  ciemno 
i w ia tr  zamiata zeschłe liśc ie po 
un iw ersyteckim  dziedzińcu. Idę po­
w o li, ssąc wygasłego już  od k ilk u  
m in u t papierosa i myśię coś, co w 
sform ułow aniu  jest może okropn ie 
banalne, ale co nie zawsze uśw iada­
m iam y sobie z całą mocą: że owa 
„pasja poznawcza“  to rzecz chyba 
najp ięknie jsza w  człow ieku.

Tadeusz B ie l ick i
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Połów ryb  na archipelagu Owa  Raha


